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Kandydaci na kandydatów 

w obliczu swoich 
wyborców

KAMPANIA WYBORCZA weszła w  decydującą fazę: po­
nad 1700 osób, wskazanych wstępnie przez wojewódzkie kon 
wenty i  mających rekomendację największych organizacji 
politycznych i społecznych w Polsce, podjęło dialog ze swy­
mi wyborcami.

WCZORAJ w Szczecinie od­
było się spotkanie kandydatów 
na kandydatów na posłów, pod 
czas którego przewodniczący 
Wojewódzkiego Konwentu Wy­
borczego, przewodniczący RW 
PRON — prof. d r Waldemar 
Grzywacz przedstawił rolę i 
znaczenie rozpoczynających się 
w naszym regionie 20 bm. oby­
watelskich spotkań konsulta- 

(Dokończenie na str. 2)

Zaglqdamy 
w przyszły 
tydzień...

17 SIERPNIA jest 229' 
dniem roku. Słońce wzej-< 
dzie o 5.48, a zajdzie o« 
20.23. <

23 sierpnia jest 235 < 
dniem roku. Słońce wzej-' 
dzie o 5.58, a zajdzie o 1 
20.06. <

Imieniny obchodzą: 17 
sierpnia (sobota) — Anita,1 
Joanna, Julianna i Jacek;1 
18 sierpnia (niedziela) -

(Dokończenie na str. 2)

IRCh- o nieprawidłowościach i zaniedbaniach

Dobiega końca
mieszkaniowa“ kontrola

WARSZAWA PAP. Dobiega końca „mieszkaniowa” kontro- 700 pracowników kontroli za- 
ta Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej. Społeczni inspektorzy o- wodowej. 
ceniają prawidłowość i  zasadność tegorocznych przydziałów. (Dokończenie na str. 3) 
mieszkań komunalnych i  spółdzielczych. O pierwszych, fo r -  

, mułowanych jeszcze na gorąco wnioskach dziennikarz PAP 
rozmawiał z dyrektorem Departamentu ds. IRCh Najwyższej 
Izby Kontroli — Edwardem Bochaczem:

„Gryfiada ‘85“

Festiwal festiwali
— rozpoczęty

HYMNEM „Gaudę Mater «Polonia”  w wykonaniu chóru 
„Schola Cantorum”  z Knurowa rozpoczęła się wczoraj w 
Zamku Książąt Pomorskich uroczysta inauguracja I I  Ogól­
nopolskiego Spotkania Laureatów Przeglądów, konkursów i 
Festiwali Artystycznych Młodzieży Szkolnej „Gryfiada 85” .

W  sobotę

Podniesienie bandery 
na m /s „Maciej Rataj"

SZCZECINIANIE, którzy wy­
biorą się w sobotę o godz. 11 
nad Odrę (na wysokości Wa­
łów Chrobrego) będą świadka­
mi uroczystego podniesienia 
bandery na nowym statku Fol 
skiej Żeglugi Morskiej.

Jednostka, nosząca imię Ma­
cieja Rataja, jest masowcem o 

(Dokończenie na str. 2)

Na Wiśle i Odrze

Woda opada
U T R Z Y M Y W A N IE  S IĘ  u p a ln e j 

» o sa d y  m a  k o r z y s tn y  W p ły w  n a  
s y tu a c je  p o w o d z io w ą . W  g ó rn y c h  
« d om ka ch  O d ry  i  j e j  d o p ły w a c h  
w o d y  o p a d a ją . W z ra s ta  n a to m ia s t 
p o s io m  w o d y  w  ś r o d k o w y m  b ie g u  
O d r y  w  z w ią z k u  z p r z e p ły w e m  k u l  
m in a c  y jn .e j f a l i .  N a d a l w z b ie ra ją  
ta k ż e  W a r ta  i  B a ry c z .  N a  W iś le  
p o d w y ż s z o n a  fa la  p r z e p ły n ę ła  15 
b m . p rz e z  W a rs z a w ę , p r z y  c z y m  
s ta n  w o d y  b y ł  z n a c z n ie  n iż s z y  o d  
a la rm o w e g o .

ZGROMADZONĄ w Sali Bo­
gusława młodzież, wychowaw­
ców, organizatorów imprezy po 
w itał wicewojewoda Tadeusz 
Kluka. W uroczystości uczestni 
czył m. in. sekretarz KW PZPR 
Zdzisław Pędzińskl, wicemini­
ster oświaty i wychowania Ma

(Dokończenie na str. 2)

— KONTROLA objęła we 
wszystkich województwach ok. 
300 urzędów terenowej admi­
nistracji ęraz blisko 200 spół­
dzielni mieszkaniowych. Uczest 
niczyło w niej dotychczas nie­
mal 2,5 tys. społecznych kon­
trolerów wspomaganych przez

2niwa w Szczecińskiem

•  Rzepak obrodził
•  Trwa zbiór

i suszenie zbóż
SZCZECIŃSCY rolnicy znaj­

dują się w najbardziej gorą­
cym okresie ‘ żniw. Kończy się 
właśnie . zbiór rzepaku, a zbo­
ża, poplony i trawy drugiego 
pokosu szerokim strumieniem 
zaczynają spływać do suszarni, 
elewatorów i stodół. Jak się o-

(Dokończenie na str. 2)

W. Jaruzelski
przebywał

w woj. elbląskim
W A R S Z A W A  P A P . I  s e k re ta rz  

K C  P Z P R . p re z e s  R a d y  M in is t r ó w  
ge n . a r m i i  W o jc ie c h  J a ru z e ls k i 
p rz e b y w a ł 15 b m . w  w o je w ó d z tw ie  
e lb lą s k im .  P r e m ie r ,  k tó r e m u  to w a ­
rz y s z y li :  s e k re ta rz  K C  P Z P R
Z b ig n ie w  M ic h a łe k ,  1 w ic e m in is te r  
r d n ilc  tw a  i  g o s p o d a rk i ż yw o ,o śc io ­
w e j  K a z im ie rz  G rz e s ia k , z w ie d z ił  
F a b ry k ę  M a s z y n  R o ln ic z y c h  „A g .ro  
m e t”  w  M a lb o r k u  o ra z  bazę . .A -  
g r o m y ”  z a o p a tr u ją c e j r o ln ik ó w  
w o j .  g d a ń s k ie g o  i  e lb lą s k ie g o . Z a ­
p o z n a ł s ię  te ż  z p rz e b ie g ie m  p ra c  
żm ii/wnych w  p o b l is k ic h  g o s p o d a r­
s tw a c h  r o ln y c h -  o ra z  z d z ia ła ln o ś c ią  
p la c ó w e k  o b s łu g u ją c y c h  r o ln ic tw o .

Kartka z kalendarza

Powstanie Śląskie
66 L A T  T E M U , w  n o c y  z 16 na 

17 s ie rp n ia . 1918 r .  w y b u c h ło  I  
P o w s ta n ie  Ś lą s k ie  w  p o w ia ta c h  
p s z c z y ń s k im  i  r y b n ic k im .  P ie rw s z y  
p a t r io ty c z n y  z r y w  lu d u  ś lą ś k ie g o  
o  n a ro d o w e  i  s p o łe c z n e  w y z w o le ­
n ie  o b ją ł  w s c h o d n ią  część G ó rn e g o  
Ś lą ska .

Do poczytania na plaży...
Strzał Jamesa Bonda
BLISKO 200 DZIENNIKARZY FRANCUSKICH, głównie k ry ­

tyków filmowych, przeżyło niedawno prawdziwe dni grozy, gdy 
wraz z pocztą otrzymali kopertę zawierającą łuskę rewolwerową 
i  objaśnienie: „Następna nie będzie pusta” . Kolejna przesyłka 
zawierała wezwanie do zgłoszenia się pod numer telefonu koń­
czący się na 007, pod którym nagrany męski głos ostrzegał 

■ adresatów, iż są obiektem zainteresowania obcego wywiadu, 
a ich życiu grozi wielkie niebezpieczeństwo. Dopiero gdy taje­
mniczy informator przedstawił się na koniec jako James Bond, 
większość krytyków zorientowała się, że mają do czynienia z 
trickiem reklamowym na rzecz najnowszego film u z Bondem 
pt. „Zagraża ci niebezpieczeństwo” . Kilkunastu żurnalistów atoli 
uznało żart za kiepski i skierowało przeciw agencji reklamowej 
pozew do sądu.

Kwadratura...
drzew

JAK doniosła Associa­
ted Press, powołując się na 
chińską agencję Sinhua, w 
południowo -  wschodniej 
prowincji Zhejang odkryto 
nieznany dotąd gatunek 
drzew, odznaczających się 
kwadratowym przekrojem 
pnia. Doliczono się ok. 150 
takich drzew.

Kandydaci
w Studiu Bałtyk

S Z C Z E C IŃ S K A  R o z g ło ś n ia  
P o ls k ie g o  R a d ia  ■ ro z p o c z y n a  
n a d a w a n ie  c y k lu  a u d y c j i  p r e ­
z e n tu ją c y c h  k a n d y d a tó w  u -  

‘ b ie g a ją c y c h  s ię  o m a n d a ty  po  
selste ie. J u t r o  n p . g o ś ć m i p o ­
p u la rn e g o  S tu d ia  „ B a ł t y k ”  (w  
go dz , od  6.30 d o  8) b ę d ą  S ta ­
n is ła w  W ó jc ik  i  A n d r z e j  3 a -  
g u ś . O p ró c z  ro z m ó w  z d z ie n ­
n ik a rz a m i o d p o w ia d a ć  b ę d ą  o -  
nd n a  p y t a n ia  s łu c h a c z y . P o ­
d a je m y  n u m e r  te le fo n u ,  po d  
k tó r y m  d y ż u r o w a ć  .b ę d ą  w  
t r a k c ie  a u d y c j i  k a n d y d a c i na  
p o s łó w : 23-00-50.

(m g )

Południowa Afryka

Wyzwanie
międzynarodowej 
opinii publicznej
L O N D Y N  P A P . P r e z y d e n t P o łu d ­

n io w e j  A f r y k i ,  P ie te r  B o th a  w y ­
g ło s i ł  w  c z w a r te k  szu m n ie - z a p o ­
w ia d a n e  p rz e m ó w ie n ie , w  k tó r y m  
r z u c i ł  w y z w a n ie  m ię d z y n a ro d o w e j 
o p in i i  p u b l ic z n e j,  w y k lu c z a ją c  de 
fa c to  j a k ie k o lw ie k  r e fo r m y  s y s te ­
m u  a p a r th e id u .  B o th a  b u ń c z u c z n ie  
o ś w ia d c z y ł,  że  n ie  w id z i  w  o g ó le  
„ a l t e r n a t y w y ”  d la  a k tu a ln e j  p o l i ­
t y k i  sw e g o  rz ą d u  i  e n ig m a ty c z n ie  
w y p o w ie d z ia ł s ię  w  k w e s t i i  p e rs p e k  
t y  w y  e w e n tu a ln y c h  z m ia n  d ro g ą  n e  
g o c ja c j i ,  be z  r o z w in ię c ia  w sza k ż e  
te j  m y ś li .  . , . ,

W  R P A  z a ró w n o  o p o z y c ja  b ia ła  
j a k  i  p r z e c iw n ic y  a p a r th e id u  w  
s p o łe c z n o ś c i m u r z y ń s k ie j  o ra z  ś ro ­
d o w is k a  k o ś c ie ln e  z a re a g o w a ły  
g n ie w n ie  na  w y s tą p ie n ie  B o th y ,  z a -

(Dokończenie na str. 3) «

Rusałka?
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Zanim powiemy: nasz poseł

Prawa i obowiązki
CZY uchwalona 31 sierpnia ustawa o obowiązkach i prawach 

posłdto uczyni ich życie i działalność łatwiejszymi? Otóż i tak
1 nie. Ułatwia — gdyż umacnia status posła, jako członka najwyż­
szego organu władzy państwowej. M. in. ma on prawo wglądu w 
działalność przedsiębiorstw, administracji państwowej, organiza­
cji społecznych, uzyskiwania od nich wszelkiej pomocy, informacji 
itp. Nie będzie więc zdany jedynie na z w y c z a j o w e  prawo 
w tym zakresie. Na świadczenie u p r z e j m o ś c i  (przepisanie 
tekstu, udostępnienie telefonu, gdy jest w terenie). Będzie mógł 
liczyć na dcradztwo prawne, fachowe. Wojewódzkie zespoły po­
selskie będą mogły sprawniej działać, bo ich sekretariaty staną 
się wyodrębnionymi jednostkami urzędów wojewódzkich.

Wnioski i uwagi posłów stąną się przedmiotem wnikliwego roz­
patrywania przez ich adresatów. Organa, i jednostki, w których 
poseł interweniuje w ciągu 14 dni będą zobowiązane powiadomić
0 stanie sprawy i załatwić ją w terminie uzgodnionym z posłem.

Rozszerzona została nietykalność posła. Zakaz aresztowania go
bez zgody Sejmu rozszerzano na zakaz ukarania mandatem, 
postawienia przed kolegium itp. ograniczania w j a k i k o l w i e k  
sposób jego nietykalności. Nie jest też możliwe — bez zgody 
Prezydium Sejmu —- rozwiązanie stosunku pracy craz zmiana 
warunków pracy i płacy posła bez jego zgedy. Także — w ciągu
2 lat po upływie kadencji. Zapis istetny, gdyż przed 4 laty zda­
rzały się próby wyrzucania posłów z zakładów, odbierania im 
mandatów, wyłączania z podwyżek płac... Zakład może toż udzie­
lić posłowi — na jego wniosek— urlopu bezpłatnego, a po jego 
ukończeniu zatrudnić na równorzędnym stanowisku.

Tyle praw. Ale znacznie większy nacisk kładzie ustawa na obo­
wiązki poselskie. Naliczyłam ich 30, więc trudno wszystkie omó­
wić. Najważniejsze: kształtowanie podstawowych kierunków dzia­
łalności i polityki państwa. Stanowienie prawa wyrażającego wclę
1 interesy ludu pracującego i służącego rezwojewi demokracji 
socjalistycznej, utrwalaniu praworządności. Sprawowanie kontroli 
nad działalnością organów władzy i administracji państwowej

Irena SCHOLL

p j W e Włocławku

„Gryfiada 85” | Zmsiioszóste
(Dokończenie ze str. 1)

rian Gala, dyrektor departa­
mentu Ministerstwa Kultury i 
Sztuki Stanisław Dzieran, pre­
zes WK ZSL Ryszard Szunke, 
prezes WK SD Adam Różyło. 
Obecni byli przedstawiciele 
wojska, organizacji młodzieżo­
wych, placówek konsularnych 
krajów socjalistycznych oraz 
przedstawiciel Ministerstwa 'O- 
światy i Wychowania Bułgarii 
— Tadeusz Dymitrow.

O F IC J A L N E G O  .o tw a r c ia  „ G r y f ia -  
r ty  85”  d o k o n a ł w ic e m in is te r  M A ­
R IA N  G A L A .  P rz e k a z a ł o n  u c z e s t­
n ik o m  im p r e z y  p o z d ro w ie n ia  o d  m i 
n is t r a  o ś w ia ty  i “ w y c h o w a n ia , p r o f .  
B o le s ła w a  F a r  on  a o ra z  ż y c z e n ia , b y  
s p o tk a n ie  to  s ta ło  s ię d la  m ło d z ie ­
ż y  p ię k n a  in te le k tu a ln ą  p rz y g o d ą .

Uroczystości
na Jasnej Górze

C Z Ę S T O C H O W A  P A P . W  C zęs to ­
c h o w ie , w  k la s z to rz e  O jc ó w  P a u l i ­
n ó w  na  J a s n e j G ó rz e  o d b y ły  s ię  
15 b m . t r a d y c y jn e  u ro c z y s to ś c i ko ś  
c ie ln e  z w ią z a n e  że ś w ię te m  W n ie ­
b o w s tą p ie n ia  N a jś w ię ts z e j M a r i i  
P a n n y . U c z e s tn ic z y ło  w  n ic h  d u c h o  
w ie ń s tw o  i  w ie r n i  p r z y b y li"  z p ie l ­
g r z y m k a m i z ró ż n y c h  re g io n ó w  
k r a ju .

S u m ę  p o n t y f ik a ln ą  c e le b r o w a ł ks . 
b is k u p  S ta n is ła w  N o w a k , o r d y n a ­
r iu s z  d ie c e z j i  c z ę s to c h o w s k ie j. D o 
z e b ra n y c h  p ie lg r z y m ó w  k a z a n ie  w y  
g ło s i ł  ks. k a r d y n a ł  J ó z e f ! G le m p  — 
r>rym ?s P o ls k i,

T ydzień
(Dokończenie ze str. 1) 

Helena, Klara i  Laura; 19 
sierpnia (poniedziałek) — 
Bolesław, Jan, Julian i Lu 
dwik; 20 sierpnia (wtorek) 
— Bernard i. Samuel; 21 
sierpnia (środa) — Joanna, 
Fidelis, Franciszek i Pius; 
22 sierpnia (czwartek) — 
Maria i Cezary; 23 sierp­
nia (piątek) — Róża. Apo­
linary, Filip i Wiktor.

W A Ż N IE J S Z E  d a ty  i w y d a ­
r z e n ia :  17 s ie r p n ia  1970 r .  ro z ­
p o czę ła  s ię  b u d o w a  P o r tu  P ó ł 
nconeg-o ( o tw a rc ie  n a s tą p i ło  w  
L ip cu  1974 r o k u ) ;  18 s ie rp n ia  
1850 r .  z m a r ł  H o r to ró  d e  B a l-  
zac. w y b i t n y  p is a rz  f r a n c u s k i ;  
19 s ie rp n ia  1833 r .  u r o d z i ł  s ię  
S te fa n  S ta r z y ń s k i,  p re z y d e n t 
W a rs z a w y  w  la ta c h  1334— 1839 
(z g in ą ł w  D a c h a u  w  1943 r . ) ;  
w  1943 r .  w  R a s z y n ie  od  damo 
d o  e k s p lo a ta c j i  o d b u d o w a n ą  
p r z y  p o m o c y  s p e c ja l is tó w  r a ­
d z ie c k ic h  — r a d io s ta c ję ;  w  
1975 r. z g in ą ł w  k a ta s tro f f ie  
lo tn ic z e j  w y b i t n y  re ż y s e r  te ­
a t r a ln y  K o n r a d  S w in a r s k i;  "¿0 
s ie rp n ia  1985 r .  u r o d z i ł  s ię  
k s ią ż ę  B o le s ła w  K r z y w o u s ty ;  
w  1343 v . w  Z w ią z k u  R a d z ie c ­
k im  p o w s ta ł I  p u łk  lo tn ic ­
tw a  m y ś liw s k ie g o  ,,W a rs z a w a ” ; 
22 s ie r p n ia  1945 r .  — z o s ta ło  
z a ło żo n e  P o ls k ie  S t ro n n ic tw o  
L u d o w e  p o d  p rz y w ó d z tw e m  
S ta n is ła w a  M ik o ła jc z y k a ,  re ­
p re z e n tu ją c e g o  p r a w ic ę  ru c h u  
lu d o w e g o ;

H O R O S K O P  a s t ro lo g ic z n y  
d la  osób u ro d z o n y c h  m ię d z y  
17 i 23 s ie r p n ia :  to  o s ta tn i t y  
d a ie ń  p a n o w a n ia  D w a , k tó re g o  
c h a r a k te ry z u je  a m b ic ja  i  p r a ­
c o w ito ś ć . L e w  s ta w ia  du że  
w y m a g a n ia  s o b ie  i  in n y m .  MLe 
r z y  w y s o k o  i czę s to  u d a je  s ię  
m u  te  p la n y  z re a liz o w a ć . J e s t 
p r a w d o m ó w n y ,  u c z c iw y , s y m ­
p a ty c z n y  i  lo ja ln y  A le  z b y t  
ła -tw o  i  p o c h o p n ie  z a w ie ra  n ie ­
k tó re  z n a jo m o ś c i.  C e n i s o b ie  
k o m  f o r t  ż y c ia  i  d o b r o b y t .  M o ­
c n y  p u n k t  L w ó w  to  d u m a , 
s ła b y  — n a d m ie rn a  d r a ż l i -  
w oóć. S ła w n i lu d z ie  u ro d z e n i 
w  z n a k u  L w a  to  pa. in .  A -  
le k s a n d e r  D u m a s  (o jc ie c ) ,  B e r  
n a rd  S h a w , J ó z e f Ig n a c y  
K ra s z e w s k i.  H e n ry  F o r d .  Ig n a ­

c y  D  orne y  k o . J o h n  G a ls w o r ­
th y , le w  n a d  lw a m i — N a ­
p o le o n  B o n a p a rte ,  B o le s ła w  
P ru s  i  C is u  d e  D e b u s s y .

Stratowany 
przez buhaja

G D A Ń S K  P A P . T ra g ic z n e  w y d a ­
r z e n ie  m  ia ło  m ie js c e  w e  w s i Jam o­
w a  D e łin a .  g m in a  K o lb u d y  k o ło  
P ru s z c z a  G d a ń s k ie g o . 6 9 - le tn ii r o ln i k  
S ta n is ła w  W . p o  s p o ż y c iu  a lk o ­
h o lu  w y p r o w a d z i ł  na  p a s tw is k o  
k r o w ę .  J e d e n  ze z n a jd u ją c y c h  s ię  
w  p o b liż u  b u h a jó w  u r w a ł  s ię  z 
u w ię z i i  z m a s a k ro w a ł S ta n is ła w a  
w .  R o ln ik  z m a r ł.

Kandydaci na kandydatów
(Dokończenie ze str. 1) ■ .

cyjnych, z wyborcami. Będą o- 
ne z jednej strony dogodną o- 
kazją do zaznajomienia się wy­
borców z osobami ubiegający­
mi się o mandat, poselski, a z* 
drugiej strony zaprezentowa­
niem Deklaracji Wyborczej 
PRON.

Kolejny koncert
w Kamieniu

J A K  w  k a ż d y  p ią te k  ró w n ie ż  i 
d z is ia j 1« b m . o r g a n iz a to rz y  X X I  
M ię d z y n a ro d o w e g o  F e s t iw a lu  M u ­
z y k i  O rg a n o w e j \ K a m e r a ln e j  za­
p ra s z a ją  m e lo m a n ó w  na  k o le jn y  
k o n c e r t  d p  K a m ie n ia  P o m o rs k ie g o . 
W  p ro g ra m ie  p r z e w id z ia n o  u t w o r y  
HaencM a. S c h e m a . B a c h a , M e n d e ls ­
so h n a , B r u c lA ię r a  i  P a g e ra . N a  o r ­
g a n a c h  g ra ć  b ę d z ie  W ik t o r  ł . y ja k ,  
a to w a rz y s z y ć  a r ty ś c ie  b ę d z ie  c h ó r  
„N o ird h e s s fs c h e  K a n .to r .a i”  z R F N . 
k tó r y m  d y r y g u je  S ig f r ie d  R a m s .

(Jacz)

M/s „Maciej Rataj”
(Dokończenie ze str. 1) 

nośności prawie 33 tysięcy ton. 
M/s „Maciej Rataj” rozpocznie 
swa służbę w 90 rocznicę pow­
stania politycznego ruchu 
chłopskiego w Polsce. Patron 
statku to — przypomnijmy — 
radykalny działacz ludowcowy, 
poseł na Sejm w 1918 roku. a 
w latach 1922—28 marszałek 
Sejmu Rzeczpospolitej Polskiej. 
Będąc — podczas okupacji — 
jednym z inspiratorów podziem 
nego ruchu ludowego — został 
przez hitlerowców aresztowany 
i stracony w 1940 r. w podwar­
szawskich Palmirach.

Patronat nad nowym stat­
kiem przyjmuje Zjednoczone 
Stronnictwo Ludowe, a w 
szczególności redakcja „Zielo­
nego Sztandaru” .

Społeczeństwo naszego mia­
sta, oprócz uczestniczenia w 
ceremonii podniesienia bandery 
na jednostce PŻM, będzie mia­
ło okazję obejrzeć bogaty pro­
gram artystyczny, w  którym 
należy wyróżnić występy wie­
lu folklorystycznych zespołów 
pieśni i  tańca. Będzie też mo­
żliwość zwiedzenia nowoczesne­
go masowca. Zmotoryzowani 
zaś liczyć się muszą z pewny­
mi utrudnieniami w przejeź- 
dzie trasą Nadodrzańską. (Mor)

Podczas spotkania podzięko­
wano też osobom, które nie 
przeszły do drugiego etapu wy 
ł: miania kandydatów na po­
słów.

ROZPOCZYNAJĄCE SIĘ w 
całym kraju obywatelskie ze­
brania konsultacyjne mają cha 
rakter. prawyborów. Od aktyw­
ności wyborców, ich opinii i u- 
wag, zależy to, kto pozostanie 
na listach okręgowych. Przez 
dwa tygodnie trwać będzie pu­
bliczna i otwarta dyskusja wy­
borców z kandydatami na kan­
dydatów, a jej tematem będą 
najważniejsze problemy współ­
czesnej Polski oraz te walory 
umysłu i charakteru, które po­
zwolą przyszłemu posłowi z po 
wodzeniem sprostać podjętym 
obowiązkom.

15 bm. zebrania konsultacyj­
ne odbywały się w dziesiąt­
kach gmin i miast, przy dużej 
frekwencji wyborców. Już 
pierwszego dnia okazało się, że 
nie ma tematów tabu; otwar­
cie podejmowano sprawy dra­
żliwe, poszukiwano konstruk- 
tywnych wniosków i inicjatyw. 
Kandydatów najczęściej pytano 
o to, co chcą uczynić dla bu-̂  
dowania' porozumienia narodo­
wego.

S tw ie r d z i ł ,  iż  „ G r y f ia d a ”  je s t  n ie ­
ja k o  fe s t iw a le m  fe s t iw a l i ,  g ro m a ­
dzą c  ty c h ,  k tó r z y  w  ró ż n y c h  im ­
p re z a c h  w  k r a ju  o k a z a l i  s ię  n a j le p  
s i. Są w ś ró d  n ic h  i s ty p e n d r ś r i  
K r a jo w e g o  F u n d u s z u  n a  rz e c z  D z ie  
c i.  M a r ia n  G a ła  p o d k r e ś li ł  j a k  w y ­
so ką  ra n g ę  n a d a je  s ię  o b e c n ie  w  
s z k o ln ic tw ie  w y c h o w a n iu  e s te ty c z ­
n e m u . B y  m o ż n a  je d n a k  m ó w ić  
o d o b r y c h  e fe k ta c h , s z k o ła  m u s i 
w s p ó łp ra c o w a ć  w  te j  d z ie d z in ie  z 
p la c ó w k a m i k u l t u r y ,  z a k ła d a m i p ra  
c y . o r g a n iz a c ja m i m ło d z ie ż o w y m i.

„ G r y f ia d a ”  je s t  w a ż n y m  a k c e n ­
te m  o b c h o d ó w  40 -le c ia  p o w ro tu  
Z ie m  Z a c h o d n ic h  j P ó łn o c n y c h  do  
M a c ie rz y , o c z y m  m ó w i ł  m . in .  
s e k re ta rz  KVV P Z P R  Z D Z IS Ł A W  
P Ę D Z lN S K J . D a li  te m u  w y ra z  u -  
c z e s tn ic y  im p r e z y  w  cza s ie  w ie ­
c z o rn e j m a n if e s ta c j i  po d  P o m n i­
k ie m  C z y n u  P oS a ków . P re z y d e n t 
S zcze c in a  R Y S Z A R D  R O T K IE W IC Z  
p rz e d s ta w ił  m ło d z ie ż y  g a rś ć  in f o r ­
m a c ji  o  h is to r i i ,  g o s p o d a rc e , k u l ­
tu rz e  i  n a u ce  w  n a s z y m  m ie ś c ie , 
m ó w ił o s y m b o lic e  G r y fa  i  o r łó w ,  
n a w ią z u ją c  d o  s z ta fe ty  p o k o le ń , w  
k tó r e j  m ło d y m  p rz y p a d a  r o la  n ie -  
n o ś le d n ia . D e le g a c je  z e s p o łó w , s k la  
d a ją c  p o d  p o m n ik ie m  w ią z a n k i 
k w ia tó w ,  o d d a ły  h o łd  ty m  k tó r z y  
p r z y c z y n i l i  s ię  d o  w y z w o le n ia  
S z c z e c in a  i  r o z w o ju  ty c h *  z ie m . T ę  
n a t r io ty r z n a  m a n ife s ta c ję  m ło d z ie ­
ż y  z a k o ń c z y ła  R o ta  w  w y k o n a n iu  
o r k ie s t r y  d ę te j  z O s tro w a  W lk p .

MŁODZJEŻ przeszła następ­
nie do amfiteatru w Parku Ka­
sprowicza, gdzie rozpoczął się 
koncert inauguracyjny pod has­
łem „Dziś cały Szczecin w słoń 
cu lśni”  w wykonaniu zespołów 
Szczecina i województwa. W 
barwnym widowisku zaprezen­
tował się „Rytm”  z Pałacu Mło 
dzieży, zespół taneczny „Krąg” , 
„Błękitne Muszelki” z MDK w 
Stargardzie chór „Cantilena”  z 
Goleniowa, zespół recytatorski 
Technikum Mechani.czno-Ener- 
ge tycznego, zespół taneczny 
„Gama” z DK „Korab”. Po­
szczególne elementy pokazów 
łączyły udanie Neptunalia, co 
spotkało się z uznaniem zgro­
madzonej licznie w amfiteat­
rze publiczności. Reżyserem pro 
gramu był Leszek Szopa, kie­
rownictwo muzyczne — Euge­
niusz ITarłkowiak, scenariusz — 
Michał Mokrzyc.

WCZORAJ rozpoczęło się 
również — towarzyszące „Gry- 
fiadzie”  — seminarium z udzia 
łem wizytatorów wychowania 
pozaszkolnego, przedstawicieli 
wydziałów kultury i sztuki u- 
rzędów wojewódzkich oraz dy­
rektorów pałaców młodzieży. 
Wykład inauguracyjny na te­
mat problemów wychowania 
estetycznego dzieci i młodzieży 
wygłosiła prof. dr hab. Irena 
Wojnar.

(tur)

Ucierpiała jedynie 

energetyka

Nocna kanonada
M IN IO N E J  n o c y  naci n a szym  w o ­

je w ó d z tw e m  p rz e s z ła  g w a łto w n a  
b u rz a  p o łą c z o n a  z n ie z w y k le  In te n ­
s y w n y m i w y ła d o w a n ia m i a tm o s fe ­
r y c z n y m i.  W ie lu , m ie s z k a ń c ó w  m ia ­
s ta  o b u d z iła  o k o ło  g o d z . 2 „ n ie b ie ­
s ka  k a n o n a d a ’ ’ , k tó ra  z n ie w ie lk i ­
m i  p r z e rw a m i t r w a ła  d o  5 ra n o , 
a w ię c  b a rd z o  d łu g o .

P o m y ś ln y m  z b ie g ie m  o k o l ic z n o ­
ś c i, w  s a m y m  S z c z e c in ie  — m im o  
5iż p io r u n y  w a l i ł y  ra z  za ra z e m  — 
o b y ło  s ię  be z  ja k ic h k o lw ie k  z a k łó ­
c e ń  i  s tra t .  N o c n e  t r a m w a je  i  a u ­
to b u s y  W P K M  k u r s o w a ły  n o r m a l­
n ie ,  ró w n ie ż  S tra ż  P o ż a rn a  n ie  za­
n o to w a ła  (z a ró w n o  w  m ie ś c ie , ja k  
i  na  te re n ie  w o je w ó d z tw a ) ' p o ż a ró w  
s p o w o d o w a n y c h  w y ła d o w a n ia m i a t -  
m o s f e ry c z n  y  m i .

N a jb a r d z ie j d a ła  s ię  b u r z a  w e  
z n a k i e n e rg e ty k o m ; c o  p ra w d a  w  
S z c z e c in ie  n ie  b y ło  u s z k o d z e ń  i  w y  
łą c z e ń , zą  t o  w  te re n ie  „ w y s ia ­
d ła ” ' 21 l i n i i  ś re d n ie g o  n a p ię c ia ,  
z a s ila ją c y c h  w  p rą d  o k o ło  300 
m ie js c o w o ś c i.  D z iś  o d  w c z e s n y c h  
g o d z in  p o ra n n y c h  d o  u s u w a n ia  
s k u tk ó w  n a w a łn ic y  p r z y s tą p i ło  20 
b r y g a d  a w a ry jn y c h .

(ap )

dziecko
W Ł O C Ł A W E K  P A P . 15 b m . w

s z p ita lu  d z ie c ię c y m  w  B y d g o s z c z y  
zm a.nł d r u g i  z n o w o ro d k ó w , k tó r e  
p rz e d  k i lk o m a  d n ia m i pńzew ie izfionio 
tu ,  z W o je w ó d z k ie g o  S z p ita la  Z e ­
s p o lo n e g o  w e  W ło c ła w k u  z k o m p li ­
k a c ja m i p o  p o d a n iu  p r e p a ra tu  g lu -  
k a z c w o -a ib u m im o w e g io . T y m  s a m y m  
lic z b a  o f ia r  t r a g e d i i  w z ro s ła  d o  
sześc iu .

W  te j  s u ra  w ie  in te n s y w n e  ś le d z ­
tw o  p r o w a d z i P r o k u r a tu ra  R e jo n o ­
w a  w e  W ło c ła w k u ; -o b ję to  n im  
d o d a tk o w o  ś m ie rć  d w ó c h  n o w o r o d ­
k ó w . k tó re  z m a r ły  n a jp ra w d o p o d o lb  
n ie j w s k u te k  ndep ra w tid lo w o ś o i ro z ­
w o jo w y c h .  a le  w  ty m  s a m y m  cza ­
pie ró w n ie ż  o t r z y m a ły  g lu k o z ę  z 
a lb u m in a m i-  K o n ty n u o w a n e  są b a ­
d a n ia  la b o r a to r y jn e  i  am aM tycane.

W ia d o m o  ju ż ,  że  pa  o d d z ia le  no ­
w o r o d k ó w  w ło c ła w s k ie g o  s z p ita la  
p r o k u r a tu r a  s tw ie r d z i ła  rażą ce  n ie ­
p r a w id ło w o ś c i w  stosówacn&u le k ó w .

Kalendarium
„Gryfiady”

W  S O B O T Ę  17 b m . z e s p o ły  „ G r y -  
f i-a d y ”  w y s tę p o w a ć  b ę d ą  jeszcze  w  
S z c z e c in ie , a w  o  o n i e d z ia łe k  w y ­
ja d ą  ju ż  n a  W y b rz e ż e . O to  p r o ­
g ra m  na  s o b o tę :

O  G o d z . 10, Z a m e k  K s ią ż ą t P o ­
m o rs k ic h  ( D z ie d z in ie c )  — o r k ie s t r a  
d ę ta  z O s tro w a  W lk p . ;  z e s p o ły  ta ­
n e c z n e  1 fo lk lo ry s t y c z n e :  „ P r u s z -  
k o w ia c y ”  — P ru s a k ó w , „K o s iz k a ”
— Z a m o ś ć , ..R a ig a  64”  — W ro ­
c ła w . ..A d id a s ”  — K o saa lan , 
„ A w e m ”  — B i łg o r a j .

O  G o d z . 15. Z a m e k  (D z ie d z in ie c )
— o r k ie s t r a  d ę ta  z B ia łe g o s to k u ;  
z 3 s r > łv  ta n e c z n e  1 fo lk lo ry s t y c z n e .  
. .O ra w ia n ie ”  — L ip n ic a  . W ie lk a ,  
l . K r a j ”  — W o ls z ty n . „ S ik o ir k i ”  — 
Ł ó d ź . . .B ie s z c z a d z k ie  Ż a b k i”  — 
L e s k o . . . - is k ie r k i”  — G ru d z ią d z , z e - ' 
s> ó ł 7. B u łg a r i i .

O  G o dz . 16. M  ' / s k i  O ś ro d e k  K u l  
t u r y  — te a t r z y k i  d z ie c ię c e : ..B ez  
-N s z w v ”  -  W ro c ła w ’ , . .P ro m y c z e k ”
— . L u b l in : z e s o o ły  in s t r u m e n ta ln o -  
w o k a lr .e :  . .T o w a rz y s tw o  D o b ro w o l­
n e ”  — K r a k ó w .  ..S a w in  u i k i ”  — 
S a w in ,

O  G o dz . 16. D K  . .H e tm a n ”  — 
te a t r z y k i  . d z ie c ię c e : H a rc e rs k a
T r a l r  p p - f  m im y  — B a rd o  Ś lą ­
s k ie .  ..K Ł cks ”  — W a rs z a w a : ze so ó l 
w  o ka  l "  n = fr u m e n ta łn v  „ N a d b ie -  
b r v ’ ń " k ie  N u t k i ”  — G o n ią d z .

O  G o dz . 16. D K  B u d o w la n y c h  — 
te a t r y  m ło d z ie ż o w e -  . .S ta jn ia  ..P e ­
ga za ”  - S o p o t. „ T r u p a  P a lą c  — 
BvU3.ec.zcz.

O  G o d z  19. Z a m e k  (S. B o g u s ła -  
v - - n . — c h ó r y :  c h ó r  m ie s z a n y  — 
W e 'h t r w o .  ..L e g e n d a ”  — O p o le ; 
m u z '- '-z n e  z e s o o lv  k a m e ra ln e ; „ A r s  
M u « !ca ”  — L u b l in .  ..S ch o la  C a n - 
t~ r o m ”  — In o w r o c ła w .  „ A u lo s ”  —  
B !o > vs *o k . . .A is  A n t- q u a ” . „ Ż a c z e k ”
— Radymno.

19 b m  w  S a li B o g u s ła w a  w
7 / in ik u  K « !a ź a t P o m o rs k *c h  w y s ta ­
n ia  s o l iś c i In s t r u m e n ta l iś c i :  g i ta ­
ra  k l r a  - '-z -'n  — K . J u r c z y k ,  s k r z v n  
-■<> — m :  J a re c k a , E . Ł u c z a k , B . 
N łz !~ ł. f - r to m ą -n  — D . P a w la s , J .

m  B r  c k s , A . N o w a k , 
M . P a lu " 1' .  W a zvscy  są s ty p e n d y ­
sto  m* K r a to w e g o  F u n d u s z u  na 
-zecz  D z 'e c i.

Żniwa w Szczecińskiam
(Dokończenie ze str. 1)

blicza, zboże zostało zebrane z 
powierzchni prawie 62 tys. ha 
(co stanowi 29 proc. całości za­
siewów). Najbardziej zaawan­
sowany jest zbiór żyta (37 pro­
cent), zaś pszenica została 
sprzątnięta z pól w 19 proc. 
Rozpoczynają się żniwa psze­
nicy jarej i mieszanek zbożo­
wych.

W A R T O  d o d a ć , że w  u b ie g ły m  
r o k u .  w  ty m  s a m y m  o k r e s ie  rz e ­
p a k  s p r z ą tn ię to  z p ó l w  98 p ro c ., 
a zbo ża  je d y n ie  z 46 ty s .  h a . O b y  
t y l k o  te g o ro c z n y  r z e p a k  (a je s t  go  
ju ż  w  m a g a z y n a c h  p o n a d  95 ty s . 
to n )  z o s ta ł n a  czas o d e b ra n y  p rz e z  
k o n tr a h e n tó w  i  n a le ż y a ie  za g osp o­
d a r o w a n y .  N a  r a z ie  b o w ie m  a k c ja  
ta  id z ie  z d u ż y m i o p o r a m i.  Z a k ła -  
r y  P rz e m y s łu  T łu s z c z o w e g o  w  
K r u s z w ic y  o d b ie ra ją  z w o j .  szcze­
c iń s k ie g o  rz e p a k  z d u ż y m i p r z e r ­
w a m i.  T y m c z a s e m  m u s i o n  z w o l­
n ić  m ie js c e  w  m a g a z y n a c h  p o d  in  
n e  p lo n y .. .

R O L N IC Y  i  p rz e d s ta w i edele
p rz e d s ię b io rs tw  ł  s łu ż b  r o ln y c h  o -  
c e n ia ją ,  że  te g o ro c z n e  ż n iw a  p rz e  
b ie g a ją  s p ra w n ie . J a k  d o tą d  n ie  u -  
j a w n i ł y  s ię  w ię k s z e  p r o b le m y .  Z  
b o lą c z e k  d r o b n y c h ,  ę h o ć  d o k u c z l i ­
w y c h  n a le ż y  w y m ie n ić  t u  d o ść  czę 
$ te  w y łą c z e n ia  e n e f g i i  e le k t r y c z ­
n e j,  n p . w  G r y f in ie  i  M a s z e w ie . 
P o w o d u je  to  w y d łu ż e n ie  s ię  k o le ­
je k  p rz e d  e le w a to ra m i i  s u s z a r­
n ia m i.

P rz e d s ię b io rs tw a  te c h n ic z n e j o b ­
s łu g i  r o ln ic tw a  o d c z u w a ją  te ż  b ra

k i  e le k t r o d  s p a w a ln ic z y c h  (z w ła ­
szcza ty c h  c ie ń s z y c h ) , k tó r e  p o ­
trz e b n e  są d o  b ie ż ą c y c h  n a p ra w  
s p rz ę tu . D la te g o  te ż  z a k ła d y  p ra ­
c y  i  f i r m y  m a  la ce  n.a z b y c iu  o w e  
d e ta le , p ró s z  one są o  s k o .n ta k to w a  
n ic  s-.'ę z W v d z !a łe m  R o ln ic tw a ,  
G o s p o d a rk i Ż y w n o ś c io w e j i  L e ś n i­
c tw o  U rz ę d u  W o je w ó d z k ie g o .

C Z Y  g ro z i n a m  „ k lę s k a  u ro d z a ­
j u ” ? W  z a k re s ie  p r z e c h o w a ln ic tw a  
— z p e w n o ś c ią  n ie . P Z Z  w y n a ję ły  
na  zasa da ch  k o n s y g n a c j i  w s z y s tk ie  
s u s z a rn ie  i  m ie s z a ln ie  pasz z n a jd u ­
ją c e  sćę w  p o s ia d a n iu  P G R  i  GS . 
T a m  s k ła d o w a n e  je s t z ia r n o  S k u o io  
n e  ju ż  p rz e z  p a ń s tw o . T r u d n o ś c i z 
p rz e c h o w a n ie m  P lo n ó w  m a ją  je ­
d y n ie  G S  w  T r z e b ia to w ie  i  D o ­
b rz a n a c h .

P o p r a w i s ię  w  p rz y s z ły m  r o k u  
s m a k  s z c z e c iń s k ie g o  c h le b a . D o ­
b rz e  o b r o d z iła  p s z e n ic a  na  m ą k ę  
w y p ie k o w ą .  Z a w ie ra  on a  aż 40 
p r o c e n t  g lu te n u .

W  p rz e w o z a c h  ż n iw n y c h  d o b rz e  
s p is u je  s ię  P K S , n ie  m a  te ż  w ię k ­
szych  n a rz e k a ń  n a  k o le j  — po za  
je d n y m  w y ją t k ie m .  B r a k  Jest spe  
c ja l ls ty c z n y c h  w a g o n ó w  d o  p r z e ­
w o z u  w a p n a  p rz e m y s ło w e g o . P rz e ­
s y ła n e  je s t  ^ o n o  n a  w ie ś  z  r e g u ły  
w  z w y k ły c h ,  w a g o n a c h  z a m k n ię ­
ty c h .  co  c z y n i  z w y ła d u n k u  is tn ą  
h a ró w k ę .

OD wczoraj rolnicy posiada­
jący zapasy wczesnych ziemnia 
ków mogą sprzedać je Zakła­
dom Przemysłu Ziemniaczane­
go z Nowogardu, które skupo­
wany (w cenie 6,50 zł za 1 kg) 
surowiec przetworzą na mączkę 
ziemniaczaną. (mor)
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„Operacja Żagiel 85"

9 nagród
polskich żeglarzy
P O W R A C A J Ą  p o ls k ie  ja c h t y  u -  

c z e s ta ic z ą c e  w  „ M a łe j  O p e r a c j i  Ż  a 
g ie l  85”  —  je d n e j  z n a jw ię k s z y c h  
im p r e z  ś w ia to w e g o  ż e g la r s tw a .  W  

■ te g o ro c z n e j u c z e s tn ic z y to  140 ja c h ­
t ó w  z  k i lk u n a s tu  k r a jó w  E u ro p y ,  
a  ta k ż e  z  d r u g ie j  p ó łk u l i .  N a  p o -

Dobiega końca
„mieszkaniowa” kontrola

(Dokończenie ze sir. 1) fo r m a c je  o b y w a te l i  o d p o w ia d a ją  
r z e c z y w is to ś c i,  a  to  p o w o d u je  zb ę d  

IC H  d z ia ła ln o ś ć  o d  p o c z ą tk u  s p o -  n e  a b s o rb o w a n ie  c z a s u  i  s i ł  i-n - 
t k a ła  s ię  z  b a r d z o  d u ż y m ' aa im ite - s p e k c j i .
r e s a w a in te m  s p o łe c z e ń s tw a , c o  m . w  w o je w ó d z tw a c h ,  w  k t ó r y c h  
i n n .  z n a la z ło  w y r a z  w  k o r e s p o n :  k o n t r o la  z o s ta ła  j u ż  z a k o ń c z o n a  
d e n c j i  n a d s y ła n e j p r z e z  o b y w a te l i  t r w a  s u m o w a n ie  j e j  w y n ik ó w ,  p r z y  
d o  d e le g a tu r  N I K  i  i c h  w o je w o d ą -  g o to w y  w a n e  są w y s tą p ie n ia  p o k o n -  
k ic h  o d d z ia łó w  d s . IR - C h ,  w  l ic z b ie  t r o in e .  P ra c e  te  z a k o ń c z o n e  z o s ta -  
z g ła s z a tn y c h  u w a g  i  w n io s k ó w .  n ą  w  -w o je w ó d z tw a c h  d o  k o ń c a  

-  — C zęść z  m ich  p r z e k a z y w a n o  w p r o s t  sLe rpn iia , a w  s k a l i  k r a j u  d o  20
s z c z e g ó ln y c h  e ta p a c a  t o w a r z ^ / . y ło  ^ ło 4 e c z n y m  in s p e k to r o m ,  u e ze s tm i-  w rz e ś n ia  b-r.

o k o ło  3 ty s .  in n y c h  je d n o s te k .  j [<.o rn  k o n t r o la  W ie le  l i s t ó w  n a d e -  c h o ć  n a  p e łn ą  o c e n ę  je s t  je s z c z e  
-V . ,s  g z io  d o  c e n t r a l i  N I K ,  a ta k ż e  d o  m  w c z e ś n ie , m o ż n a  w s tę p n ie

in s ta n c j i  p a r t y jn y c h .  . s tw ie r d z ić .  że w  z d e c y d o w a n e j
J e ż e l i  s y g n a ły  te  d o t y c z y ły  je d -  w ię k s z o ś c i p r z y p a d k ó w  p r z y d z ia ły  

p e s te k  o b ję ty c h  k o n t r o lą  —  b y ł y  m ie s z k a ń  są p r a w id ło w e -  i  nde b u -  
o n e  b a d a n e  o d  r ę k i .  W  p o z o s ta ły c h  d-ziiiy  z a s t rz e ż e ń . W M o s e k  te n  w y -  
p n z y p a d k a c h  w s z y s tk ie  z o s ta n ą  ra5ka  m . im . z k i l k u  ty s ię c y  prz-e- 
s p ra w d z o n e  w  n a jb l iż s z y m  cz a s ie , p r o w a d z o n y c h  w i z j i  lo k a ln y c h  i  o -  
ju ż  p o  z a k o ń c z e n iu  o b e c n e j k o n -  ę ie d z in .  k ie d y  to  in s p e k to r z y  k o n ­
t r o l i .  N ie s te ty ,  n ie  w s z y s tk ie  i n -  f r o m to w a l i  w y d a w a n e  d e c y z je  lo k a -

p r z y d z ia ły

P o ls k ą  b a n d e rę  r e p re z e n to w a ło  15 
ja c h tó w .  W s z y s tk ie  o c e n io n o  b a r ­
d z o  w y s o k o . W y s ta r c z y  p o w ie d z ie ć , 
i ż  .n a  33 n a g r o d y  ro z d a n e  n a  za ­
k o ń c z e n ie  r e g a t  aż 9 o t r z y m a l i  n a s i 
r o d a c y .  N a j le p ie j  s p is a ł s ię  d o w o ­
d z o n y  p rz e z  k p t .  T a d e u s z a  S iw c a  
s /y  „ T o r n a d o ”  z g d y ń s k ie j  „ K o t ­
w ic y ”  k t ó r y  u z y s k a ł n a j le p s z e  w y ­
n i k ł  w  p u n k t a c j i  o g ó ln e j.  D o b rz e  
w y p a d ł  ta k ż e  s /y  „ T r y g ła w ”  z W y ż  
s z e j .S z k o ły  M o r s k ie j  w  S z c z e c in ie  
po c i d o w ó d z tw e m  k o t .  A n to n ie g o  
B r a n c e  w io z ą , k - tó ry  zd iob ’-d p ie rw s z e  
m ie js c e  w  p ie rw s z y m  w y ś c ig u  n a  
t r a s ie  B r e m e rh a v e n  —  C h a th a in .

Z g o d n ie  z w ie lo le tn ia  t r a d y c ją  
„ M a ła  O p e r a c ja  Ż a g ie l 85”  o p ró c z  
p r o g r a m u  s p o r to w e g o  m ia ła  c h a ­
r a k te r  w ie lk ie g o  m it y n g u  o r ż y ja ż n i  
m ło d z ie ż y  ż e g la r s k ie j  ś w ia ta .  S łu ­
ż y ła  te m u  w y m ia n a  z a łó g  na  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  je d n o s tk a c h .  W  e r e k -  
C ie  te g o  p ły n ę ły  o n e  w  m ię d z y ­
n a r o d o w e j  o b s a d z ie . P o d o b n y  c e l 
m ia ł y  ta k ż e  l ic z n e  im p r e z y  to w a ­
rz y s z ą c e . o r g a n iz o w a n e  w  p o r ta c h  
e ta p o w y c h ,  ta k ie  j a k  m e c z e  p i ł ­
k a r s k ie  ż e g la rz y , t u r n ie je  i  k o n k u r  
s y  Via n a jró ż n ie js z e  te m a tv .  W s z y ­
s tk ie  m ia ły  na  c e lu  w r a ie m n e  p o ­
z n a n ie  s ię  i  z b l iż e n ie  m ło d y c h  że ­
g la r z y  b e z  w z g lę d u  no  ró ż n ic e  p o ­
l i t y c z n e  i ś w ia to p o g lą d o w e . W  im ­
p re z a c h  ty c h  u c z e s tn ic z v lv  ty s 'a c e . 
m iło ś n ik ó w  ja c h t in g u ,  k t ó r z y  ro z ­
w ó j  ż e g la rs tw a  t r a k t u ją  - ja k o  w a ż ­
n y  e le m e n t  z b l iż e n ia  m ię d z y  n a r o ­
d a m i i  w a lk i  o  p o k ó j .

Grand Prix Polski 
w tenisie ziemnym

W  P O N A D  t r z y d z ie s to s to p n io w y m  
u p a le  ro z g ry w a n ie  są n,a k o r ta c h  
te n is o w y c h  G K S  K a to w ic e  m e cze  
t u r n ie ju  o  G r a n d  P r i x  P o ls k i.  W y­
ło n io n o  ju ż  f i n a l i s t k i  g r y  p o je d y n ­
c z e j  k o b ie t .  Z o s ta ły  n im i :  M o n ik a  
W a n ie k  ( B u d o w la n i  K a to w ic e )  i  A n  
n a  G a b z d y l ( G ó r n ik  W e s o ła ). Z n a ­
n e  są te ż  n a z w is k a  p ie rw s z y c h  
ć w ie r ć f in a l is t ó w  t u r n ie ju  m ę ż c z y z n . 
D o  „ ó s e m k i”  a w a n s o w a li :  M a c ie j  
K o ś k a  (L e g ia  W a rs z a w a )  i  M a r e k  
M a r c in k o w s k i  (W a rs z a w ia n k a )  S p o  
iro  k ło p o tó w  m ia ł  r o z s ta w io n y ’ z n r  
1 W a ld e m a r  R o g o w s k i ( G ó r n ik  By­
to m ) ,  k t ó r y  p o  w y r ó w n a n e j  w a l ­
c e  z w y c ię ż y ł  7:5. 7:5 R o b e r ta  R u d ­
n ic k ie g o  (L e g ia ) .

S z c z e c iń s k i K lu b  T e n is o w y  je s t  
o r g a n iz a to re m  o tw a r te g o  t u r n ie ju  
d la  d z ie c i i  m ło d z ie ż y  (d o  l a t  12 
i  16> T u r n ie j  o d b ę d z ie  s ię  w  
d n ia c h  16— 16 b m „  z a p is y  p r z y jm o ­
w a n e  są  d z iś  na  k o r ta c h  w  go-dz. 
17— 18.

N a to m ia s t  w  d n ia c h  23—26 b m . 
n a  k o r ta c h  S K T  o d b ę d z ie  s ię  o -  
tw a i r ty  t u r n i e j  w  r a m a c h  r o z g r y ­
w e k  o  G ra n d  P r i x  S z c z e c in a . Z a ­
p is y  w  d o m k u  k lu b o w y m  w  d n ia c h  
16—21 b m . w  g o d z . 10—14 i  17— 10.

( ja s )

Uroczystości religijne
świadków Jehowy

W  K I L K U  m ia s ta c h  k r a ju  o d b y ­
w a ć  s ię  b ę d ą  o d  d z iś  u ro c z y s to ś c i 
r e l i g i j n e  ś w ia d k ó w  J e h o w y '. R ó w ­
n ie ż  w  W a rs z a w ie  n a  S ta d io n ie  10- 
- le c ia  r o z p o c z y n a  s ię  3 -d n io w e  z g ro  
m a d z e n ie  w ie r n y c h  te g o  w y z n a n ia  
p o łą c z o n e  z o b rz ę d a m i r e l i g i j n y m i . '

W e Wrocławiu

Konsekracja
biskupów w Opolu

O P O L E  P A P . 15 b m . w  k a te d rz e  
ś w . K r z y ż a  w  O p o lu  o d b y ła  s ię  u -  
r o c z y s to ś ć  k o n s e k r a c j i  d w ó c h  b is ­
k u p ó w  p o m o c n ic z y c h  d ie c e z j i  o p o l­
s k ie j  — ks . b is k u p a  J a n a  B a g iń ­
s k ie g o  i  k s . b is k u p a  G e ra rd a  K u ­
sza, m ia n o w a n y c h  p rz e z  J a n a  P a ­
w ła  I I .

W  c z a s ie  m s z y  h o m il ię  w y g ło s i ł  
g łó w n y  k o n s e k r a to r  — k a r d y n a ł  
J ó z e f G le m p , p r y m a s  P o ls k i.

Kołobrzeskie 
Lato Filmowe
K O S Z A L IN  P A P . 15 bm .' w  K o ­

ło b rz e g u  ro z p o c z ę ło  s ię  te g o ro c z n e  
K o ło b rz e s k ie  L a to  F i lm o w e .  W  ty m  
r o k u  im p re z a  ta  p o ś w ię c o n a  je s t  
p r z e g lą d o w i f i lm ó w  w ę g ie r s k ic h  i  
p rz e b ie g a  p o d  h a s łe m  „ M i ło ś ć  w  f i l ­
m ie  w ę g ie r s k im ” .

Alarmujące wyniki
kontroli wytwórni lodów

W R O C Ł A W  P A P . 15 b m . In s p e k ­
to r z y  S t a c j i  S a o . ita r n o -E p id e r n io lo -  
g io z n e j w e  W r o c ła w iu  p r z e p r o w a d z i  
Ł i k o n t r o lę  ( p r o d u k c j i  lo d ó w  n a  te ­
r e n ie  d z ie ln ic y  Ś ró d m ie ś c ie .  W y n ik i  
o ta c z a ły  sdę a la r m u ją c e :  p o n a d  p o ­
ło w a  p o b r a n y c h  p r ó b e k  z a w ie ra ła  
b a k te r ie  i  d r o b n o u s t ro je ,  m . dn. 
p a łe c z k i  o k r ę ż i i i c y .  I n s p e k to r z y  
S a n e p id u  n a ty c h m ia s t  p o d ję l i  de ­
c y z ję  o  z a m k n ię c iu  2 w y t w ó r n i  Ło 
d ó w  i  6 p u n k t ó w  u l ic z n y c h  s p rz e -  

, d ą ż y  lo d ó w  w ło s k ic h .
K o n t r o le  w y k a z a ły  n ie d o p u s z c z a l­

n e , k a r y g o d n e  p r a k t y k i  p r o d u c e n ­
t ó w :  l o d y  w y tw a rz a m ©  n a  za p a s , 
d o  te rm o s ó w , a b y  w  u p a ln e  d n i  
z a c h o w a ć  c ią g ło ś ć  s p rz e d a ż y . 
S t w ie r d z o n y  ta k ż e , i ż  w y tw ó r c y  
le k c e w a ż ą  p o d s ta w o w e  z a s a d y  h i -  
($ ien y , n a r a ż a ją c  z d r o w ie  lu d z i .

Kalejdoskop
W  R F N  u k a z a ł s ię  c o r o c z ­

n y  b iu le t y n  „ U l t r a la n g la u f ”  — 
J a h r b u c h .  1984/85 ’ , k tó r e g o  a u ­
to r e m  je s t  iznam y s ta ty s ty k  
H e in z  K la t t .  P u b l i k u je  o n  l i ­
s ty  n a  j  L e pszych  n a  śwtLecae za 
w o d n ik ó w  s p e c ja l iz u ją c y c h  s ię  
w  b ie g a c h  s u p e r  m a r a to ń s k ic h  
(100 k m ,  100 m i l ,  b ie g  24 -g o - 
d z im n y  i tp . ) .

D u ż y  s u k c e s  o d n ió s ł  J a n  
S z u m ie ć  z P O L M O  S z c z e c in , 
k t ó r y  w g  te g o  b iu le t y n u  u z y ­
s k a ł  w  u b ,  r o k u  n a j le p s z y  ma 
ś w ie c le  w y n ik  w  b ie g u  n.a 100 
k m  —  6:35.09 (27 p a ź d z ie rn ik a  
w  K a l is z u ) .  W ś ró d  n a j le p s z y c h  
k o b ie t  je s t  ró w n iie ż  P o lic a  —  
W a c ła w a  T y b u r s k a  z M a k o w a  

A 1 M a z o w ie c k ie g o ,  p la s u ją c a  s ię  
z c za se m  9:20.08 n a  19 p o z y ­
c j i .

„ W  u b . r o k u .  w  K a l is z u ,  p o  
ra z  s z ó s ty  s ta n ą łe m  ma s ta r ­
c ie  b ie g u  <na 100 k m  —  p o w ie ­
d z ia ł  J a n  S z u m ie ć . C ieszę  s ię , 
że  u z y s k u ję  c o ra z  le p s z e  w y ­
n i k i ,  a  p r z e c ie ż  n ie  je s te m  
„ z a w o d o w c e m ” , p r a c u ję  n a w e t  
w  s o b o ty  i  n ie d z ie le .  M a m  n a  
g ło w ie  d o m , r o d z in ę ,  d w o je  
d z ie c i.  D la te g o  te ż  c z ę s to  t r e  
ru u ję  d o p ie r o  w  m ocy . B ie g a m  
d la  p r z y je m n o ś c i  i  k a ż d y  s u k  
c e s  je s t  d la  m n ie  n a g ro d ą  za 
w ło ż o n y  w y s i łe k ” .

M IS T R Z O S T W A  Ś W IA T A  
W  K A J A K A C H

D W A ' z w y c ię s tw a  w  w y ś c i­
g a c h  e l im in a c y jn y c h  o d n ie ś l i  
r e p r e z e n ta n c i . P o ls k i  w  p ie r ­
w s z y m  d n iu  r o z p o c z ę ty c h  w  

■i c z w a r te k  w  b e lg i js k ie j  m ie j ­
s c o w o ś c i . M a lin ę ® , m is t r z o ­
s tw a c h  ś w ia ta  w  k a ja k a r s tw ie .  
M a r e k  Ł b ik  i  M a r e k  D o p ie ­
r a ła  w y g r a l i  t r z e c ią  . s e r ię  w y ­
ś c ig ó w  C -2  n a  1000 m , n a to ­
m ia s t  na sza  c z w ó r k a  z w y c ię ­
ż y ła  w  p ie r w s z e j  s e r i i .  T e  
d w ie  o s a d y , a ta k ż e  M a r e k  
W is ła  s t a r t u ją c y  w  C - l  a w a n ­
s o w a l i  d o  p ó ł f in a łó w .  M a r e k  
W is ła  w  t r z e c ie j  se r fi i z a ją ł  
t r z e c i«  m ie js c e ,  o s t a tn ie  p r e ­
m io w a n e  a w a n s e m .

D O  w y ś c ig ó w  p ó ł f in a ło w y c h  
z a k w a l i f ik o w a ł  sdę w  k o n k u ­
r e n c j i  K - l  W it o ld  T e r e c h o -  
w .ic z , k t ó r y  w y g r a ł  s w o ją  se ­
r ię  o ra z  o sa d a  R o b e r t  C h w ia ł  
k o w s k i  —  R o m a n  K o z ło w s k i  
(K -2 ) ,  k tó r a  w  s w o je j  s e r i i  za  
j ę ła  2 m ie js c e .

D o  p ó ł f i n a łu  b e z  to o n ie o z n o - 
ś c i u d z ia łu  w  re p a s a ż a c h  a -  
w a n s o w a ły  w s z y s tk ie  e M p y  
N R D  i  Z S R R  ( p o  7). J e d n ą  
o s a d ę  s t r a c i l i  n a to m ia s t  R u ­
m u n i i .  N ie s p o d z ia n k ą  d n ia  
n a  ta rz e  w  HaziewUnifcet b y ł  
a w a n s  d o  p ó ł f i n a ł«  w  ksonfau- 
r e n c j i  C - l  C h k ic z y k a  Z ł io n g  
J iim ru , k t ó r y  w  s w y m  w y ś c ig u  
w y p r z e d z i ł  m .  Łn . sa w o d n ffik ó w  
z D a n i i .  B u łg a r i i  ł  S z w e c ji .

Wyzwanie międzynarodowej
opinii publicznei

(Dokończenie ze str. 1)
p o w ia d a ją c  w z m o ż e n ie  w a ł k i  z  r a ­
s iz m e m . W  te le fo n ic z n y m  w y w ia ­
d z ie , u d z ie lo n y m  a m e r y k a ń s k ie j  
s ie c i t e le w iz j i  k a b lo w e j  C N N , a n g l i  
k a ń s k i  b is k u p  J a h a n n e s b u rg a , D e s ­
m o n d  T u t u  w y r a z i ł  r o z c z a ro w a n ie

ł l o w e  i  w y s ta w i „  ,
fa k t y c z n y m i  w a r u n k a m i  m ie s z k a -  
n im w m . i  z a A n łc re s o w a n y c h  osó b .

RÓWNOLEGLE jednak ujaw 
niono wicie, a trzeba powie­
dzieć nawet zbyt wiele niepra­
widłowości, zaniedbań i uchy­
bień, stwierdzano brak właści­
wej reakcji na niedociągnięcia,1 
które były już sygnalizowane 

toku wcześniejszych kontro­
li.

Najczęściej chodziło o brak 
jawności przydziałów miesz­
kań. dużą liczbę „pustosta­
nów” , niewłaściwe funkcjono­
wanie społecznych komisji 
mieszkaniowych o tolerowanie j 
samowoli mieszkaniowej oby- j 
wateli. a więc bezprawnego 
zajmowania wolnych lokali.

STWIERDZANO nadmierną 
liczbę osób kwalifikowanych na 
tzw. listy przyspieszeń przy­
działu mieszkań, brak rozezna­
nia rzeczywistych warunków 
mieszkaniowych -osób ubiegają 
cych się o lokale, przydzielani« 
iqh tym. którzy akurat nie znaj 
dowali się w najtrudniejszej 
sytuacji. Społeczni kontrolerzy 
zwracali uwagę na bezzasadne 
zawieranie różnego rodzaju po­
rozumień i umów pomiędzy in­
westorami a przedsiębiorstwa­
mi budowlanymi, co w efekcie 
oznaczało, iż pracownicy tych 
ostatnich otrzymali część miesz 
kań. które jedynie budowali, 
bądź W których prowadzili pra 
ce remontowe czy wykończe­
niowe. Odnotowano nieuzasad­
nione przydzielanie mieszkań 
działaczom i pracownikom spół 
dzielczości mieszkaniowej, nie- 
rozliczanie najemców z dotych 
czas zajmowanych mieszkań i 
często zwykły bałagan w do­
kumentacji.

Lista nieprawidłowości jest 
więc niepokojąco obszerna. 
Słusznie zatem, iż tematyką tą 
zainteresowano inspekcję ro­
botniczo-chłopską. Kontrola 
mieszkaniowa wskazuje na po­
trzebę pilnego podjęcia bar­
dziej zdecydowanych metod i 
środków przeciwstawiających 
się tym negatywnym zjawis­
kom. Ich źródła tkw ią najczęś 
ciej w  lekceważeniu przepisów 
i obowiązków służbowych, wy­
korzystaniu i tolerowaniu — 
co stwierdzano nierzadko — 
niedowładu organizacyjnego 
Wszystko to znajdzie swe od­
zwierciedlenie przy opracowy­
waniu wniosków pokontrol- 

, nych.

Zniszczenie
portu naftowego 
na wyspie Charg?
J A K  p a d a ła  d rJ c h a  a g e n c ja  - i n ­

f o r m a c y jn a  —  I N A ,  w  c a w a r te k  sa­
m o lo t y  i r a k u  z a a ta k o w a ły  i  z n is z c z y  
ł y  .n a jw ię k s z y  i r a ń s k i  p o r t  p r z e ła ­
d u n k o w y  r o p y  n a f t o w e j  n a  w y s p ie  
C h a rg .

W A S Z Y N G T O N  P A P . P r z e d s ta w i­
c ie l  d e p a r ta m e n tu  s ta n u  U S A  w y ­
r a z i ł  p o w ą tp ie w a n ie  w  p ra w d z iw o ś ć  
in f o r m a c j i  t e le w iz j i  b a g d a d z k ie j  o 
z n is z c z e n iu  te r m in a lu  n a f to w e g o  
na  w y s p ie  C h a rg  p rz e z  lo tn ic tw o  
i r a c k ie ,  u z a s a d n ia ją c  sw e  p rz e k o n a  
n ie  fa k te m  is tn ie n ia  w  t y m  r e jo ­
n ie  s i ln e j  i r a ń s k ie j  o b r o n y  p r z e ­
c iw lo tn ic z e j .

N a to m ia s t  to w a r z y s tw o  r e a s e k u ­
r a c y jn e  „ L l o y d ’s ”  p o in fo r m o w a ło ,  
że w  c z a s ie  p r z e ła d u n k u  w  r e jo ­
n ie  w y s p y  C h a rg  w  c z w a r te k  z o ­
s ta ł t r a f io n y  p o c is k ie m  i  u s z k o d z o ­
n y  s ta te k  „ T o r i l l ”  p ły w a ją c y  po d  
b a n d e rą  m a lta ń s k ą .

p r z e m ó w ie n ie m  B o th y ,  s tw ie r d z a ­
ją c ,  że A f r y k a  P o łu d n io w a  z n a la z ­
ła  s ię  „ n a  k r a w ę d z i  k a t a s t r o f y ” .

W A S Z Y N G T O N  P A P . B ia ły  D o m  
z a re a g o w a ł n a  p r z e m ó w ie n ie  B o t ­
h y  z d u ż ą  re z e rw ą , s ta r a ją c  s ię  u -  
k ry ć . z a w ó d  w o b e c  b r a k u  z a p o w ie ­
d z i p rz e z  p r e z y d e n ta  R P A  ja k i c h ­
k o lw ie k  k o n k r e tn y c h  k r o k ó w  na  
rz e c z  m o d y f i k a c j i  a p a r th e id u .  Z a ­
b ie r a ją c  g ło s  w  im ie n iu  p re z y d e n ­
ta  R e a g a n a  je g o  d o ra d c a  ds. b e z ­
p ie c z e ń s tw a  k r a jo w e g o ,  R o b e r t  M c -  
F a r la n e  w e z w a ł r z ą d  p o łu d n io w o ­
a f r y k a ń s k i  d o  n ie z w ło c z n e g o  p o d ­
ję c ia  n e g o c ja c j i ,  e n ig m a ty c z n ie  z a ­
p o w ie d z ia n y c h  p rz e z  B o th ę . R o b ią c  
d o b r ą  m in ę  d o  z łe j  g r y  a d m in is t r a  
c ja  R e a g a n a  w y r a z i ła  z a d o w o le n ie  
u z n a n ia  p rz e z  P r e t o r ię  w a g i  i n i c ja ­
t y w  n a  rz e c z  p rz y w ró ć e -n d a  w  R P A . 
ła d u  i  z n ie s ie n ia  a p a r th e id u .  T ą k  
w y r a z i ł  s ię  je d e n  z w a ż n ie js z y c h  
r a n g ą  p r z e d s ta w ic ie li  a d m in is t r a c j i , '  
c y to w a n y  p rz e z  a g e n c ję  „ A s s o c ia ­
te d  P re s s ” . J e d n a k ż e , p r z e c iw n ic y  
a p a r th e id u  w  k o n g re s ie  U S A  n ie  
d a l i  s ię  w p r o w a d z ić  w  b łą d  i  z a ­
p o w ie d z ie l i  w z m o ż e n ie  n a c is k ó w  na 
rz e c z  n a ło ż e n ia  p rz e z  U S A  s a n k c j i  
e k o n o m ic z n y c h  n a  R P A .

O T T A W A  P A P . R z ą d  k a n a d y js k i  
p o s ta n o w ił w  c z w a r te k  o d w o ła ć  
s w e g o  a m b a s a d o ra  w  P r e t o r i i  do- 
k r a j u  „ n a  k o n s u l ta c je ” .. T ą  d ro g ą  
O t ta w a  s ta ra  s ię  w z m ó c  p r e s ję  na 
R P A .

L O N D Y N  P A P . W  m u r z y ń s k im  
g e tc ie  S o w e to  p o d  J o l i  a  n n e s b u rg ie m  
ja k  r ó w n ie ż  w  in n y c h  p o d o b n y c h  
g e t ta c h  w e  w s c h o d n ie j c zę śc i k r a ­
ju ,  w ła d z e  R P A  w p r o w a d z i ły  o d  
c z w a r t k u  g o d z in ę  p o l ic y jn ą ,  o b o ­
w ią z u ją c ą  o d  22.00 d o  4.00 ra n o .

Po katastrofie japońskiego samolotu

Szokujące doniesienia
TOKIO PAP. Znaczna część 

ofiar katastrofy samolotu pasa 
żerskiego japońskich lin ii lo t­
niczych, w której zginęło 520 
osób, zmarła po rozbiciu się sa 
molotu z odniesionych ran.

Lekarze badający zwłoki, o- 
fia r stwierdzili, że gdyby po­
moc nadeszła wcześniej, uda­
łoby się uratować znacznie 
więcej osób.

Wiele z nich zmarło w 10 go 
dżin po wypadku z upływu 
krw i, z powodu s^oku i  zim­
na. Ekipy ratownicze dotarły 
w trudny, górzysty teren wy­
padku dopiero po 15 godzi­
nach.

Eksperci badający przyczyny 
wypadku mają nowy dowód — 
amatorskie zdjęcie pokazujące 
kształt samolotu lecącego nis­
ko z uszkodzoną częścią ogo­
na.

Zdjęcie zostało wykonane 
przez pracownika JAL, Keiichi 
Yamazaki, który pracował w 
ogródku, kiedy dostrzegł lecą­
cy na niskiej wysokości samo­
lot, którego s iln ik i pracowały 
zbyt głośno. Wyniósł z domu 
aparat i zdążył zrobić jedno 
zdjęcie zanim samolot zniknął 
z pola widzenia. Wydało mu 
się to dziwne ponieważ samo­
loty pasażerskie nigdy nie la ­
tają nad okolicą gdzie zamiesz 

, kuje.
Eksperci uważają, że p ilo t

szukał widocznie terenu, na 
którym mógłby awaryjnie lą­
dować.

Na zdjęciu widać wyraźnie 
sylwetkę samolotu, którego ty l 
na część składała się jedynie 
z małej, trójkątnej części.

Okazja! Sprzedaż motocykli 
z bonifikatą w sklepach GS

WOJEWÓDZKI ZW IĄZEK GMINNYCH SPÓŁDZIELNI 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

Zakład Obrotu Artyku łam i Przemysłowymi i Spożywczymi 
w Szczecinie

zawiadamia wszystkich mieszkańców województwa szczeciń­
skiego, że od dnia 19 sierpnia do 30 listopada sklepy gm in­
nych spółdzielni „Samopomoc Chłopska”  na terenie całego 
województwa prowadzić będą sprzedaż motocykli produkcji 
krajowej po obniżonych cenach. Obniżka ta w  formie boni­
fika ty  wynosić będzie 6 000 zł za każdy zakupiony motocykl 

produkcji krajowej.
ZAPRASZAMY DO SKLEPÓW GMINNYCH SPÓŁDZIELNI

i  Ży c z y m y  p o m y ś l n y c h  z a k u p ó w .
3977 aJK

r i„Stefan Batory 
płynie do Montrealu
D Z IŚ  o p u ś c i G d y n ię  -u d a ją c  s ię  

w  k o le jn y  r e js  l i n io w y  p r z e z  A -  
t l a n t y k  d o  M o n t re a lu ,  s ta te k  f l a ­
g o w y  PaLskiitóh LiLnihi O c e a n ic z n y c h . 
„ S te fa n  B a to r y ” .

W  G d y n d  t r a n s a t la n t y k  z a b io rz e  
n a  s w ó j  p o k ła d  200 p a s a ż e ró w  u d a ­
ją c y c h  s ię  d o  K a n a d y ,  d a ls z y c h  256 
p a s a ż e ró w  z a o k r ę tu je  w  R o t te r d a ­
m ie  a L o n d y n ie .

Między wyżem a niżem
r f '%

SYTUACJA się 
odwróciła. ' Pod- 
czas gdy nad 
przeważającą częś 
ścią kra ju  świeci 
słońce U nas ma­
my przelotne o- 
pady i  burze, a 
tak niedawno by­
ło zupełnie od­
wrotnie. Znajdu- 
poinformował nas 

dyżurny synoptyk Szczecińskie­
go Biura Prognoz — między wy 
żem znad Europy Wschodniej, 
a niżem znad Wysp B ry ty j­
skich.

Pogoda podobna więc będzie 
do wczorajszej z temperaturą 
do 23 st. C.

Wartości blisko 2 min zł

jemy się

Przemyt
w radarowym maszcie
P R A C O W N IC Y  S z c z e c iń s k ie g o  U -  

rzę .d u  C e ln e g o  -z n a le ź li w  s k r y tc e  
z n a jd u ją c e j  s ię  w  ra d a in o w y s n  m a ­
s z c ie  n a  s ta -tk u  P o ls k ic h  L in i i !  O c e - 
a iM oz in yah  „ D u s z n ik i  Z d r ó j ”  p r z e ­
m y t  w a r to ś c i  o k .  1760 ty s .  z ło ty c h .  
Z n a jd o  w a la  tf.ę  ta m  36 ja p o ń s fc ie li 
o d tw a rz a fc iz y  m a g n e to fo n o w y c h  «n aa  
508 c h u s t  d a m s k ic h  za  s r e b r n y m i  
f i iitk a im iL  Ż a d e n  z e z ło n ik ó w  z a łó g *  
s ta t k u  n ie  p r z y g n a ł  a ę  d o  p r z e m y ­
c a n e g o  t-cewairu. p r  z y w ie z i-a n e g i»  K 
jednego c p o r tó w  E u r o p y  Zaełw»- 
itósj.
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Przyleci, zamiecie ogonem...

J EST U NAS rzadkim, ale 
zawsze z wielką niecierpli­
wością oczekiwanym go­

ściem. Wpada raz na 75 lat. 
Ostatnio odwiedziła nas w 1,910 
roku, kolejną wizytę złoży pod 
koniec tego roku, ściślej na 
przełomie grudnia i stycznia. 
Będzie można ją  obserwować 
gołym okiem w południowo- 
zachodniej stronie nieba, po­
czątkowo tuż po zapadnięciu 
zmierzchu. W drugiej połowie 
lutego, gdy zacznie się od nas 
oddalać, widoczna będzie rano, 
przed wschodem słońca. Tak 
znakomitemu i  rzadkiemu go­
ściowi należy się godne powi­
tanie. Na spotkanie komety wy 
słano w kosmos k ilka  sond (2 
radzieckie, 2 japońskie, amery­
kańską), które „z bliska” będą 
ją  badać i  śledzić je j orbitę.

Przez całe stulecia komety 
rob iły na ludziach niezwykłe 
wrażenie, traktowane były ja ­
ko znaki złowróżbne, ich poja­
wienie się traktowano jako 
zwiastun klęsk żywiołowych: 
upałów, suszy, zarazy itp.

Arystoteles brał komety za 
ognie unoszące się w  powie­
trzu, zwiastujące silne w iatry 
i  inne nieszczęścia. Podobne o- 
pinie utrzymywały się przez na 
stępne stulecia. Niemały wpływ 
na ich zmianę m iał nasz rodak 
Stanisław Lubieniecki. W 1667 
roku opublikował w Amsterda­
mie 3-tomowe dzieło „Thea- 
trum  cometicum”. Zebrał w 
n im  wykaz komet widzianych 
gołym okiem oraz opisał to­
warzyszące im zjawiska. Okaza 
ło się wtedy, że średnio co dru 
giej komecie towarzyszyło zja 
wisko pomyślne dla ludzi. Sko­
ro tak — stwierdził Lu£>ienie- 
ck i — to nie można mówić o 
katastrofizmie komet, ich wpły 
wie na zjawiska zachodzące na 
Ziemi.

Nie od razu jednak w ynik i 
badań nad kometami usunęły 
lęki i obawy przed nim i. Nie 
brakło ich nawet w czasach 
już nam współczesnych, pod­
czas ostatniego pojawienia się 
kpmety Halleya w 1910 r., co 
wykorzystali — jak pisze W illy 
Ley w arcyciekawej książce 
„W  niebo wpatrzeni”  — pozba 
wieni skrupułów szarlatani, 
bogacąc się na sprzedaży amu­
letów chroniących przed zatru­
ciem wywołanym przez kome­
tę.

Kometa
coraz

W X V II wieku dzięki bada­
niom i  obliczeniom brytyjskie­
go astronoma, sir Edmonda 
Halleya, stało się możliwe spój 
rżenie na komety jako na zja­
wiska astronomiczne, możliwe 
do przewidzenia. Halley pierw­
szą próbę obliczenia ich bit 
podjął w 1695 r., wykorzystu­
jąc informacje dotyczące po­
zornej drogi na niebie komet 
pojawiających się wcześniej. W 
10 la t później obliczył orbity 
24 komet, przepowiadając jp- 
dnocześnie termin ich ponovy- 
nego zjawienia się w pobliżu 
Ziemi. Najjaśniejsza -ż nich, z 
czasem nazwana jego imie­
niem, miała pojawić cię w 1758 
roku. Obliczenia sprawdziły się, 
niestety ich autor nie docie­
kał te j chw ili — zmarł kilka 
la t wcześniej.

Mimo iż astronomowie 
nauczyli się obliczać orbity ko­
met i  czas ich pojawiania się

na niebie, wiele jeszcze pro­
blemów pozostaje nie wyjaśnio­
nych. Choćby skąd się biorą, 
jaką mają budowę, z czego 
składa się i  czym jest war­
kocz? Do tej pory wiadojno 
tylko, że warkocz powstaje, 
gdy kometa zbliża się do Słoń­
ca. Warkocz tworzą cząsteczki 
pyłu, odpychane ciśnieniem 
promieniowania słonecznego. 
Najczęściej komety mają jeden 
warkocz, ale np. widoczna w 
1858 r. kometa Donatiego mia­
ła ich, trzy, a kometa Che- 
seaux (w 1744 r.) aż sześć.

Pochodzenie komet nie jest 
znane. Istnieje hipoteza, że ich 
„magazyn”  leży gdzieś w ko-

Halleya
bliżej

smosie. w odległości ok. 1 ro­
ku świetlnego od nas. Jakieś 
zakłócenia w tym  „magazynie” 
mogą powodować „odrywanie 
się” pewnej liczby komet i  ich 
podążanie w kierunku Słońca 
po orbitach eliptycznych.

TAK WIĘC, choć kometa 
Halleya jest naszym stałym go 
ścieni, za wiele,o niej nie wie­
my. Być może w czasie najbłiż 
szej wizyty zdołamy ją  lepiej 
poznać. Przygotowują się do te 
go naukowcy z obserwatoriów 
astronomicznych na całym 
świecie. W Polsce badania ta­
kie prowadzić będą m.in. ob­
serwatoria w Toruniu, Pozna­
niu i Warszawie. Pole do popi­
su będą m ieli też rodzimi 
astronomowie-amatorzy. Kome­
ta Halleya zbliża się z każdym 
dniem, jest już nawet widocz­
na przez silniejsze teleskopy. 
Cierpliwości!

Roman DĘBECKI

W MARCU 1986 roku międzyplanetarne stacje automa­
tyczne dosięgną komety Halleya i przeprowadzą badania le­
go ciała, unikalnego we wszechświecie.

— Po raz pierwszy ludzkość sama wychodzi na spotkanie 
z „ogoniastym”  gościem. Jest to osobliwe spotkanie — trwać 
będzie zaledwie 1/16 sekundy. Trudno sobie wprost, wyobra­
zić, jak dokładne muszą być więc wszelkie obliczenia. Jaka­
kolwiek omyłka poci gnęłaby za sobą poważne następstwa, 
bo przecież kolejna wizyta tej komety przypadnie dopiero 
w... 2062 roku.

Osobliwości naszego klimatu
M Ó W IE N IE  o  szczecińskich 

zimach podczas lata wydaje 
się być dziwne, ale przecież 
mieszkaniec strefy klimatycz­
nej umiarkowanej musi wła­
śnie w Jecie myśleć o zimie. 
Jest ona bowiem trudna i kosz 
Łowna pora roku — aby ja 
przetrwać, trzeba przygotować 
się do niej już teraz. Służ­
ba meteorologiczna też musi 
odpowiednio wcześniej przewi­
dzieć jaka będzie zima. Ale to  
nie jest takie proste...

W TOKU przygotowywania 
do druku artykułu pod powyż­
szym tytułem ukazał się w 
„Kurierze”  18 lipca niewielki, 
ale cięty i  przekorny artyku ł 
pt. „A jednak zima była suro­
wa” , podpisany przez dra J. Gi 
riatowicza z * Instytutu Oceano­
g rafii Rybackiej i Ochrony Mo 
rza Akademii Rolniczej w 
Szczecinie. Autor tego artykułu 
polemizuje z moim tekstem z 
12—14.VII.1985 r. pt. „Szcze­
cińskie pory roku 1984—1985” , 
w  którym  stwierdziłem, że zi­
ma 1985 w Szczecinie należała 
do serii zim łagodnych. Tak też 
i  było. Mieszkańcy Szczecina 
pamiętają doskonale, że w  cią­
gu tegorocznych miesięcy zimo 
wych mieliśmy w Szczecinie 
więcej deszczu niż śniegu, wię­
cej kałuż i  błota niż lodowisk. 
Komunikacja miejska odbywa­
ła się bez przeszkód, budowni 
ctwo też dobrze sobie dawało 
radę.

AUTOR „ostrej zimy” , pisząc 
swój polemiczny artykuł, nie 
spodziewał się zapewne że do­
starczy mi sporą wiązkę cie­
kawego materiału do niniejsze­
go artykułu. Ponieważ artyku ł 
o ostrej zimie pisany był w  
ostrym tonie z całym arsena­
łem ostrych sformułowań i  cy­
tatów wyjętych z różnych pod­
ręczników meteorologii, więc 
jestem zmuszony na nie odpo­
wiedzieć. Po pierwsze — nie 
zgadzam się z wywodami pa­
na J.G., po drugie na każdy 
przytoczony cytat mam prze­
konywającą odpowiedź.

Między innymi Autor „ostrej 
zimy” dochodzi do wniosku, że 
różnica naszych zim powstała z

różnicy otrzymanego materiału 
obserwacyjnego —- dla ostrej zi 
my prawidłowo, dla zimy ła­
godnej nieprawidłowo uzyska­
nego. Pisząc to, Autor widocznie 
zapomniał o najważniejszej rze­
czy, że nasze obserwacje odby­
wały się w  różnych m ikrok li­
matach — moje na wysoczy- 
źnić szczecińskiej, pana J.G. w 
kotlinie dąbskiej. Trudno więc 
było otrzymać identyczne wy­
n ik i.

P R Z Y  o k a z j i  w a r t o  z a t r z y m a ć  s ię  
c h w i lę  p r z y  k o t l i n ie  d ą b s k ie j .  J e s t 
t o  o b n iż e n ie  te re n o w e  n a  w s c h o d ­

n ic h  p e r y fe r ia c h  S z c z e c in a . \ p o ło ż o ­
n e  m ię d z y  w y s o c z y z n a m i s z c z e c iń ­
s k ą , s ta rg a r d z k ą  i  g r y  f iń s k ą .  N a  p o ­
łu d n iu  z a m k n ię te  je s t  w y s o k im  w a ­
łe m  z a le s io n y c h  G ó r  B u k o w y c h ,  na  
p ó łn o c y  o t w a r te  k u  N iz in ie  S z c z e c in  
s k le j  i  r o z le g ły m  w o d o m  B a ł t y k u  aż  
d o  k o ła  p o d b ie g u n o w e g o  T ę d y  m a ­
s y  z im n e g o  p o w ie t r z a  s p o d  b ie g u n a  
w p ły w a ją  b e z  p rz e s z k ó d  d o  k o t l i n y ,  
s z c z e g ó ln ie  k ie d y  n iż  b a r y c z n y  s ta ­
c jo n u je  n a  w s c h ó d  o d  M o rz a  B a ł­
ty c k ie g o .  K o t l i n ę  w y p e łn ia  c z ę ś c io ­
w o  p ł y t k i e  i  r o z le g łe  je z io r o  D ą b ie  
w r a z  z p r z y le g ły m i  łą k a m i ,  r ó w n in ą  
lo tn is k a  i  u jś c io w y m i  d o l in a m i  R e - 
ga liLcy i  l n y .  W  t y m  w y c h ło d z o n y m  
o b n iż e n iu  n a  lo tn is k u  d z ia ła  s ta c ja  
m e te o r o lo g ic z n a  I n s t y t u t u  R y b a c ­
k ie g o .  Jest tu temperatura p o w ie t r z a  
zawsze e kilka stopni n iż s z a  n iż  w 
centrum Szczecina. D łu ż e j  le ż y  
ś n ie g , p ó ź n ie j  p r z y c h o d z i  w io s n a . 
J.atwo ta m  iść na s p a c e r  i  s p r a w ­
d z ić  n a o c z n ie .

AUTOR „ostrej zimy”  zarzu­
ca m i w  pewnym miejscu w 
swoim artykule nieprawidłowe 
prowadzenie obserwacji. Jest 
to twierdzenie gołosłowne. Nie 
znam osobiście pana dra J. Gi- 
riatowicza, ale zdaje m i się, że

jest o wiele młodszy ode mnie. 
Osobiście zajmuję się meteoro­
logią już przeszło pół wieku.

P rz e d  .w o jn ą  w s p ó łp r a c o w a łe m  z 
w y b i t n y m i  k l im a to lo g a m i  ś w ia to w e j  
s ła w y  — z p r o f .  E u g e n iu s z e m  R o m e ­
re m . a n a s tę p n ie  z p r o f .  W ła d y s ła ­
w e m  G o rc z y ń s k im .  D o s ta rc z a łe m  im  
m a te r ia łu  o b s e r w a c y jn e g o  ze s ta c j i  
m e te o r o lo g ic z n y c h  I  i  I I  r z ę d u , po ­
m a g a łe m  ry s o w a ć  m a p y  k l im a ty c z n e  
d o  p o d r ę c z n ik ó w  i  p ra c  n a u k o w y c h  
i  m a p y  s y n o p ty c z n e  d o  ć w ic z e ń  ze 
s tu d e n ta m i.  N a p is a łe m  te ż  d o  P rz e ­
g lą d u  G e o g ra f ic z n e g o  ( to m  X V I I I .  
W -w a  1839, s t r .  183—189) a r t y k u ł  na  
te m a t :  „W y ż s z o ś ć  m a p  z iz o te r m a m i 
n a  p o z io m ie  r z e c z y w is ty m  d o  u ż y t ­
k u  w  p r a k ty c e  s z k o ln e j” . B r a łe m  u­

d z ia ł  w  k o n g re s a c h  i  z ja z d a c h  n a ­
u k o w y c h .

T ę  d o b rz e  z a p o w ia d a ją c ą  s ię  w s p ó ł 
p r a c ę  p r z e rw a ła ' w o jn a  (1039— 1845). 
P r o f .  G o rc z y ń s k i  tu ż  p n zed  w o jn ą  
w y je c h a ł  n a  k o n g re s  d o  U S A  i  ta m  
p o z o s ta ł n a  c za s  w o jn y .  W y k ła d a ł  
k l im a to lo g ię  w  u n r w e r s y te ta c h  a m e ­
r y k a ń s k ic h .  P r o f  R o m e r  n a  o k re s  
w o jn y  p n z e n ió s ł s ię  ze L w o w a  d o  
K r a k o w a  i  w  U n iw e r s y te c ie  J a g ie l ­
lo ń s k im  p r o w a d z i ł  t a jn e  k o m p le ty .  
J a  z a s ta łe m  w  W a rs z a w ie  1 b r a łe m  
u d z ia ł  w  t a jn y m  n a u c z a n iu  w  s z k o ­
ła c h  ś r e d n ic h .

BEZPOŚREDNIO po wojnie 
przeprowadziłem się ze zrujn<* 
wanej Warszawy do wyzwolo 
nego Szczecina i  tu mieszkam 
do dnia dzisiejszego. W 1945 r. 
prof. Gorczyński wrócił 2 
Am eryki i odwiedził mnie w 
Szczecinie. Miałem czas nawią­
zać ponowny kontakt w spra­
wach meteorologicznych. Otrzy 
małem od profesora aktynome- 
try  do badania promieniowa­
nia słonecznego. Profesor na­
m ówił mnie, bym zajął się ob-

— Wygląda na to że jednak mamy mroźną zimę.,.

0 SZCZECIŃSKICH

serwaeją pogody szczecińskiej, 
która — jak powiedział — jest 
osobliwa i interesująca, ponie­
waż Szczecin leży na styku róż 
nych klimatów europejskich.

W 1948 roku na Ogólnopol­
skim Zjeździe Geografów w 
Szczecinie spotkałem się z 
prof. Romerem. Z rozmowy z 
nim  zapamiętałem żartobliwe 
ale ważne zdanie profesora, że 
po przyłączeniu Szczecina do 
Polski powinniśmy się też za­
jąć „przyłączeniem klimatu 
szczecińskiego do klim atu Pol­
ski” . Z entuzjazmem podchwy­
ciłem tę myśl. Nie przeczuwa­
łem jednak, że to były ostat­
nie moje spotkania z moimi

JAK WIEMY, pogoda jest 
elementem otaczającej nas przy 
rody, od którego każdy czło­
wiek zależy pod każdym wzglę 
dem i nie może przed nim 
uciec-. Przeciętny obywatel mu­
si coś wiedzieć o mechanizmie 
i kaprysach pogody, choćby dla 
tego aby zabezpieczyć się przed 
je j przykrym i niespodziankami. 
Fowszechne zainteresowanie po 
godą jest zrozumiałe i normal­
ne. W tym wypadku meteoro­
log winien wyjść naprzeciw 
tym zainteresowaniom tak, jak 
robi to na przykład popularna 
i sympatyczna „Chmurka” na 
ekranach telewizyjnych. Oczy­
wiście specjalista od pogody

ZIMACH-LATEM
profesorami.

Parę la t potem zmarł p ro t 
Władysław . Gorczyński (1953), 
a wkrótce po nim  prof. Euge­
niusz Romer (1954). Nauka pol­
ska poniosła wielką stratę. 
Obaj profesorowie zostali głę­
boko w  mojej pamięci, a wraz 
z tą pamięcią przyrzeczenia im 
dane. Czekałem okazji, by je 
zrealizować. Udało się to dopie 
ro po k ilk u  łatach.

W 1958 r. powstało w Szcze­
cinie dzienne Studium Nauczy­
cielskie, a w nim  Wydział Geo­
g rafii i  Geologii. Zostałem jego 
kierownikiem. Wkrótce potem 
przy uczelni zorganizowałem i 
uruchomiłem szkolną stację 
meteorologiczną z aparatami 
samopiszącymi. Obsługiwała ją 
pod moim kierunkiem młodzież 
studencka. Pomagał dzielnie 
mój kolega mgr Tadeusz K ie ł- 
bowski. Wykorzystane też były 
aktynometry pomysłu prof. 
Gorczyńskiego.

W roku 197S p rz e s z e d łe m  n a  em e 
r y t i i r ę ,  a le  o b s e x w a e ji  m e te o ro lo g ':  
c z n y c h  n ie  p r z e r w a łe m .  P o t r a k to ­
w a łe m  Je n ie  t y l k o  j a k o  h o b b y ,  
a le  o b o w ią z e k  s p o łe c z n y . M a te r ia ł  
o b s e r w a c y jn y  w y k o r z y s ta łe m  C o c -  
p r a c o w y w a a iła  p o p u la r n o n a u k o w y c h  
a r t y k u łó w  o  p o g o d z ie  s z c z e c iń s k ie j 
w  o d s tę p a c h  p ó łrc c z n y c S i,  « i r u k o -  
w a B y e h  w  p o c z y tn y m  „ K u r ie r z e  
S z c z e c iń s k im ”  z g w a ra n c ją ,  że  t r a
tlą „poi gtrzeehy” *

musi to czynić w sposób przy­
stępny i  zrozumiały dla laika 
W tych sprawach. Właśnie ta­
kie przeznaczanie mają nasze 
popularnonaukowe artyku ły o 
pogodzie szczecińskiej.

W ZAKOŃCZENIU rozważań 
na temat szczecińskich zim 
podamy zestawienie zim łago­
dnych i surowych, zanotowa­
nych w  ostatnim 15-leciu na te 
renie Szczecina. Bardzo łago­
dne ‘zimy w Szczecinie m ie li­
śmy w latach 1971, 1972, 1973, 
1974 i 1975 oraz 1982, 1983 i 
1984. Natomiast zimy bardzo 
surowe przeżywaliśmy w latach 
1976 i 1979. Stali mieszkańcy 
naszego miasta pamiętają je 
doskonale; Łagodne zimy były 
prawie bez śniegu i  bez ujem­
nych temperatur, zaś zimy su­
rowe przebiegały na pograni­
czu klęski żywiołowej. Pozo­
stałe zimy szczecińskie miały 
przebieg normalny w  warun­
kach klim atu zachodniopomor­
skiego, a w skali krajowej za­
liczane były do łagodnych. 
Obeenie zbliżamy się do serii 
zim bardziej łagodnych. Wska­
zują na to zwiększone ilości 
plam na Słońcu i  obserwowa­
ny wzrost aktywności naszej 
dziennej gwiazdy.

Jerzy BFINKEN
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Dancing w kwaterze Hitlera
„...POSZLIŚMY razem na dancing 

do klubu, w podziemiach te j luksuso­
wej budy, niepozornej na wysokim 
brzegu jeziora i  tak kończył się kolej­
ny dzień spędzony w dymie papiero­
sów marki Kamele. ty chmurach bzdu­
ry i  smrodzie alkoholi, w ckliwej wo­
ni Diora i  cedru, wilgotnych rąk i 
drgających spazmatycznie piersi dziew 
cząt

Anka, na oko szesnaście, może mniej, 
tańczyła rytmiczną „Torę", a grali do­
brze, płynęła w ramionach podtatusia- 
łego Reinholda.

— Dziewczyny u was dobre, bardzo
dobre — powiedział Reinhold — ale 
ganz drogie — i. roześmiał się.

Po namyśle odpowiedziała mu. że 
tak musi być. bo życie jest teraz dro­
gie i tak dalej. Jej mamusia, artyst­
ka, bo tkaczka przy warsztacie trzy­
sta kilometrów stąd, zarabia za mało. 
Tatuś już się zdążył znowu ożenić, a 
wujek nie ma sił i ona wobec tego 
musi do gara dołożyć tyle, żeby w do­
mu starczyło dla braci, niedorosłych 
zresztą. Logiczne.

Od paru dni wojażujemy w towa­
rzystwie Niemców, w jakiś sposób po­
wiązanych z firmami polonijnymi, to 
jest w towarzystwie biznesmenów, 
Reinholda lat 47 i Petera- lat 41, na­
wiasem mówiąc, urodzonych tu, na 
Warmii. Dziewczyny są z nami, w i­
docznie mogły się zerwać ze swoich 
szkół, jedna z gastronomicznej, druga 
od prywatnego fryzjera i... Tu przy 
tej luksusowej budzie na parkingu od 
paru dni stoi kilkanaście Mercedesów 
i  Golfów, jest parę polskich Polone­
zów i Fiatów. Ktoś powiedział, że na­
leżą one także do prywatnej polskiej 
finansjery i gości, z dobrze płatnych 
delegacji, gdzieś z Polski. Może.

Wczoraj Peter odważył się zakpić 
z polskiego kryzysu, mówiąc, że on też 
chciałby, żeby u nich, gdzie się, jak 
uważa, ciężko, o wiele ciężej pracuje 
na forsę, też był taki właśnie kryzys. 
Ludzie mają pieniądze, mają fantazję, 
jeżdżą samochodami kupowanymi za 
dolary i  w ogóle narzekają jak mogą, 
ale przecież beztroska aż z nich bije.

Na to Reinhold odpowiedział, zrozu­
miale dla nas. bo ci panowie polski 
znają lepiej niż niejedna panienka, że 
to jest jasne dla przybysza z Zacho­
du. U nich tam osiemdziesiąt procent 
Niemców pracuje na jednym etacie i 
nie daj Gott, żeby wzięli drugi, bo z 
pierwszym musieliby się natychmiast 
żegnać. Patron chce mięć człowieka 
koncepcyjnego, wypoczętego i  harują­
cego w swoim miejscu stałego zatrud­
nienia. U was natomiast, wywodził, 
osiemdziesiąt procent Polaków ma dwa 
i więcej etatów, przy czym drugi jest 
lepiej płatny od pierwszego. Ten dru­
gi to fuchy. Oto inżynier kładzie ta­
pety, naukowiec układa przewody elek 
tryczne, a księgowy, zna takiego pod 
Warszawą, od paru lat maluje miesz­
kania i  ma z tego, co najmniej, sto 
tysięcy miesięcznie dodatkowo. A ci, 
co nie wypracują tych dodatkowych 
zysków,, po prostu kradną. Sprzątacz­
ki,- mówił, oszczędzają na środkach 
piorących i czyszczących, konwojenci 
na wszystkim, w sklepach też coś ma­
ją za darmo, nawet w biurach zdarza­
ją się łapówki. Ot, takie obserwacje.

W mieście Kętrzynie, gdzie Rein­
hold ma starą nianię, zatrzymujemy 
się na dłużej. Są paczki, tym razem 
cała masa butów, jakby polskich u 
nas nie było.

Pani T. ma dziś sześćdziesiąt lat i 
trzyma się znakomicie. Pracuje w 
handlu, więc, wiadomo, można żyć.

Rodzina Reinholda — ojciec stąd, 
budował bunkry jako jeden z nie­
mieckich inżynierów, matka z okolic 
Kw idy — chciała więc ta rodzina za­
brać panią T. jeszcze W czterdziestym 
czwartym, gdy po zamachu na Wodza, 
20 lipca, pośpiesznie pakowali manatki 
i  wyjeżdżali do Berlina. Ale pani T., 
córka biednego wyrobnika w Schwarz- 
stein, dzisiejsze 'Czerniki, nie chciała. 
Najęła się do roboty u bauera w  Czer­
nikach i tam dotrwała aż do wyzwole­
nia. Gdy bauer uciekał, a raczej le­
galnie opuszczał gospodarstwo we 
wrześniu czterdziestego piątego, daro­
wał je j wiele swego dobra, sporo o- 
brazków i nawet fortepian. Ostatnio 
•właśnie sprzedała ten fortepian, aż do 
Warszawy, za siedemdziesiąt tysięcy. 
Nie, sama nigdy nie grała, bo i po 
co. Córka tego bauera żyje we- Frank­
furcie am Mein i piszą do siebie. Cza­
sem też przychodzi przekaz do Czer­
nik, ale zawsze przez panią T., żeby 
gospodarz, W ilniuk zresztą, jak więk­
szość tutejszych, coś tam doinwesto­

wał. Pamięć taka o ojcowiźnie, lepiej 
żeby nic się nie zniszczyło. Nie, to nie 
są ciągotki odwetowe, wtrąca Rein­
hold, zwyczajnie, trzeba sobie poma­
gać. A  wspomnienia ŝą tylko wspo­
mnieniami.

Stąd z okien mieszkania, na osied­
lu Sikorskiego, widać nowy Kętrzyn 
i  ten stary także, odrestaurowany po 
wielkich walkach na Starym Mieście. 
Teraz starostwo w remoncie. Po woj­
nie zjechali przesiedleńcy z Wileń- 
szczyzny i Wołynia, potem sporo ludzi 
z centralnej Polski, tak że do dziś po­
dwoiła się liczba ludności, a zwielo­
krotniła wobec tego, co było przed 
wojną. Warmiaków na palcach poli­
czysz. Najwięcej ich bliżej Olsztyna, 
opowiada rzeczowo pani T., tam gdzie 
prawdziwe serce Warmii, ziemi nale­
żącej, podkreśla, do Polski faktycznie 
od bitwy pod Grunwaldem, a i  for­
malnie od 1466 roku, od Pokoju To­
ruńskiego jeszcze, aż do pierwszego

M Ó W I m i  p ó ź n ie j w ic e p re z y d e n t  S ta n is ła w  
K o rb y la s , k t ó r y  z je c h a ł t u  w  ra m a c h  w o j ­
s k o w e j p rz y g o d y  w  p ię ć d z ie s ią ty m  d r u g im  
i  z o s ta ł n a  zaw sze , że K ę t r z y n  od  r ę k i  o fe ­
r u j e  n a w e t  i  d o  p ó j s e tk i m ie js c  p ra c y . 
N ig d z ie , w  ż a d n y m  u rz ę d z ie  n ie  s p o tk a ła m  
ta k  p o rz ą d n ie  w y w ie s z o n y c h  n a  ta b l ic a c h  
o f e r t ,  z o p is e m  g d z ie  i  za i le .  i  o d  k ie d y ,  
j a k  w ła ś n ie  w  K ę tr z y n ie .  P o rz ą d e k  Jest. p o ­
w ia d a  w ic e p re z y d e n t,  a m y  c h c e m y , ż e b y  
b y ł  w e  w s z y s tk im .  R o b i s ię  d u ż o  d o b re g o  z 
m y ś lą  o  lu d z ia c h , a  n ie  zaw sze  to  m y ś le n ie  
n o s i z n a m ię  w ie lk ie j  p e r s p e k ty w y .  N ie s te ty ,  
nasze p o ls k ie  p rz e s ile n ia ,  że p o s łu ż ę  s ię  o k r e ­
ś le n ie m  je d n e g o  z n a s z y c h  w ie lk ic h  lu d z i,  
są te g o  w id o m y m  z n a k ie m . L u d z ie  ch cą  
p rz e d e  w s z y s tk im  i  poza w s z y s tk im  z a ro b ić , 
i  to  n a j le p ie j .  N ie  m ó g łb y m  p o tw ie r d z ić  
z n a n e j te z y , że n ie  c h c ą  s ię  n a ro b ić .  P ra c a  
m a  sens o  ty le ,  o  i le  d a je  c z ło w ie k o w i 
m o żn o ść  p o s ia d a n ia .

Z g a d z a m y  się. że m a rg in e s , w  k o ń c u  k to  
w ie .  J a k  d u ż y  on  je s t  w  k r a ju ,  s tw a rz a  w ie l ­
k ie  k ło p o ty ,  a le  n ie  t y lk o  D z ia ła ,  m ożn a  p o ­
w ie d z ie ć  d e s t r u k c y jn ie ,  ro z z u c h w a la , w  Jak iś  
spo sób  tw o r z y  d r u g ie  d n o . N ie s te ty ,  p o w ia ­
d a  w ic e p re z y d e n t K o b y la s . u s ta w a  o  z w a l­
c z a n iu  n ie ró b s tw a  Jest, a le  n ie  je s t  p re c y ­
z y jn a .  n ie s ie  w ie le  o b w a ro w a ń  i n ic z e m u , 
a ra c z e j n ik o m u  w  g ru n c ie  rz e c z y  n ie  za­
g ra ża  i — n ie  p o m a g a . W  o s ta tn im  czas ie  
m ie l iś m y  w  K ę tr z y n ie  aż U  s p ra w  o n ie ­
p o d ję c ie  p ra c y  p rze z  lu d z i,  k tó r z y  są d o  
n ie j  p r z y g o to w a n i ' i  z o b l ig o w a n i.  J a k iż  
w ię c  m a  on a  sens? B o  o  w y m ia rz e  le p ie j 
n ie  d y s k u to w a ć , zw ła szcza  w  s y tu a c j i ,  g d y  
na b e zsen sow n e , a w c z e ś n ie js z e  e m e ry tu r y

Z A P R O S Z E N IE  
PO L A T A C H

rozbioru Polski. Tak, tak, Warmia jest 
najstarszą i  historycznie, i etnogra­
ficznie w tych stronach p o l s k ą  
ziemią.

—  To twoi rodzice, dziadowie i pra­
dziadowie również, mój Reinholdzie — 
zwraca się do mężczyzny — byli tu 
jakby bezprawnie. Bo my, Warmiacy I 
ostródzianie, jako koloniści, przyszliś­
my najdawniej, jeszcze z Ziemi Do­
brzyńskiej.

Pani T. pisze książkę o swoim ży­
ciu i  biega po tutejszych muzeach. 
Kiedyś wróżka w Mrągowie przepo­
wiedziała jej, że późno, ale jednak, 
napisze wielkie dzieło. I  teraz pani T. 
święcie wierzy, że jest potrzebny l i ­
teraturze nowy podróżnik w typie Mel­
chiora Wańkowicza, żeby też odważ­
nie napisał, jak jest dzisiaj i  do czego 
my, a nie tamci, mamy prawo. To praw 
da, że ojcowizna to coś świętego, że 
chce się raz na jakiś czas klęknąć 
przy grobie przodków, ale co to ma 
za znaczenie wobec potęgi życia, wo­
bec dziejów?

Reinhold kw itu je  te nasze pogwarki 
najkrócej i  kto wie, czy nie najmą­
drzej: tam ojczyzna, gdzie chleb.

— Niechby mi — mówi —  zagwa­
rantowali setki grobów przodków', ty­
siące pamiątek po nich, a chodziłbym 
z gołym tyłkiem, to za nic, mein Gott, 
za nic!

—  Cicho, cicho — krzyczy pani T .— 
u nas nikt nie chodzi z gołym tył­
kiem, u nas można żyć jeszcze lepiej 
niż tam u was, w  tych faterlandach!

Dwie miłe dziewczyny, Ana i  Szpar­
ka, , jak je w towarzystwach różnych 
przezywają, nazwami lepszymi jeszcze 
niż za czasów Andrzeja Brychta w 
latach sześćdziesiątych, co opisał so­
lidnie w „Dancingu” , także w  kwate­
rze Hitlera, a więc te dziewczyny są 
rozbisurmanione. Poszły na łatwy 
chleb, chcą być służącymi w  Wiedniu, 
w Mannheimie, w Hamburgu, byle da­
lej stąd. ;

— Moja kuzynka — zwierzyła się 
wczoraj na dancingu Ana — magister 
inżynier od tych tam „waser, gaz und 
szajseraj”, po dziesięciu latach pracy 
nie miała nawet własnego M - l  i ni­
czego dobrego w  szafie! A jak poje­
chała robić za kuchtę w  Wiedniu, to po 
trzech latach wróciła z przelicznikiem 
pół miliona złotówek za pół roku, a 
co ciuchów nawiozła!

W mieście Kętrzynie, słynnym na 
Polskę z wyrobów elektrotechnicznych 
i nie tylko z nich, także z mebli, droż­
dży, cukrowni, młyna i  ozdób choin­
kowych również, brakuje rąk do pra­
cy. Równocześnie w  kolegiach tłok. 
Sypią się kary za opilstwo połączone 
z beztroską, za awantumictwo i  w  o- 
góle za obijanie się po mieście o róż­
nych porach. Innych wstrząsów, poza 
ubiegłorocznym morderstwem, dokona­
nym na kobiecie przez sąsiada, nie 
ma.

o d e s ła n o  lu d z i  le g i ty m u ją c y c h  s ię  w y s o k im i 
k w a l i f i k a c ja m i  fa c h o w y m i.

K ę t r z y n  je s t  w iz y tó w k ą  W a r m i i  i  to  w i ­
z y tó w k ą  p o l s k ą  p rz e d  Z a c h o d e m . W y s ta r ­
czy  p o w ie d z ie ć , że o p ró c z  nas w  t e j  m a łe j 
g ru p ie , p o d ró ż u ją c y c h  s łu ż b o w o , a le  i  ja k b y  
re la k s o w o , je s t  o b e c n ie  w  ty m  r e jo n ie  k i l ­
k u s e t c u d z o z ie m c ó w . W ia d o m o , że są to  w  
w ię k s z o ś c i p r z y je z d n i z R F N .

W  c ią g u  ka żd e g o  ro k u . z m a ły m i w y ją t ­
k a m i.  p r z e w ija  s ię  w  ty m  r e g io n ie  k i l k a ­
d z ie s ią t  ty s ię c y  o b c o k ra jo w c ó w , a w  ta k ie j  
na  p r z y k ła d  s ą s ie d n ie j G L e rło ży  L iczbę go śc i 
s z a c u je  s ię  na s to  p ię ć d z ie s ią t  i  w ię c e j t y ­
s ię c y  tu ry s tó w !

ROZMAWIAM z jednym z naj­
starszych, z racji zasiedzenia w Kęt­
rzynie", jego obywateli, pracownikiem 
byłego urzędu likwidacyjnego, przyby­
łym tu we wrześniu czterdziestego 
piątego wprost z robót w Sudetach, 
Edwardem Bronowskim.

Wspomnienia są częśćią każdego z 
nas i  prawdopodobnie im dalej od 
dawnych losów, tym piękniejsze je 
widzimy. Mówi więc pan Bronowski, 
z jakim  zapałem ci ludzie, którzy na­
płynęli do Wolnej Polski po I I  woj­
nie światowej, ci porzucający swoje 
dobra i  swoje mogiły, pracowali tu. 
A tworzyć wypadło od przysłowiowe­
go zera, z niczego. Rastćnberg naż- 
wany później imieniem historyka i 
etnografa, dyrektora biblioteki Zakła­
du Narodowego Ossolineum we Lwo­
wie. autora wielu prac i rozpraw, m. 
in. z dziejów Pomorza, Warmii i  Ma­
zur. Wojciecha Kętrzyńskiego, więc 
ów Rastenberg był obrazem może nie 
nędzy, skoro szabrownicy buszowali 
tak chętnie, ale na pewno rozpaczy...

Nic tam zabytki, nic tam gruzy, nic 
tam miny wokół! Nic tam ci wszy­
scy, którzy grozili nie tylko wtedy, 
ale i później, że-wrócą. Było,' powia­
da pan Bronpwski, głodno i chłodno, 
piace nie wystarczały na wiele, ale 
człowiek człowiekowi- był życzliwy, 
był niemal bratem, ludzie szanowali 
się i  mieli do siebie zaufanie. Wróci­
liśmy na te ziemie z poczuciem wia­
ry, silni i związani zwyczajami na­
szych przodków. Z biegiem lat, z bie­
giem czasu wiele zaczęło się wykośla­
wiać i to wykoślawienie nie chce ustą­
pić. Jest to wykoślawienie psychiki 
człowieczej, dające*, argumenty tym 
wszystkim, którzy — nie "wahajmy się 
tego powiedzieć — są wrogami nas 
wszystkich, nie tylko kraju w jego 
sytuacji. ,

Przypomina mi się „Uroda życia”  i 
Piotr Rozłucki. Wyłowiony przez nie­
miecki statek nagi człowiek sądził, że 
jest u ludzi gościnnych. Wyprowadzili 
go z błędu, gościnność nie jest cechą 
tego narodu, który przywykł do cięż­
kiej, uporządkowanej pracy w myśl 
zasady, że porządek musi być, a pre­
cyzja i  solidność są czymś tak oczy­
wistym jak nagość. Czy aby, pyta pan 
Bronowski, nie jesteśmy głupio goś­
cinni, zbyt wylewni, zbyt łatwi?

Jedziemy przez kraj, który ongiś 
był historyczną kolebką rozwoju, a 
później stał się opancerzoną pięścią.

opancerzoną licznymi fortami i bun­
krem największego zbrodniarza i jego 
ludzi, którzy innym zgotowali okrutny 
los, krajem, który każdej pory roku, 
każdego dnia i każdej nocy, i w każ­
dej godzinie, i  na każdym milimetrze 
swej 607-kilometrowej granicy groził 
Polsce wojną. Wojny przetoczyły się 
pruskie, jaćwieskie, litewskie, pol­
skie, krzyżackie, szwedzkie, tatarskie, 
rosyjskie i nawet francuskie. Krajem, 
który wydał młodego Winklera — 
Wojciecha Kętrzyńskiego, syna wscho- 
dniopruskiego żandarma z Łuczan — 
Loetzen, wnuka kontuszowego szlach­
cica, gorliwego, później Polaka, nie — 
Niemca.

Wilczy Szaniec. Wilcza Jama, jed­
nym słowem bunkry i potęga, którą 
jedno uderzenie wschodniego frontu 
mogło zmieść z ziemi. Rozniosła się 
sama. grzebiąc w głębi kilkupiętrowe 
gmachy obronne.

W „Leśnej", miejscowej kawiarence-, 
dawnym klubie oficerskim i garażu 
zarazem, pani Basia, kelnerka, zapra­
sza na do-brą kawę. Woda do niej. 
mówi. to woda z tamtych czasów, z 
tamtych jeszcze ujęć. Przyjeżdżający 
tu starzy, ale i młodych sporo, co woj­
nę znają z opowiadań fatrów, rozglą­
dają się ciekawie, niektórzy z nabo­
żeństwem. inni z bojaźnią. Była potę­
ga, ale minęła...

P A N I B A S IA , z „ K u r p s ió w ”  po  ro d z in ie ,  
od  d z ie s ię c iu  la t  n a p a tr z y ła  s ię  d o b rz e  go­
śc io m . I  t y m ,  c o  t y l k o  c h c ą  z o b a czyć  n a j­
w ię k s z y  b u n k ie r  ś w ia ta  i  ty m ,  c o  p y ta ją ,  
d la c z e g o  G ie r ło ż . a n ie  n a  p r z y k ła d  P o g o ­
r z e l a lb o  Z g o rz e le c , ja k  d o w o d z ił  B r y c h t  w  
s w o je j  o p o w ie ś c i?  1 ty m .  co  po  w iz y c ie  z 
p r z e w o d n ik ie m  id ą  p o te m  d o  w s p a n ia ły c h  
m a s z y n  i  ja d a  do  k r e w n y c h  w  M rą g o w ie . 
K w id z ie .  P a re z u  c z y  w  M a z a n a c h .. .

P a n i B a s ia  m ó w i.  że n ie  u m ie m y  k o r z y ­
s ta ć  z p r o s p e r ity .  O t,  t a k i  d ro b ia z g , w s z y ­
scy  p ra g n ą  ooś s tą d  z a b ra ć  n.a pam aątikę 
u p a d ło ś c i s p rze d  c z te rd z ie s tu  la t .  N a p r z y ­
k ła d  k a w a łe k  m s te r n e j  s ia tk i ,  ja k ą  ta  up a ­
d ło ś ć  b y ła  z a k r y w a n a  p rze d  o c z a m i lo tn i ­
k ó w . s ia tk i  u s ia n e j r ó ż n o k o lo r o w y m i,  s to ­
s o w n ie  d o  t e j  p o r y  r o k u  l is tk a m i,  a k tó rą  
g d z ie n ie g d z ie  p o  w s ia c h  o g ro d z o n o  d o m o ­
s tw a . P ła c ą  za s trz ę p e k  d e w iz a m i! ,  p o w ia ­
da  k e ln e r k a ,  i  co z te g o . s k o r o  m y  n ic  po ­
za k u c h n ią  . tu ry s t y c z n a ’’  n ie  u m ie m y  im  
z a p ro p o n o w a ć . A ż  d o p ie ro  w  „ M r o m g o y ii"  
lu k s u s o w y m  lo k a lu  d ia  n ie z w y c z a jn y c h  g o ­
śc i z d ru g ie g o  o b sza ru  p ła tn ic z e g o ...

R e in h o ld  je s t tu  d r u g i  r a z  n a  p rz e s trz e n i 
o s ta tn ic h  Łat, w  o g ó le  d r u g i ra z . 'Ze o jc ie c  
to  b u d o w a ł?  N o , a le  g d y b y  o b ja w i ł  n ie s u b ­
o rd y n a c ję .  to  je g o  p ro c h y  m ia s t w  s ło n e cz ­
n e j  N a d re n i i  le ż a ły b y  te ra «  na  p rz e w o d a c h  
te le fo n ic z n y c h  i  i m y c h  id ą c y c h  k i lo m e t r  
po d  z ie m i a , a lb o  gd z ie ś  tu  z b o k u , na  s ta ­
r y m  c m e n ta rz u  n ie m ie c k im . N ie . n ie  m a s ię  
c z y m  w z ru s z a ć . K a ż d y  z na s . p o w ia d a  f i l o ­
z o f ic z n ie . m a  je d n o  t y lk o  ż y c ie  i  trz e b a  
ż y ć . R oszcze n ia ?  D o te g o  p ię k n e g o  k r a ju  
w r ó c i l i  Jego p o to m k o w ie , z a g o s p o d a ro w a li, 
n a w e t z n a ra ż e n ie m  ż y c ia  o d b u d o w a li ,  h o łu ­
b ią .  to  ic h  ż y c ie  ł  ic h  z ie m ia .. .

K w a te r a  H i t le r a  Jest z a le d w ie  w Ldoanym  
z n a k o m  p o tę g . k ló r e w y k r u s z y ły  s ię  w ra «  
z b ó le m  ta m ty c h  cza só w . P ir a m id y  e g ip ^ c ie , 
o . to  coś In n e g o , n ie ,  w  o g ó le  n ie  da s ię  
p o ró w n a ć  s z a le ń s tw a  z c z y s tą  s z tu k ą , po ­
w ia d a  I  c ze g o  s z u k a ć  w  G le r ło ż y ?  M oże  
t y l k o  c ie r p ie n ia  ty s ię c y  lu d z i  i  lę k u  d z ie w ­
c z ą t, z k tó r y c h  w y p o m p o w a n o  c a ła  k r e w .  
a b y  ją  o d es ła ć  na f r o n t?  Z g a d z a m y  s ię  z 
J e d n y m : h is to r ia  m a  9W oje p o tk n ię c ia  i  
s w o ic h  s z a le ń có w , i s w o je  w ilc z ę  szańce. 
C z ą s tk ę  ty c h  p o tk n ię ć  n o s im y  w  9o b ie , z i­
m ie  n a d a je m y  w ła ś c iw y  w y m ia r ,  a w io ­
śn ie  j e j  ra m y , i  ta k  w s z y s tk o  p r z e m ija .  
2 y ć .  p o w ia d a , ż y ć  bez k o s z m a ró w , r o z w ija ć  
s ię  tw o r z y ć ,  z m ie n ia ć  9WOją is to tę , o to  jesrt 
sen s !

WRACAMY do luksusowej budy, 
gdzie czeka Ana i je j koleżanki. M i­
jamy w wygodnym pędzie, syconym 
„deserową" benzyną, poczciwych ludzi 
na furmankach, wracających z młyna, 
mijamy dzieci szkolne i okutane ciep­
ło kobiety. Na przedmieściach Kętrzy­
na zatrzymuje nas w tym eleganckim 
Mercedesie z żółtymi numerami i zna­
czkiem D grupka młodych mężczyzn. 
Jest późne popołudnie, stajemy.

— Czego tu chcesz, frajerze — pyta 
jeden z nich od strony uchylonego 
okienka kierowcy.

—- Ja — dziwi się Reinhold —- 
ja? Niczego nie chcę — odpowiada 
czystą polszczyzną — przyjechałem do 
was za Interesami, służbowo, i  to 
wszystko.

— No. tak myślę — mówi facet — 
to spływajcie.

Trzask zamykanej szybki i klaśnię- 
cie w zad Mercedesa. .

— Ja to rozumiem — odzywa się 
po chwili Reinhold — ja to rozumiem. 
Im się wydawało, że my ciągle jesz­
cze tu czegoś szukamy, ale to przecież 
nie jest prawdą, to ju ż  nic może być 
prawdą...

Za chwilę m ija nas sznur samocho­
dów, ustrojonych powiewającymi 
wstążkami z lalką na masce. Ostro 
skręcają na drogę do Gierłoży. Wesel- 
nicy, domyśla się Reinhold. Tak, tam 
w tym starym kasynie odbywają się 
przyjęcia i  uczty weselne. Na sto par, 
dodaję, z wrodzoną nam fantazją. O, 
tego można wam pozazdrościć, na 
pewno, śmieje się mój towarzysz po­
dróży, ta polskość jest naprawdę god­
na wszystkiego... #

Halina LESZCZYŃSKA
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Nie ma lepszych i gorszych województw

(Rozmowa z Wiesławem 
Gradem, dyrektorem Przed 
siębiorstwa Techniczno- 
Handlowego Motoryzacji 
„Polmozbyt”)

— PANIE dyrektorze, jak prze­
biega realizacja przedpłat na sa­
mochody: Fiat 126p, FSO 1500 i 
Polonez?

— Różnie w przypadku różnych 
marek. Najlepiej przedstawia się 
sytuacja z wozami FSO 1500. 
Wydawanie tych samochodów, 
przewidzianych do odbioru w 
1985 roku, powinniśmy zakończyć 
w całym kraju do końca sierpnia 
bieżącego roku.

Amatorów „malucha”  chciał­
bym natomiast poinformować, iż 
obecnie realizujemy listę zobo­
wiązań roku 1984 i sądzę, że za­
kończymy tę operację najpóźniej 
do połowy września br. Tak więc 
pod koniec 1985 r. rozpoczniemy 
wydawanie samochodów przewj- 
dzianych do odbioru w tym wła­
śnie roku. Ażeby zmniejszyć o- 
późnienie oferujemy w N br. za 
„malucha" samochód FSO 1500.

Już 3 tys. klientów skorzystało z 
tej szansy i zamiast 126-tką wyje­
chało z „Polmozbytu" dużym Fia­
tem.

Nie najlepiej jest z przedpłata­
mi- na Poloneza. Do końca br. 
będziemy wydawać samochody 
roku 1984. Aby zmniejszyć kolej­
kę oczekujących na odbiór sa­

mochodu proponujemy zamiast 
Poloneza takie auta jak: FSO 
1500 i Wartburg. „Polmozbyt" ro­
bi co może, ale my )- teśmy tył 
ko skromnym pośrednikiem mię­
dzy producentem a klientem.

— Kto i na jakiej zasadzie po­
wiadamia zainteresowanych o ter 
minie odbioru auta?

— Każdy „Polmozbyt" otrzymu­
je z Banku PKO listę osób irnrńw

nionych do odbioru samochodów 
poszczególnych marek w danym 
roku i na tej podstawie zawia­
damia klientów o terminie wyda­
nia samochodu. Robimy to z 
pewnym wyprzedzeniem, aby ka­
żdy mógł bez pośpiechu załatwić 
wszystkie niezbędne formalności 
związane z nabyciem auta.

— W których województwach 
realizacja przedpłat jest najlep­
sza?

— Nie ma lepszych i gorszych 
województw. Wszystkie „Polmo- 
zbyty" przyjmują procentowo pro 
porcjonalną ilość aut w sto­
sunku do liczby przedpłat, wnie­
sionych no terenie województw, 
które obejmują swoją działalno­
ścią. I ten nrocent iest tak; sam

cHa Warszawy i Katowic, jak Ko­
nina czy Sieradza. A więc jeżeli 
są opóźnienia w wydawaniu sa­
mochodów, to występują one w 
jednakowej skali na terenie całe­
go kraju.

— Jak przedstawia się sytuacja 
amatorów motoryzacji, którzy 
wnieśli przedpłatę na samochód 
Syrena, a jego produkcja została 
zakończona?

— Ta sprawo powinna być za­
łatwiona już w ubiegłym roku, ale

ciągnie się nie z winy „Polmo­
zbytu". Wszyscy amatorzy Syre­
ny zostali zawiadomieni, a nie­
którzy nawet kilkakrotnie, o tym, 
że mogą odebrać samochody za­
stępcze.

Przypomnijmy ile wynoszą 
urzędowe ceny tych trzech samo­
chodów w wersji standard?

— Polonez kosztuje równo 
milion złotych. FSO 1500 — 740

tysięcy zł, a Fiat 126p 650 E w 
wersji standard — 310 tys. zł.

— Czy klienci spółki PKO „Poł- 
mozbyi" muszą być przygotowani 
na dopłatę do urzędowej ceny 
samochodu przy jego odbiorze?

— Klient może żądać samocho 
du w wersji standardowej bez 
żadnych dopłat. Ale • jeżeli „Pol­
mozbyt" nie posiada akurat ta­
kiego typu samochodu, to klient 
może czekać ląb za dopłatą o- 
trzymać auto w wersji ulepszo­
nej. Problemy z dopłatami do­
tyczą głównie 126-tki. Odwrotnie 
jest z FSO 1500, gdzie klienci 
wręcz domagają się pojazdów w 
wersj ulepszonej.

— Jeżeli nie odpowiada klien­
tom np. kolor lakieru oferowa­
nego samochodu, czy można 
zrezygnować z jego odbioru w 
wyznaczonym przez „Polmozbyt" 
terminie?

— Można to uczynić bez żad­
nych konsekwencji, chociaż „Pol­
mozbyt" ma możliwość, w myśl 
umowy podpisanej z Bankiem 
PKO. po trzech miesiącach od 
daty powiadomienia klienta o 
rdbiorze auta, liczyć za każdy 
dzień zwłoki po 50 zł.

Rozmawiał Krzysztof ŻAK

Przedpłaty na samochody

ŚWIAT coraz bardziej jest za 
tłoczony. Widać to na ulicach 
wielu miast, większości krajów 
o dużym rozwoju techniczno- 
ekonomicznym. Polska, minio 
że motoryzacja nie rozwija się 
w szalonym tempie, też już ma 
ponad 3 miliony zarejestrowa­
nych samochodów. Tłok mimo 
to na naszych ulicach jest do­
strzegalny. A proszę sobie 
wyobrazić kraje, w których je­
den samochód przypada na 
2—3 osoby? Tak już jest na 
kontynencie Północnej Amery­
ki, ale i  podobnie w k ilku kra­
jach europejskich.

P R Z E C IW N IC Y  m o to ry z a c j i  — są 
d»Łś w  m a ie js z o ś c ł — u w a ż a ją , że 
za l a t  d w a d z ie ś c ia , t r z y d z ie ś c i sa­
m o c h ó d  s ta n ie  s ię  p r a w d z iw ą  zm o -

— Urządzenie do oczyszczania spalin już wybudowaliśmy. Te­
raz musimy jeszcze znaleźć miejsce na silnik...

Co nowego w światowej motoryzacji?

Moda na „brudne“ kolory
rą  c y w i l iz a c j i .  C zy  t a l i  b ę d z ie  na  
p e w n o ?  P rz e c ie ż  k a ż d e  d z ie s ię c io le ­
c i«  p rz y n o s i n o w e  r o z w ią z a n ia , n o ­
w e  te c h n o lo g ie  w p ro w a d z a ją c e  
u s p ra w n ie n ia  e k s p lo a ta c y jn e , o g ra ­
n ic z e n ia  m a s y  p o ja z d ó w  i  e l im in o ­
w a n ie  s z k o d l iw y c h  w p ły w ó w  na  
a tm o s fe rę . P o  k r ó t k im  k r y z y s ie  w  
p r o d u k c j i  p o ja z d ó w  s a m o c h o d o ­
w y c h , j a k i  p rz e c h o d z i ł  c a ły  ś w ia t  w  
p o ło w ie  l a t  s ie d e m d z ie s ią ty c h , d z iś  
w s z y s tk o  w r ó c i ło  d o  ró w n o w a g i.  A le  
2 k r y z y s u  p a l iw o w e g o  w y c ią g n ię to  
w n io s k i.  S a m o c h o d y  są m n ie js z e , 
lż e js z e  i  s p a la ją  p r z e c ię tn ie  o  20—25 
p r o c .  m n ie j  p a l iw a .  W  ty m  te ż  k ie ­
r u n k u  p ó jd z ie  d a le j  r o z w ó j m o to r y ­
z a c j i .  Są ju ż  p r o to t y p y  p o ja z d ó w  
r o k u  2000. W ażą p o  300 k g  l  s p a la ją  
z a le d w ie  3 l i t r y  p a l iw a  n a  103 k m . 
O c z y w iś c ie  w s z y s tk o  t o  o d b y w a  s ię  
w  ta je m n ic y  i  w  w a r u n k a c h  n ie m a l 
la b o r a to r y jn y c h .  N a  ra z ie  p o w s ta ją  
s e r ie  p o ś re d n ie . B y ć  m oże , że za la t  
20—30 b ę d ą  t o  p o ja z d y  c a łk ie m  n o ­
w e j  g e n e ra c j i .

DZIŚ po drogach całego świa 
ta jeździ ponad 360 milionów 
samochodów osobowych. Pro­
dukcja rośnie z każdym ro­
kiem. W 1984 wyprodukowano 
ponad 31 milionów. Wzrost w 
porównaniu z rokiem 1983 ty l­
ko o pół miliona pojazdów, ale 
z rokiem 1974 aż o 7 milio­
nów. Największym potentatem 
produkcyjnym jest jeszcze 
USA z 8 milionami rocznej pro 
dukcji. Japonia jednak wytrwa 
le konkuruje z tamtejszymi kon 
cernami. Osiągnięto już roczną 
produkcję 7,4 min sztuk.

A jak my wyglądamy na 
tle światowym? Otóż w Pol­
sce roczna produkcja utrzy-- 
muje się na .poziomie 280 tys. 
sztuk. Czechosłowacja wytwa­
rza rocznie 180 tys. Na tym 
samym poziomie są NRD i  
Jugosławia. W ZSRR w 1984 r. 
tamtejsze fabryki wyproduko­
wały ponad 1,3 miliona sztuk. 
Z tego na Łady przypada 750 
tysięcy, Moskwicze 310 tys., Za 
porożce 110 tys., Wołgi 85 tys. 
i  reprezentacyjne Czajki — 2.

tysiące sztuk. Przy tych liczbo­
wych zestawieniach ciekawost­
ką jest wielkość produkcji sa­
mochodów w Szwajcarii. Otóż 
kra j ten opiera swoją motory­
zację wyłącznie na imporcie. 
Ale jest jedna mała fabryczka, 
która wytwarza specjalny typ 
samochodu wyłącznie na zamó­
wienie. Jest to niemal ręczna 
robota. Jest to samochód o na­
zwie SBARRO. Roczna produk­
cja... 25 sztuk! Jest to po pro­
stu replika starego samochodu 
sprzed wielu, wielu lat, a mia­
nowicie BMW-328. Walory 
sportowe, silnik 6-cylindrowy 
o pojemności 3,5 litra  i  roz­
w ija szybkość 220 km na godz. 
Zużycie paliwa tu nie wchodzi 
w rachubę. Jeśli kogoś stać na 
zapłacenie 80 tys. franków, to 
paliwo jest niewielkim do­
datkiem do tej przyjemności.

W R A C A J Ą C  d o  te m a tu  o c h ro n y  
ś ro d o w is k a  i  m ie js c a  w  n im  d la  sa­
m o c h o d u , t r z e b a  p o w ie d z ie ć , że r o b i 
s ię  w  t y m  z a k re s ie  w ie le .  P rz e d e  
w s z y s tk im  w  w ie lu  k r a ja c h  w p r o w a ­
dza s ię  s p rz e d a ż  b e n z y n y  b e z o ło w io ­
w e j .  Są t o  o c z y w iś c ie ' d o p ie ro  p o ­
c z ą tk i.  O p ra c o w a n o  ta k ż e  c a łą  se­
r ię  s a m o c h o d ó w  z w b u d o w a n y m i k a ­
ta liz a to r a m i.  J e d n a k  n a  m a so w o ść  
t e j  in n o w a c ji  n ie  m o ż n a  l ic z y ć  w  
c ią g u  n a jb l iż s z y c h  la t .  N ie  t y l k o  z 
u w a g i n a  k o s z ty ,  a le  p rz e d e  w s z y ­
s tk im  p o tr z e b n a  t u  je s t  je d n o m y ­
ś ln o ść  w s z y s tk ic h  k r a jó w .  C o  to  
je s t  te n  k a ta l iz a to r ?  K r ó t k o ,  n ie  
w d a ją c  s ię  w  s z c z e g ó ły  te c h n ic z n e , 
je s t  to  u rz ą d z e n ie  w p ły w a ją c e  na  
r e d u k c ję  w y d z ie la n ia  s ię  tr z e c h  p o d  
s ta w o w y c h  s z k o d l iw y c h  s u b s ta n c j i .  
Z b u d o w a n y  je s t  p r z y  u k ła d z ie  w y ­
d e c h o w y m . S p ra w d z o n o  ju ż  w  k o n ­
k r e tn e j  e k s p lo a ta c j i ,  że s a m o c h o d y  
z w b u d o w a n y m  k a ta l iz a to r e m  r e d u ­
k u ją  w y d a la n ie  d o  a tm o s fe ry :  w ę ­
g lo w o d o r ó w  d o  80 p ro c .,  t le n k u  w ę ­
g la  d o  85 p ro c . i  c o  Jes t n a j is t o tn ie j  
sze, t le n k u  a z o tu  d o  75 p ro c . A  w ię c  
są to  p o ja z d y  „ c z y s te ” .

D z iś ,  p rz e d  w p r o w a d z e n ie m  obo­
w ią z k u  p o s ia d a n ia  s a m o c h o d u  z k a ­
ta liz a to r e m , w  w ie lu  p a ń s tw a c h  e u ­
ro p e js k ic h  ( w  U S A  k a t a l iz a to r y  o b o ­

w ią z u ją  ju ż  od  k i lk u n a s tu  la t )  w p ro  
w a d z o n o  z a c h ę ty  d o  k u p o w a n ia  te ­
g o  ty p u  p o ja z d ó w . W ią ż e  s ię  to  ze 
z w o ln ie n ie m  o d  p o d a tk u  p rz e z  o k re s  
e k s p lo a ta c j i  ta k ie g o  p o ja z d u , a w ię c  
p r a k ty c z n ie  5—7 la t .  Są p o z y ty w n a  
s k u t k i  t a k ic h  p o c ią g n ię ć . N a  m aso­
w e  i  r a d y k a ln e  ro z w ią z a n ie  te g o  
p r o b le m u  p r z y jd z ie  n a m  Jeszcze 
p ra w d o p o d o b n ie  p o c z e k a ć  k i l k a  
la t !

I  NA koniec o tendencjach 
kolorystycznych w modzie sa­
mochodowej. Były już okresy 
bardzo jaskrawych karoserii. 
Po pewnym okresie znudzenia 
masowo pojawiły się samocho­
dy o odcieniach pastelowyc}). 
Był wreszcie okres nawiązują­
cy do początku historii moto­
ryzacji, a więc i  dostojnego 
czarnego koloru oraz granatu. 
Dziś moda na „brudne”  kolory. 
Co to oznacza? Otóż wszelkie 
odmiany szarości. Popielate, 
myszkowe, grafit, brunatny wę 
giel i oczywiście także opalizu­
jące odcienie. Nie oznacza to 
uniformizacji. Bowiem nadal 
w eksploatacji i produkcji sto­
suje się wiele innych kolorów, 
w tym z tych tradycyjnych 
dominującym jest nadal biel.

(AZ)

Sprawa co najmniej dyskusyjna

Opony bezdętkowe
OPONA bez dętki. Tego - u 

nas jeszcze nie było, chociaż 
jest od dawna w wielu innych 
krajach. Urząd Gospodarki Ma 
terialowej uważa, że ogumie­
nie bezdętkd^ nie sprawdziło 
się tam. Opinii takiej nie po­
dzielają inne zainteresowane 
strony. Zarówno przedstawicie­
le przemysłu chemicznego, jak 
i  maszynowego utrzymują, że 
świat konsekwentnie rezygnuje 
z dętek. Jeśli były sporadyczne 
wypadki powrotu do nich w 
niektórych krajach socjalistycz 
nych to spowodowane to było 
złą konstrukcją obręczy.

Urząd Gospodarki Materia­
łowej nie daje za wygraną. 
Dowodzi, że oszczędności ma­
teriałowe będą znikome. Zale­
dwie k ilka dziesiątych procen­
ta zużycia kauczuków synte­
tycznych w kraju. Można by 
zyskać więcej dzięki zwykłym 
usprawnieniom technicznym i 
wzrostowi wydajności pracy. 
Ponadto wystartowanie z nową 
produkcją nieodłącznie wiąże 
się z nakładami inwestycyjny­
mi. UGM nie może dopatrzyć 
się w całym tym przedsięwzię­
ciu opłacalności.

Natomiast wyliczony przez 
Przedsiębiorstwo Projektowa­
nia i Realizacji Inwestycji 
Przemysłu Gumowego wska­
źnik efektywności zupełnie za­
dowala (E=4,057).

J A K  t o  w ię c  Jest z tą  e f e k ty w ­
n o śc ią ?  P rz e c ie ż  fa k ty c z n ie  z y s k u je  
s ię  n ie w ie lk ie  oszczę d n o śc i m a te ­
r ia ło w e .  W  p r z y p a d k u  o g u m ie n ia  do  
F ia ta  128 p  — o k o ło  2 k g  k a u c z u k u  
n a  1 s a m o c h ó d . Da to  n ie s p e łn a  300 
to n  g u m y  n a  ro ik . L t c z  to  t y lk o  
m a rg in e s  s p ra w y . T rz e b a  te z  
u w z g lę d n ić  n ie d o s ta te k  d ę te k  i  m o ż ­
l iw o ś ć  p rz e z n a c z e n ia  zao szczęd zo ­
n y c h  s u ro w c ó w  n a  ic h  p ro d u k c je . 
J e ż e li n a d a l b ę d ą  u ż y w a n e  w e  w s z y ­
s tk ic h  p o ja z d a c h , n ie  o b e jd z ie  s!ę 
bez p o w a ż n y c h  in w e s ty c j i  w  t e j  
d z ie d z in ie .

A  j a k  d u ż o  tr z e b a  z a in w e s to w a ć , 
a b y  u r u c h o m ić  p r o d u k c ję  o p o n  b c z -  
d ę tk o w y c h ?  J e ś l i  id z ie  o ta k ie  do  
n a s z y c h  F ia tó w  c z y  P o lo n e z a  to  
D ę b ic k ie  Z a k ła d y  O p o n  S a m o c h o ­
d o w y c h  n ie  w id z ą  t r u d n o ś c i w  p o d ­
ję c iu  s ię  ic h  w y tw a r z a n ia .  P o trz e ­
b u ją  k i l k u  m a s z y n . N ie  m a ją  p ro ­
b le m ó w  te c h n o lo g ic z n y c h . W y s ta r -  

n ie w ie le  z m ie n ić  s k ła d  s u ro w ­

c o w y  o p o n y  w e w n ę tr z n e j.  W  d o d a t­
k u  k o s z t w y p r o d u k o w a n ia  o g u m ie ­
n ia  b e z d ę tk o w e g o  m n ie j  w ię c e j ró w  
na  s ię  k o s z to w i-o p o n y  t r a d y c y jn e j.  
R ó ż n ic a  m oże  w y n ie ś ć  o k o ło  0,3 
p ro c . P ro s ts z e  i, ta ń s z e  o k a z u je  s ię  
też w y tw a r z a n ie  o b rę c z y . D z iw n e  
w ię c . te  s p ra w a  c ią g n ie  s ię  t a k  d łu ­
go . b o  o d  p o c z ą tk u  la t  80. be z  p o ­
z y ty w n e g o  e fe k tu . D la c z e g o  p o  n a ­
sz y c h  d ro g a c h  n ie  je żd żą  sa m o ch o ­
d y  z o g u m ie n ie m  bez d ę te k ?  C z y ż ­
b y  p rz e m y s ł m a s z y n o w y  n ie  b y ł  
t y m  z a in te re s o w a n y ?

N a  ra z ie  w  s p ra w ę  za a n g a ż o w a ła  
s ię  b ie ls k a  F S M  l  w a rs z a w s k a  F S O . 
O d p o w ie d n ie  b a d a n ia  d o ty c z ą c e  F ia ­
ta  126 p z a s ta ły  p rz e p ro w a d z o n e  ju ż  
w  d r u g ie j  p o ło w ie  1981 r .  D a ły  one 
w y n ik  p o z y ty w n y .  P la n o w a n o  w y ­
p u ś c ić  na  r y n e k  p ie rw s z e  sa m o ch o ­
d y  z n o w y m i o p o n a m i ju ż  w  t r z e ­
c im  k w a r ta le  1983 r .  N ie  m a  ic h  d o  
d z iś . P rz y c z y n  je s t  k i lk a .  N a j is to t ­
n ie js z a  to  b r a k  z a p le cza  te c h n ic z n e ­
g o : w a rs z ta tó w  n a p ra w c z y c h , s ta c ji  
o b s łu g i. N ie  w o ln o  d o p ro w a d z ić  d o  
te g o . b y  u ż y t k o w n ik  z a c h w a la n e j 
n o w o ś c i m u s ia ł Ją w y rz u c a ć  na  
ś m ie tn ik  z p o w o d u  u s z k o d z e n ia , a lb o  
m u s ia ł u s u w a ć  d e fe k t  w e  w ła s n y m  
z a k re s ie  O c z y w iś c ie  p r z y  u ż y c iu  
d ę tk i  k tó ra  d o p ie ro  w te d y  s ta ła b y  
s ie  p r a w d z iw y m  r a r y ta s e m . T a k  
w ię c  na  ra z ie  c a ła  s p ra w a  z n a jd u je  
s ię  na  e ta p ie  k o le jn y c h  z a p o w ie d z i, 
że m a c h in a  p r o d u k c y jn a  ru s z a . C ie ­
s z y ć  s ię , c z y  te ż  bać?

ODPOWIEDŹ nie jest prosta, 
ty rr bardziej że prawdziwy 
egzamin opony bezdętkowe 
mają przed sobą. Będą go zda­
wać na polskich nie zawsze 
równych drogach.

Pytań jest jeszcze wiele. De­
cyzje — połowiczne. Wiadomo 
tylko, że pełna eliminacja dę­
tek nie wchodzi w rachubę. 
Nie projektuje się wymiany 
obręczy i opon w samocho­
dach już użytkowanych. Będą 
w nie wyposażane jedynie te 
prosto z fabryki. Ograniczanie 
produkcji dętek zostanie więcf 
rozciągnięte na kilkanaście lat. 
A i potem wiele ich rodzajów 
będzie stale wytwarzanych.

Czy gra warta więc przysło­
wiowej świeczki? Jeśli przyczy 
ni się do tego byśmy mogli 
jeździć bezpieczniej nie mar­
twiąc się z powodu braku za­
pasowej dętki, to na pewno 
tak. Jeśli gospodarka narodowa 
rzeczywiście na tym zyska, to 
również tak.

Bożena ŹUŁAW N IK

W S P Ó Ł P R A C A  H o n d y  1 A u s t in  R o v e ra  d o p ro w a d z iła  d o  o p ra c o w a n ia  lu k s u s o w e g o  s a m o c h o d u  o z n a ­
czon eg o  s y m b o le m  X X .
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S ł u c h a j ą c
„PAMIĘTAM, jak raz na 

wieżą weszło dwo-je staruszków 
ze Śląska. On miał może 85 
lat, ona coś 82, a biali byli, jak 
ten papier. Odsapnąwszy, dzia­
dek wymamrotał:

—■ Który to tak buey?
— Ja — odpowiedziałem.

A pijesz ty co?
— Jak mom, to piję.
— Pierunie, a mos ta jako 

śklonka?”.

Powtarzam tę opowieść za 
legendarnym, nieżyjącym już 
niestety od lat, królem kra­
kowskich hejnalistów, starszym 
ogniomistrzem, Adolfem Śmie­
taną. Ów wypadek miał miej­
sce tak dawno przed naszą 
słynną ustawą, zwaną popular­
nie „trzynastką” (wiadomo dla­
czego), że o wszczęciu żadnego 
dochodzenia dyscyplinarnego 
nie może być mowy.

Trębacze krakowscy zawsze, 
tak jak i dziś, grali hejnał ma­
riacki z pamięci, z czego wyni­
ka, że jeśli kogoś dopuszczono 
już do grania, ten musiał me­
lodię „nosić” nie tylko w swej 
pamięci, ale i w sercu. Chociaż 
— jak podpowiada proza mu­
zycznego życia — trudno o 
większą prostotę: melodia hej­
nału opiera się ty łkó  na 5 
dźwiękach, które można wydo­
być z naturalnych (tzn. nie o- 
patrzonych żadnym mechani­
zmem) trąbek fanfarowych, ja­
kich używano dawniej do wy­
konywania hejnału.

Sam wyraz „hejnał”  po­
chodzi z języka węgierskie­
go, zaś melodia wiedzie się 
od wojskowej pobudki. Ową 
pobudką budzono krakowian 
zawsze lubiących sobie dłużej, 
niż inne nacje, pospać — z 
głównej strażnicy miejskiej, 
czyli jz Wieży Mariackiej, już 
w X IV  wieku. Kraków, który 
między nami mówiąc, zawsze 
m iał węża w kieszeni, przecież 
potrafił i w tamtych, feudal- 
nychj ciężkich czasach wysupły 
wać tygodniowo 8 groszy na 
strażnika na Wieży Mariackiej 
„z dodatkiem po pól grosza na 
trębaczy” . W roku 1548 magi­
strat zapłacił nawet aż 10 flo­
renów za nową trąbkę (mo­
siężną) dla mariackiego trom­
petera, zaś w 1569 szarpnął się 
na 30 groszy „od naprawy pu­
zonów do wyższej wieży” .

Spróbujcie dziś, gdy I feuda- 
lizm i  kapitalizm mamy z gło­
wy, umotywować podanie o za­
kup nowej trąbki dla strażaka 
i  załatwić pozytywnie prośbę 
przez urząd miasta, na którego 
garnuszku jest nadal wieża, i 
straż, i hejnał...

m a r i a c k i e g o  h e j n a ł u
Poczynając od listopada 1927 

roku krakowska rozgłośnia Pol 
skiego Radia transmituje hej­
nał lokalnie; począwszy od ro­
ku 1928 czyni to w  programie 
ogólnopolskim, zawsze — te­
raz również — za pośredni­
ctwem olbrzymiej tuby docze­
pionej do aparatury marki 
„Telefunken”, nie remontowa­
nej i nie naprawianej od chwi 
li je j zainstalowania na maria­
ckiej hejnalicy! Aż do wybu-

w słońcu i błogiej świadomo­
ści, że ich n ik t nie widzi.

Hejnalistów jest sześciu, pra­
cują na 24-godzinne zmiany, 
każdy posiada dyplom szkoły 
muzycznej i... i po prostu, ba­
nalnie rzecz traktując, kocha 
swą funkcję. Tu nie ma bu­
melek, jest natomiast — od­
wołam się do Jerzego Do- 
brzyckiego — „dozgonna zaiste 
wierność dla trudnej, choć pięk 
nej służby pod szczytem M a­

rę j  znajdowali się przecież, o- 
prócz tradycji, zagrożeni śmier­
telnym niebezpieczeństwem ko­
ledzy. Hejnalicę otaczały jak 
raz rusztowania: trwał remont 
wieży, „podanie”  węży na 
szczyt nie nastręczało więk­
szych trudności. Dowodzący 
akcją brandmajster Obidowicz 
jako pierwszy dotarł na szczyt 
wieży „płonącej od pioruna” .

Aliści okazało się, że po k il­
ku minutach ciśnienie wody w 
sikawkach spadło do zera, a 
tlące się, wprawdzie już naegroź 
nie, ale zawsze, głownie gorza­
ły  dalej. I wtedy — wtedy, jak

odegranie o każdej okrągłej go 
dżinie hejjjału — akią miejskie 
odnotowały tylko dwa takie po 
twierdzone wypadki: pierwszy 
w 1923 roku, kiedy to przybył 
do Krakowa marszałek Francji 
Foch, czekał pod kościołem 
mariackim na hejnał dobre 15 
minut; aliści czekał, z nic wyja­
śnionych do dziś powodów, ku 
rozpaczy burmistrza bezskutecz 
nie. Drugi taki nieszczęśliwy 
wypadek wydarzył się w maju 
Anno Domini 1984; krakowskiej 
melodii mariackiej chciał słu­
chać wtedy genialny skrzypek 
Yehudi Menuhin. Chciał, cze-

Pięć prostych dźwięków
chu wojny owe transmisje od­
bywały się o godz. 12 w połu­
dnie i o 24 o północy. Po woj­
nie, jak się rzekło — i Polskie 
Radio i  hejnaliści nieco spu­
ścili z tonu: słyszymy maria­
cką melodię tylko raz na do­
bę. Czy zawsze jest to trans­
misja bezpośrednia? Nie, by­
wają wypadki — kilkanaście 
razy w roku, że „tak strasznie 
duje”; iż w rozgłośni trzeba 
sięgać po taśmę. Mógłby o tym 
opowiedzieć najlepiej spiker 
krakowskiej rozgłośni, red. 
Adam Jasiński, który w swej 
karierze zapowiadał hejnał po­
nad 5 500 razy — za każdym 
razem odczytując zapowiedzi z 
kartki! Kto z branży, ten wie, 
że w zapowiedziach, które an­
tenowy fachman recytuje na­
wet przez sen — najłatw iej o 
pomyłkę: znana jest historia 
spikerki z Krzemionek, która o 
wizycie jednego z przywódców 
poinformowała dość niestereo- 
typowo: „Dziś jjrżybył do Krar 
kowa biurek członka, ...och, 
przepraszam, członek biurka...” 
— po czym TV Kraków dyspo­
nowała w ciągu 15 minut wol­
nym etatem...

Żj-cLe służbowe i prywatne 
hejnalistów na Wieży Maria­
ckiej — choć — jeśli nie brać 
pod uwagę pracowników ob­
serwatorium astronomicznego 
n'a Kasprowym Wierchu — 
pracują oni na „najwyższych” 
stanowiskach w Rzeczypospo­
lite j — jest życiem jawnym, 
wiemy o nich właściwie 
wszystko: kiedy mgła nie po­
zwala im trąbić, kiedy ubiera­
ją kożuchy, kiedy dostają 
skrzypiące (wymóg transmisji 
radiowej) buty i kiedy łapią za 
lornetki, by śledzić „srebrne 
dachy Krakowa, jak secundum 
joannem” , na których w upal­
ne dni panie w różnym, naj­
częściej młodym wieku, organi­
zują sobie solaria, pławiąc się

riackiej Wieży. Przykładem tej 
służby stal się w roku 1901 
strażak i trębacz Antoni Dołę­
ga, który zmarł na posterunku 
niemal natychmiast po odegra­
niu hejnału...”.

dumnie głoszą kroniki straży 
— „brandmajster Obidowicz 
zgasił ogień tyra strumieniem, 
którym sam dysponował”.

I  to zgasił skutecznie...
Gdy dgiś porozmawiać ze sta­

Odłóżmy na bok legendę o 
Tatarzynie, który tak celną 
strzałą przeszył gardło hejna­
liście, iż ów padł martwy, nie 
dokończywszy melodii ostrzega­
jącej przed planowaną inwazją 
skośnookich najeźdźców. Przej­
dźmy do niebezpieczeństw nie 
legendarnych, a zupełnie jak 
praktyka uczy realnych.

W pewien lipcowy wieczór 
1923 roku przechodnie na lin ii 
A-B zauważyli buchające u 
zwieńczenia Wieży Mariackiej 
płomienie . ognia. Zaalarmowa­
na zawodowa straż pożarna 
przybyła prawie natychmiast 
pod hejnalicę, na szczycie któ­

rymi repami krakowskiej „za­
wodówki” , każdy wzdycha: jak 
to dobrze, że nasz oberszpryc- 
majster (brandmarjster) tak bar 
dzo lub ił piwo...

Wiemy już, że jeśli nie 1U 
czyć perturbacji związanych z 
kryzysem polityczno-gospodar­
czym Krakowa na przełomie 
X V III i X IX  wieku — hejnał 
grany był nieprzerwanie. Na­
wet hitlerowcy zgodzili się na 
mariacką melodię, aliści tylko 
2 razy dziennie: w południe i 
o 7 wieczorem. Wbrew opowie­
ściom o zapomnieniu czy nie­
dyspozycji, uniemożliwiającej

kał, przestępował wraz z mał­
żonką z nogi na nogę, w po­
bliskim „Wierzynku”  stygły cie 
płe zakąski, mistrzowi i towa­
rzyszącym mu osobom szyje 
drętwiały od zadzierania głowy 
w górę — a złota trąbka m il­
czała...

Czyżby dlatego, że w ‘ tym 
samym czasie ktoś tam na gó­
rze pytał znowu strażaka: pie­
runie, a mos ta jako śklonka? 
Ależ cóż znowu! Od 1967 roku 
do dziś Wieża Mariacka jest 
niedostępna dla zwiedzających; 
większość 222 schodów jest dre­
wnianych, drewniana jest . rów­
nież wewnętrzna konstrukcja 
wieży, a ryzyko zaprószenia o- 
gnia zbyt wielkie. Żeby więc 
wdrapać się na hejnalicę, trze­
ba mieć specjalne zezwolenie 
komendanta krakowskiej stra­
ży pożarnej. Otrzymał je m. in. 
popularny ' piosenkarz Mieczy­
sław Święcicki, by dla potrzeb 
realizowanego przez krakowski 
kabaret „Piwnica pod Barana­
m i”  film u odegrać hejnał na... 
saksofonie. Otrzymał je rów­
nież fotografik „Przekroju” Woj 
ciech Plewiński, wykonując h i­
storyczne zdjęcie strażaka, gra 
jąccgo zamiast na trąbce, na... 
skrzypkach. Bywają na szczy­
cie hejnalicy ekipy telewizyj­
ne i  filmowe. Różne także by­
wały miejsca, w których roz­
brzmiewała mariacka melodia; 
by je  wymienić wołowej trzeba 
by skóry. Najdziwniejszym a- 
Liści miejscem był na pewno... 
fotel dentystyczny! Tak wspora 
niany na wstępie mistrz Śmie­
tana zawsze brał ze sobą do 
gabinetu stomatologicznego 
trąbkę i  sprawdzał na miejscu, 
czy nowy mostek „pasuje mu 
do ustnika” .

O czym warto pamiętać, słu 
chając w południe hejnału z 
Wieży Mariackiej.

Leszek M AZAN

—- Aczkolwiek — zauważył hrabia Monlforge* zgry-. 
źiiwie — to scena jest bardzo wzruszająca, nie dotyczy 
ona jednakże przed chwilą wszczętej dyskusji.

Porthos uwolnił D'Artagnana z uścisku i obrócił się 
do mówiącego. Z jego dumnej twarzy biła pogarda.

— I któż to jest — zapytał — ten robak, starający 
się ukąsić nas w tej chwili.

— To jest, mój przyjacielu — odpowiedział D'Artog-

nan — hrabia Montforgo, któremu nie podobał się mój 
sposób wypowiadania uwag i który z tej racji za­
szczyci mnie lekcją swej metody fechtunku. Panowie, 
jestem nad wyraz szczęśliwy, że mogę przedstawić 
im mego przyjaciela M. du Vallon'a, dawniej z kompanii 
M. de Trevtlle'a. Zobowiążecie mnie wielce przez omó­
wienie 2 nim warunków spotkania, gdyż sam rad bym 
pogwarzyć z nim zanim się stawię przed obliczem 
Jego Królewskiej Mości. Czas nagli.

Mimo że Porthos bardzo oszołomiony był spotkaniem 
przyjaciela, szybko się przecież w sytuacji zorientował 
i pokłoniwszy się z gracją, przyjął na siebie rolę se­
kundanta.

— Do waszych usług, panowie! Przykro mi niewy­
mownie, że lewą rękę mam obezwładnioną ciosem no­
ża łotrzyka, lecz...

— Sprawa dotyczy mnie i pana Monitorge'a —* nie 
dał mu dokończyć D'Artagnan i siadł ponownie przed 
butelką z winem.

— Do diabła! — myślał w duszy. — Czyż nie znajdę 
okazji do przeczytania listu? Zresztą gdy uczynię to 
teraz, dam dowód małego zainteresowania się poje­
dynkiem.

Rozejrzał się wokół. Porthos zbliżył się do towarzy­
szy Mon-tf orge'a i omawiał z nimi warunki pojedynku. 
Montforge popijał wino i z żalem spoglądał na zapla- 
miony, elegancki żabot. D'Artagnan dobył lisi z kie­
szeni i  czytał pięknym pismem Aramisa wypisany 
adres:

„Mile Helene de Sirle
Parć de Montmorency".

Hm! Parć de Montmorency — to może być wszę­
dzie — zauważył D'Artagnpn — musi to jednak być 
ów przy Passy; W takim razie Aramis jest w Paryżu. 
Vivadiou! Czegoś się dowiedziałem.

Muszkieter rozłożył list, zanim jednak zdołał rzucić 
okiem na pismo, ciężkie kroki zbliżającego się Pcrlhosa 
przeszkodziły mu.

— Natychmiast wszyscy na placówkę obok! Uzgod­
niono!

— Uzgodniono! — rzekł D'Artagnan i westchnąwszy 
schował list do kieszeni. — Doprawdy — dopowiedział 
sobie — jeżeli diable przeszkody nie skończą się, będę 
musiał kogoś uśmiercić.

Sześciu ludzi opuściło oberżę w milczeniu. O jakie 
sto jardów od oberży znajdowało się kolegium. Za tyl­
ną ścianą zakładu ciągnęła się ulica du Dauphin, na­
przeciw której zieleniał uroczy, mały park i ogród. W 
tym miejscu witano owacyjnie Marię de Medici, kiedy 
triumfalnie przejeżdżała przez Grenoble w drodze do 
Paryża na ślub z Henrykiem IV. O tej godzinie park 
byl pusty i tylko nieliczni przechodnie snuli się po 
ulicy.

— Cudowne miejsce — zawołał Porthos. — W ob­
rębie miasta, a niby nie w mieście, nieprawdaż, drogi 
D'Artagnan? Doskonale strzyżony trawnik, niezrównane 
oparcie dla nóg.

Grupa zatrzymała się. D'Artagnan zwrócił się do hra­
biego. »

— Drogi panie hrabio! Przykro byłoby mi niewy­
mownie, gdyby moje przesłyszenie się było powodem 
starcia. Możliwe, że nie miałeś zamiaru obrazić damy, 
u której mam zaszczyt być na służbie.

— Wyrazy uznania dla pańskiej grzeczności — od­
powiedział Montforge szorstko. — To pan słyszałeś, 
co słyszałeś. Coś uczynił, toś uczynił. Do diabła z 
grzecznością. Baczność!

— Baczność, panowie — powtórzył Porthos.
(cdn)
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Nasze sylwetki

Jerzy Kawalerowicz
Zamek”, ale prócz głosów tak 

zwanych osób postronnych, 
n ik t z bezpośrednio zaintereso­
wanych do tej pory się nie o- 
dezwał. Tymczasem kwestia 
czym ma być dla miasta ten 
piękny obiekt, dojrzała do po­
ważnej wymiany zdań i, w 
dalszej kolejności, mądrych de­
cyzji.

Jak wiadomo. Zamek nasż no, , . , , . ,a koniec odbudowy Zamku . ,  . . „
si dumny tytuł Wojewódzkiego praktycznie całkowitego zago- eląaama 
■Domu Kultury, ale przecież ta spoc]arowania jego pomieszczeń naszego 
nazwa (oraz kryjący się za mą (do kompietu bn«r'uje tu je-

Z NANY reżyser filmowy, 
prezes honorowy Stowa­
rzyszenia Filmowców 

Polskich, kierownik artystycz­
ny Zespołu Filmowego „Kadr ’ 
jest też działaczem społecznym, 
członkiem Rady Krajowej 
PRON. W swoim dorobku f i l ­

i i  A  F O T O  — J e rz y  K a w a le ­
r o w ic z  (z le w e j)  w ra z  z F r a n ­
c is z k ie m  P ie c z k a  na p la n ie  f i l ­
m u  „ A u s t e r ia ” .

(C A F  — R o z m y s jo w ic z )

czucie więzi z owym miejscem

Potrzebny „pan na Zamku“!
D ZIENNIKARKA „Głosu ma zaczęła sama z siebie nie- racyjne oraz formulę o jak 

Szczecińskiego” wywoła- jako tworzyć pewną nową war najszerszym udostępnianiu jego 
ła temat pod tytułem tość. Tak się śmiesznie złożyło, wnętrz — od piwnic, po strych

społeczeństwu. . Ulubiona 
przez urzędników formuła 
„Obcym wstęp wzbroniony!”  w 
ogóle nie powinna mieć racji 
bytu, liczne tu dziś „podziały 
dzielnicowe” zlikwidowane, zaś' 
całość zjednoczona jednym 
berłem. Mamy bowiem szanse 
na stworzenie czegoś znacznie 
bogatszego w treści niż tylko 
jeszcze jeden zabytek „do o- 
glądania”, i znacznie oryginal­

nie niejeden, nawet 
prowadzony, dom

pewien program) pochodzą z Scze^reSoratu” 1 ‘ Uniwersytetu ^ A ^ ^ k a ^ W D K  sfe^tegoThy-
b i t o  Szczecińskiego -  lokalizacjo
miał

krótko. WDK Zamek reprezentatywnar- ale dość wąt-
jako swoiste centrum pliwa, oraz zaplanowanego

mowym ma wiele cieszących urodzenia powinno stanowić 
się dużą popularnością Obra- motywację udziału w wybo- 
zów, należą do nich m.in. rach do Sejmu, który jako naj- 
,.Matka Joanna od aniołów'” , wyższa reprezentacja narodu 
„Faraon” , „Śmierć prezydenta” , gkupia różne odłamy społeezeń 
„Austeria”  i  inne. Znane są siwa i odzwierciedla wielo- 
nie tylko w Polsce. myślność Polaków. A najważ-

int niejsze jest to, abyśmy ifcvie-
Jcrzy Kawalerowicz zosta rZyk sókie nawzajem, abyśmy 

niedawno zaproponowany przez UW£erZyli, że możemy być wie- 
Ogółnopołski K o n w e n t _ Wybór- |om, ^jna jednością.
czy, na podstawie propozycji .. ----------
Rady Krajowej PRON, na kra­
jową listę kandydatów na po­
słów7 do Sejmu PRL.

Na pytanie — czego spo­
dziewa się. po wyborach do 
Sejmu nowej kadencji? — od­
powiedział:

— Uważam, że wybory są 
szczególną okazją do wykaza­
nia. że myślimy realistycznie i 
że porozumienie narodowe mo­
że być fundamentem nadziei 
na lepsze jutro. Zdaję sobie 
sprawę, że wiele słów zbyt czę 
sto używanych obrasta w sche­
maty, traci swoją wartość zna 
czeriiową i emocjonalną, ale 
istnieje jedno słowo, które zaw 
sze znaczy i  zawsze ma treść 
najgłębszą. To słowo brzmi — 
ojczyzna. A ojczyzna to dom, 
rodzina, kultura, tradycja,

• miejsce na ziemi... Nasze po­

ścig' ludzi tam działających.
PROFIL taki kształtował się 

nawet bez specjalnego progra­
mu, bez jakiejś nadrzędnej, 
porządkującej myśli, a jedynie 
poprzez sam fakt lokowania tu 
instytucji (Krypta, BWA, STK, 

j Teatr Muzyczny...), których su-

Co to jest
y” 9

I I mięso
W. U S A  U k a z a ła  s ię Książ 

jt-a sRczególiiibe g o d n a  połecemća 
ms n a s z y m  n ie c o  u b o g im  r y s i­
k u . . .  m ię s n y m . C h o ć  t r a k t u je  
o m ię s ie , to  j e j  p rze czy ta n i!«  
zach ę ca  d o  narty chm iasb ow e gc  
p rz e s ta w ie n ia  s ię  n a  w eg-e ta iria - 
rntoan. C o  c ie k a w s z e , a u to re m  
ks iążka  je s t  c ts ienm iika rz  O r v i l ­
le  S c h e ll,  b ę d ą c y  ró w n o c z e ś n ie  
-w ła śc ic ie le m  fe r m y  ś w iń ,  a 
w ie c  p ro d u c e n te m  w ie p r z o w i­
n y . ' W  k s ią ż c e  ża rty  bu łow a in e j 
„N o w o c z e s n e  m ię s o ”  ( „ M o d e rn  
m e a t” ) p rz y z n a je  o n  o tw a rc ie ,  
że p o s tę p  n a  d ro d z e  z a o p a trz ę  
n.i.a A m e r y k a n ó w  w  o d p o w ie d ­
n ią  ilo ś ć  m ię sa  p o  n is k ic h  ce ­
n a c h  d o k o n u je  s ię  k o s z te m  
w ir o w i  a k o n s u m e n tó w . „ N ie w ie  
lu  Jud z i w c in a ją c y c h  c o d z ie n ­
n e g o  h a m b u rg e ra  —  p is z e  a u ­
to«’'  —  z d a je  so b ie  s p ra w ę  *  
fa k tu ,  że ró w n o c z e ś n ie  s p o ż y ­
w a  d a n ie  z h o rm o n ó w . - a n ty ­
b io ty k ó w ,  in s e k ty c y d ó w  i  f a r ­
b y  d r u k a r s k ie j .  T a k  n fe a p ę ty *  
czne  i p o te n c ja ln ie  s z k o d liw e  
p o s i łk i  o t r z y m u je m y  d z ię k i  p ro  
d o c e n to m  m ię sa , k tó r z y  r o b ią  
w s z y s tk o  w  c e lu  p rz y s p ie s z e ­
n ia  w z ro s tu  w a g i z w ie rz ą t,  e 
w  r z e c z y w is to ś c i w ła s n y c h  
k o n t  b a n k o w y c h ” .

C h c iw i  p ro d u c e n c i w y m y ś la ­
ją  w c ią ż  - co® n o w e g o . D z ie n n i­
k a r z o w i z a d e m o n s tro w a n o  ju ż  
p ie rw s z e  p r ó b y  k a r m ie n ia  b y ­
d ła . . .  p la s t ik o w y m  s ia n e m . 
T y lk o  że n i k t  d o tą d  n ie  zb a ­
d a ł.  j a k i  w p ły w  b ę d z ie  m ia ł  
te n  o la s t ik  na  z d ro w ie  lu d z i 
s p o ż y w a  ja c y  el). p ó ź n ie j w o ło w i-

Nie tylko rozrywka
Rozmowa z Lechem Nowickim, zastępcą redaktora na­

czelnego ds. muzycznych Programu I I I  PR
— MÓWI się, że program I I I  się przemysł rozrywkowy, tam

to tylko muzyka rozrywkowa, znajdują się najlepsze studia, 
zwłaszcza rockowa? A nam zależy na tym, aby od-

— Niesłusznie. Tygodniowo twarzać dobrą muzykę. Ale od 
nadajemy 59 godzin muzyki, w  czerwca, na okres lata, wpro- 
tym około 64 proc. rozrywko- wadziliśmy nową audycję „Pre 
wej, 24 proc. poważnej i 12 miery i bisy”  ze szczególnym 
proc. jazzowej. Bardzo często uwzględnieniem nagrań pol- 
muzyka w Programie I I I  oce- skich.
niana jest przez pryzmat po- — A jaki ślad zostanie po 
rannego i popołudniowego blo- rockowisku w Jarocinie?
ku „Zapraszamy do Tró jk i” , hnprczą odbywa się na po- . i . ‘ , . , . , , ... wietrz u. Techniczna« dobre nagraniefidzie uzupełnia materiały dzień. jMt njismaaiiwe. Do wykaraystoni« 
nikarskie. na antenie nadawałby się zaledwie

W  n n 7vm nrnsramip ipq1 m in im a -ln y  procent. Uważam, że by- VV naszym programu. jesi ioby to wyrzucenie pieniędzy w bło 
jedyny w Polskim Radiu ma- to. Jeśw jakiś zespól zasługiwać bę- 
gazyn poświęcony muzyce po- dzie na pokazanie to'zaprosimy. go 
ważnej. Magazyn „Fermata” ^ / 0̂ rS .  * * CW,8C profeE3oĉ -  
nadajemy w każdy czwartek o _  Psychologowie zwracają 
godzinie 21. Staraliśmy się, uwagę na wielkie znaczenie 
biorąc pod uwagę młodych siu- muzyki dla rozwoju strony 
chaczy, prezentować kanon mu- emocjonalnej człowieka. 
zyk‘i poważnej, klasycznej, o- — Radio nie może wyręczać 
becnie chcemy stopniowo za- szkoły czy rodziców. Jeżeli się 
znąjamiać ich z dziełami auto dziecka za miodu nie rozko- 
rów współczesnych. . cha w muzyce, nie prżyżwy-

Nie wszystkie nagrania czaj ¿ehy chodziło na kbneer- 
muzyki rozrywkowej zasługu- ^  t0 najbardziej atrakcyjną 
ją na emisję. audycją się tego nie zrobi.

— Większość nowych- na,gran po- staramv sic ipdnak dn mlo­ch odzi ze studiów fonograficznych. , . . y S1° ao
Dopuszczamy na antenę — po oce- dziezy „wychodzić poza ante­
nie Strony literackiej, muzycznej i  nę. Zaproponowaliśmy „war- 
a s .  » W “ ” . Nadesłane
odbywamy raz w tygodniu. Ocenia- taśmy z nagraniami oceniają 
my ou<. lo utworów, z czego połowę fachowcy, takt po takcie... 
przyjmujemy. Doszliśmy do togo. że wiosna nnwstał nrzv Wv- nasze niezadowolenie z produkcji . )vlosn3 _ PĄzy wypożaradlowej było tak wielM-e, . że aziale Kultury KC PZPR ze- 
wystą piliśmy do prezesa Rad lok o- spół do spraw sztuki estrado- 
mitętu z propozycji powołania przy wps któremu nrzewodnicze W naszym programie zespołu twórczego WŁJl i  7 "T pi zewocunczę. w studia 3. ramach tego zespołu niebawem

— Z jakim skutkiem? zacznie działać „sztab promo-
— Studio istnieje. Nagrywa- cyjny” . Będzie on skupiał fa­

my duża chowców, którzy mając środki,
— To w czym problem? między innymi z Narodowego
— Wszystkie programy ko- Funduszu Kultury, możliwość

rzystają z jednego, podkre- otrzymania stypendiów z M ini- 
ślam tylko jednego studia pro- sterstwa Kultury i Sztuki dla 
fesjonalnego. najlepszych, otoczą ich szcze-

— Program I I I  stosunkowo gólną opieką. M y zaś ze swej
mało prezentuje muzyki poi strony, czyli Program III, za- 
skiej... pewniamy nagrania.

— W rozrywce dominują
soliści i zespoły z kręgu anglo- Rozmawiała
saskiego. Tam bowiem skupia Wiesława KOBUSlNSKA

znów
już dziś potrzebnego programu, 
całościowego programu dla
szczecińskiego Zamku. Oprócz 
zaleceń dotyczących zasadni­
czych treści jakie powinna 
nieść ta placówka, musi on tak 
że zawierać pewne „nie do od­
rzucenia” propozycje deglome-

Pod patronatem Diderota

ba ‘nie osiągnie. Potrzebny 
jest prawdziwy pan na Zamku!

regionalnego ruchu kulturalne- ’skrzydle*’ południowym — lo- Marek DONAT
go. w znacznej mierze «polecz- kakł gastronomicznego klasy
nego i amatorskiego oddzia- viux”k zbiega się z jego swo- ps. W sprawie dość kontro­
lować (poprzez różnorakie for- „dezatomizacją” . Niby nad wersyjnej lokalizacji w skrzy­
my pomocy, instruktażu, etc.) calością czuwa WDK. ale die południowym restauracji 
na podobne placówki w woje- p rz G C j e ¿ widać jasno iż jest to klasy „lux” , pozwolę sobie 
wództwie. Przez jakiś tam czas tylko i wyłącznie luźna mieć takie zdanie: na tcałym
rolę. tę spełniał z takim czy o- federacja iluś tam użytkowni- świecie duże muzea, centra 
wskim skutkiem, i sjx;łma ją k¿w kultury itp. witają swoich go-
również nawet do dziś. Tylko, ści także miłymi lokalami, bar
że przez- te »wszystkie, lata od- PYTANIE o dalszą formulę kami, kafejkami. Może i nas
bywała się jego nieustanna £amku j est o tyle istotne, że stać na luksus jednęgo porzą- 
ewolucja w stronę centrum kuł okjek|. ên stanowi nasz naj- dnego lokalu? (md)
turalncgo. które nie tyle’ w y - wspanial.szy (i jeden z nielicz--------»----------------------------------------
chodzi z propozycjami na ze- nyck) zabytek historyczny, czy- 
wnątrz, co przyciąga do sie-■ u obiekt takze par excellence 
ble. Bogactwem oferty, atrak- turystyczny, znajdujący się o- 
cyjnością treści zawartych w kowjazkowo. w pi-ogramie ka- 
zamkowych salach, pomyslovvo- ^ e- WyCieczkj krajowej i za- 

•am 7\u ainovr . granicznej, jest też swego ro­
dzaju reprezentacyjnym salo­
nem wystawowym, salą koncer 
tową (sala Bogusława, Teatr 
Muzyęzny), kinem, pałacem ślu 
bów... To zobowiązuje. Tymcza 
sem tym co szczególnie wzbu­
rzyło ostatnio niektórych jego 
bywalców, były jakieś bardzo 
niestosowne próby zamienienia 
Zamku niemal w dyskotekę. Co 
z kolei wiąże się z oddaniem 
do użytku pięknego ‘ podwórca 
— już kształtuje się tradycja 
przebywania tu w dni wolne 
od pracy i zasiadania „na znaj­
dujących się tam wygodnych 
ławkach — oraz znajdującej się 
na nim estrady.

W TYM miejscu wracamy 
do sprawy tak bardzo

Sierpniowe upały rti jeno dają się we znaki

PÓJ zariem — poJ serio

M IN I— HOROSKOP
18. 08. — 24. 08. 1985r.

g A R A N . B a rd z o  d o b r y  w  : n a jb l iż s z y m  o to c z e n iu . N ie s p o - 
o k r e s  d la  osó b . k tó r e  d z ie w a ń a  w iz y ta ,  k tó r e j  m e  m o żr  
m ię p o t r a f ią  ż y ć  be z - na  z a l ic z y ć  do  p r z y je m n y c h .  D o b re  

-c z y n n ie . W  s p ra w a c h  o- z d ro w ie  i f in a n s e  
sobistych  . niespódziamika
i  p r a w d z iw a  s a ty s fa k c ja  

Z d r o w ie  • d o b re . P rz e lo tn e  tru d n o ś c i 
f in a n s o w e . S p o tk a n ie  w  m iły c h  m  
k o l ic z n o ś c ia c h . W a ż n y  R a k .

B Y K  W  p ra c y  ' 
zan e  p o w a ż n ie js z e  i s o -  
H d n iie jpze  w y k o n y w a n ie  n o w i 
o b o w ią z k ó w . S p ra w y  m a  ty g ó  
te r ia łn e  ’ n ie  p o w in n y  sobą. 
b y ć  p r z y c z y n ą  k o n f l ik t u

Kimono Ig
wychodzi z mody

■M
)łśCi 
dn ia

m

B L IŹ N IĘ T A .  W p ra c y  
s u k c e s y , o c z y w iś c ie  d z ię  
k i  p o m y s ło w o ś c i i in i ­
c ja ty w ie .  w  ż y c iu  oso ­
b is ty m  — k o rz y s tn e  
z m ia n y  W  u c z u c ia c h  — 

na h o ry z o n c ie . W k o ń c u  
m a ły  w y p a d  z ' b lis k ą

lyczii-v S k o rp io m .

Encyklopedia XX wieku
W  220 LAT po ukazaniu się encyklopedii naukowej i kul- 

Encyklopedii Denisa D i- turałnej. Kampanii zbierania 
derota i Jeana' d’Alam- funduszy na ten cel patronuje 

berta rozpisano we Francji sub afisz-portret „ojca Denisa” , któ 
skrypcję na wydanie ultrano- remu na znak nowoczesności 
woczesnej, godnej XX wieku dorysowano okulary (wtajemni 

czeni- mówią, że nie chodzi o 
Denisa Diderota, a o... mini-

tś s ię c y
il im in a -

j Ale noęi...
1 R Z Y M . C o n a jm n ie j  

d z ie w c z ą t w z ię ło  u d z ia ł 
C ia ch  do  k o e ik u rs u  na  . .n a jp ię k n ie j ­
sze n ó g i”  I t a l i i .  F in a ł  t e j  • Im p re z y  

i o d b ę d z ie  s ię  "25 s ie r p n ia  w  San B e - 
in e d e t to  D e l T r o n tó  (ś ro d k o w e  W ło -

O 4 n a g ro d y  g łó w n e ;  zw a n e  „O śca- 
¡ r a m i ” , u b ie g a  s ie  40 r y w a le k ,  n  
ty m  23 W ło s z e k  j  15 o b y w a te le k  
in n y c h  k r a jó w .  K a ż d e j z n a g ró d  bę 
d z ie  to w a rz y s z y ć  s ty p e n d iu m  w  w y ­
s o ko śc i 3 m in  l i r ó w .

K a n d y d a tk i ,  p o ja w ią -  s ię  na  . .w y ­
b ie g u ”  w  s tr o ja c h  p la ż o w y c h , a le  
i  d o k ła d n ie  z a s ło n ię ty m i tw a r z a m i.

Nagroda
dla autorów baśni
SŁAWNE z podań o zakli­

naczu szczurów, który przy po­
mocy fletu wyprowadził gry­
zoni z grodu, zachodnionie- 
mieckie miasto Hameln ufun­
dowało doroczną nagrodę lite ­
racką dla autorów najlepszych 
książek fantastycznych i baśni, 
zwłaszcza nawiązujących do 
starych podań, przeznaczonych 
dla młodych czytelników.

Książka Liv Ullmann
Z NANA aktorka filmowa nia osoby uchodzącej za nieza- 

L iv  Ullmann napisała leżną, która wie, czego chce.

w  i u ż  p o d c z a s  * *  w  „ c w  . u -„Wybór („Choice ) . <est to juz ŁorlCa 0p jSu je  swe p o ż y c ie  z  p ie r -  
druga jej pozycja autobiogra- w s z y m  m ęże m  le k a rz e -m -p s y c h la trą . 
ficzna, IX ) refleksyjnych wspom n a s tę p n ie  zaś k o n t r o w e r s y jn y  j w i ą -  

■ , _ “ i  zesk ze  s ta rs z y m  o d  m e j o 20 laanleniach zawartych W  „Chan- Jrjgm aj-.em  B e rg m a n e m , w  „ W y b o -  
■rze”  p o ś w ię c a  n a jw ię c e j .m ie js c a  
s w e j. w ie lk ie j  m iło ś c i i u k o c h a n e ­
m u ,  k tó re g o  n a z y w a  „ A b e l ” . I  te n  
z w ią z e k  ro z p a d ł s ię  z p o w o d ó w , o 
k tó r y c h  U llm a n n  n ie  p isze  b l iż e j.

— „STOSUJĘ żelazną zasa­
dę: odchodzę zawsze pierwsza” 
— stwierdza L iv  — podkreśla­
jąc, że w przeciwnym razie 
skazana byłaby na umieranie 
z miłości, do kogoś, komu to u- 
czucie jest obce. Zapytana, czy 
nie obawia się reakcji ze stro­
ny „Abla”  za ujawnienie szcze 
gółów ich związku, L iv  odpo­
wiedziała, że treść książki zo­
stała uzgodniona wspólnie i za 
wzajemną zgodą.

W .„Wyborze”  autorka zaska­
kuje wyznaniem, że aktorstwo 
już jej nie pociąga.

Znaczną część książki poświę 
ca L iv  swej pracy jako „am­

basadora dobrej woli”, organi- 
ging” , które ukazały się przed zacji UNICEF oraz opisom po- 
trzema laty. W swej książce bytu w krajach Trzeciego 
Ullmann przyznaje, że nigdy Świata. Z książki podobnie, jak 
nie miała dostatecznej odwagi, z udzielanych poprzednio wy- 
aby dokonać właściwego wybo- wiadów i  wypowiedzi, przebija 
ru ' w  życiu, które z tego po- głęboki emocjonalny stosunek 
wodu nie układało się tak jak Ullmann do problemów tych 
tego pragnęła. Zdaniem kry ty - krajów; szczególnie bliski jest 
ków, są to zaskakujące wyzna- je j los dzieci.

stra oświaty Jean-Pierre’a De 
nisa).

Nowa encyklopedia została 
pomyślana niezwykle ambitnie, 
jako stały rejestr pytań i od­
powiedzi .związanych ze współ­
czesnym stanem wiedzy i do­
konującymi się w niej prze­
mianami. Nie będzie to więc 
szereg bogato oprawnych .wolu­
minów od A do Z meblują­
cych regały bibliotek, a seria 
publikacji na wysokim facho­
wym poziomie, wyjaśniających 
takie-problemy, jak śmierć na­
turalna, teoria względności, gra 
witacja. granice sztucznej in­
teligencji, pochodzenie wszech­
świata. Łącznie 200 tematów 
zostanie, opracowanych w 200 
tomach przez prawie 2 tys. na­
ukowców francuskich i zagra­
nicznych. Na tej bazie powsta­
nie seria wydawnictw bardziej 
przystępnych. Opracowany bę­
dzie; również system ułatwia­
jący korzystanie z nowocze­
snych zdobyczy informatyki i 
telematyki dla uzupełnienia 
zasobu- wiadomości zawartych 
w encyklopedii.

Zainteresowane resorty — 
badań naukowych, kultury i 
oświaty ’■— przekazały już 750 
tysięcy F. na fundusz w.ydawni 
czy encyklopedii, dalsze 4 
miliony powinny napłynąć od 
przedsiębiorstw-mecenasów. ale 
podstawowa suma 10 milio­
nów F. pozostaje do zebrania 
drogą subskrypcji. Jeśli zamie­
rzenia się powiodą, to pierwsze 
tomy nowej encyklopedii po­
winny się ukazać w począt­
kach 1986 r.

Do przedszkola!
N A  s k u te k  .ty p o w o  b iu r o k r a ty c z ­

n e g o  n ie d o p a trz e n ia  n a  l iś c ie  k a n ­
d y d a tó w  d o  p rz e d s z k o la  w  s zw e d z ­
k i e j  m ie js c o w o ś c i V a ł la k r a  z n a la ­
z ła  s ię .. . 1 0 6 -le tn ia  j e j  m ie s z k a n k a , 
J o h e n n a  J o n s o n . P o d a n ie  p a n i J d n -  
son  o  re z e rw a c ję  m ie js c a  w  d o m u  
s ta rc ó w  t r a f i ł o  p o m y łk o w o  d o  
p rz e d s z k o la . - T a m  u z n a n o  r o k  u r o ­
d z e n ia  1679 za  t a k  n ie p ra w d o p o d o ­
b n y ,  że  a ż ... b łę d n y  t  p o p ra w io n o  
g o  n a  1979. D o p ie ro  w iz ja  lo k a ln a  
k o m is j i  k w a l i f i k a c y jn e j  u ra to w a ła  
s ę d z iw ą  b a b c ię  p rż e d  sp ę d z e n ie m  
re s z ty  ż y c ia  w ś ró d  ro z w rz e s z c z a - 
n y c h  „ s ta re z a k ó w ” . A  mioże b y  w o ­
la ła ?

KIMONO powoli wychodzi z 
mody i prawdopodobnie za k il 
ka lat można je będzie oglądać 
tylko w muzeach i w tradycyj­
nych sztukach teatralnych. Ta­
kie są wyniki ankiety przepro­
wadzonej wśród płci pięknej 
kraju Kwitnącej Wiśni. Aż 
97,5 proc. ankietowanych la- 
ponęk jest zdania, że obecnie 
kimono jest niewygodne i nie 
przystosowane do dzisiejszego 
tempa życia. W dodatku tylko 
3 proc. kobiet stwierdziło, że 
może się ubierać w tradycyjny 
strój bez czyjejś pomocy. _ 

Większość ankietowanych 
Japonek wyznała, że — nieste­
ty —- nie stać ich na kupienie 
kimona, gdyż stało się ono za 
drogie dla przeciętnie zarabia­
jącej rodziny. Standardowe k i­
mono kosztuje obecnie ok. 820 
dolarów USA.

de  w s z y  s ik u

R A K . T y d z ie ń  n ie  bę- 
d ła it n a le ż a ł ' d o  s p o k o j­
n y c h . W ie le  s p ra w  p i l ­
n y c h  i w a ż n y c h  — p o ­
m y ś ln y c h  m n ie j.  W s k a ­
zana Jest- ro zw a g a , p rz e ­

p ra w a c h  z a w o d o - 
■owje i f in a n s e  w  n o rm ie :

fet L E W . T y d z ie ń  in te re s u  
ją e y . N o w e  szanse, n o ­
w i lu d z ie  i p o w ie w  p rz y  
g o d y . a le  k o n ie c z n a  p re  

— c y z ja  w  d z ia ła n iu  i  lo ­
g ik a  w  m y ś le n iu . Po- 

sam opociZuę.ia i d o p ły w  e -  
n o r g l l .  S y m p a ty c z n e  i l ic z n e  sp o ­
tk a n ia .  Z d ro w ie  w  n o rm ie , f in a n s e  
p o n iż e j,  ż y c z l iw y  W o d n ik .

Kierowco! Na przejściach dla pieszych szczególnie uważaj

na dzieci i osoby starsze

Krzyżówka na weekend
i’ ] - n .
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P O Z IO M O : 1) ś w ię to s z e k , 5 > -p o u f-  p a p ie s k i, 33) w ię k s z y  od  o k te tu . 34) 
n.ość. k o m ity w a .  9) k a w a łe k  d a c h u  gę s te  z a ro ś la  s k ła d a ją c e  s ię  z k r z e -  
w y s ta ją c y  po za  ś c ia n y  b u d y n k u .  11) w  ó w . c h a r a k te ry s ty c z n e  d la  obsza- 
p ić rw s g e  s ta d iu m  p o d z ia łu  ją d ra  k o -  r ó w  p o d z w r o tn ik o w y c h .  36) k o ń c z y  
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I
P A N N A . P o p ra w ą  sto  

s u n k ó w  d o m o w y c h , a b l: 
ska  s e rc u  oftoba s p ra w i,  
że w s z y s tk o  s ta n ie  s ie  
m ils z e  i  ła tw ie js z e  do  
p o k o n a n ia . N a jw y ż s z y  

na p la n y  u r lo p o w e . Z d ro w ie  i 
f in a n s e  do p iszą . P r z y c h y ln e  R y b y .

W A G A . N a w a l za ję ć  
za w  od  o w y  c h , i p  om  y  ś l n  e 
ro z w ią z a n ie  . w ie lu  z 
n ic h .  W  d o m u  h a rm o ­
n ia . a le  jeszcze  d u żo  
p ra c y  trz e b a  w ło ż y ć , b y  

w s z y s tk o  u ło ż y ło  s ię  k u  o b o p ó ln e m u  
z a d o w o le n iu . D o b re  p e r s p e k ty w y  f i ­
n a n s o w e . M o ż liw y  in t r a tn y  w y ja z d .

S K O R P IO N . W  p ra c y  
s p o k o jn ie js z e -  te m p o , a le  
n ie w y k lu c z o n e  n ie s p o - 
d z ia o k i.  W  s p ra w a c h  o -  
s o b is ty c h  k o n ta k t y  z 
da w no - n ie  w id z a a n e m i 

o s o b a m i i s p o rp  w ra ż e ń . B l is k a  se r­
c u  osoba p la n u je  w y p a d  w e  d w o ­
je .  ' o c z y w iś c ie  w  - tw o im  to w -a rzy -

W

S T R Z E L F lC . W io le  w y ­
d a rz e ń  p rze d  T o b ą . O 
ty m  c z y  w s z y s tk ie  bę dą  
p o m y ś ln e  z d e c y d u je  
T w o je  p o s tę p o w a n ie , ra z  
sądek ł  ta k t .  W  p r a ­

c y  u z n a n ie  i m o ż liw o ś ć  a w a n s u . W  
s p ra w a c h  o s o b is ty c h  szanse na  r o z ­
w ią z a n ie  gn ę b ią ce g o  C le  p ro b le m u . 
N ie z łe  fin a n s e

H fr
K O Z IO R O Ż E C . P rz e ­

s ta ń  zad rę cza ć  s ię  s p ra ­
w a m i z a w o d o w y m i i  f i ­
n a n s o w y m i P o m y ś l 
w re szc ie  o sob ie . W y k o ­
rz y s ta j c ie p łą  po go dę  na 

w y c ie c z k i,  s p a c e ry , s p o tk a n ia  to w a ­
rz y s k ie  i. in n e  p rz y je m n o ś c i.  T o  zna 
cznie . D o p ra w : z d ro w ie  i n a s tró j.  
S p rz c ia  C; W aga.

m
W O D N IK  P e w n e  zm ia  

n y  tro c h ę  zasko czą  i p o ­
k r z y ż u ją  p ia n y , a le  w  
r e z u lta c ie  o ka żą  s ie  k o ­
rzystne-. W  • p ra c y  ja k  
z w y k le  d u żo  z a ję ć . M i­

le  s p o tk a n ie  s p ra w i s p o ro  ra d o ś c i. 
P ro w a d ź  b a rd z ie j r u c h l iw y  t r y b  ży ­
c ia  i p r z e b y w a j w ie c e f  na ś w ie ż y m

R Y B Y . T y d z ie ń  bez 
n a p ię ć  i  k ło p o tó w ,  
p ra c y  ró w n ie ż  s p o k o j­
n ie js z y  o k re s . M o ż liw y  
w y ja z d  s łu ż b o w y . P  
m yś l t ro c h ę  o  sob ie  

k r ó t k im  w y p o c z y n k u , k t ó r y  b a rd z o  
C i s ię  ’’¡-p rzyda. F in a n s e  w  n o rm ie . 
P rz y ja z n a  P a nna.

Czarownice 
z Salzburga
W T R A K C IE  d y s k u s j i"  n a u in s c e -  

n iz a c ją -  na  fe s t iw a lu  w  S a lz b u rg u  
o p e r y  V e rd le g o  „ M a k b e t ”  d o s z ło  do  
n ie z w y k le  o s t re j  w y m ia n y  z d a ń  
m ię d z y  z n a n y m  w ło s k im  re ż y s e re m  
( i  e k s c e n t ry k ie m )  P ie r r o  F a g g io n im  
a s e k re ta rz e m  g e n e ra ln y m  s a lz b u r ­
s k ie g o  F e s t iw a lu  M u z y k i  O p e ro w e j,  
O t to  S e rt le m . G d y  te n  o s ta tn i  
s p r z e c iw i ł  s ię  w y s tę p o w i n a  sce- 
n ie  b o s o n o g lc h  c z a ro w n ic ,  s ły n ą c y  
ze sw eg o  te m p e ra m e n tu  F a g g io n i, 
m o ty w u ją c  s w ó j k r o k  „ o b r o n ą  k o ­
n ie c z n ą  w o ln o ś c i a r t y s t y ” , w y m ie ­
r z y ł  . S e r t lo w i  s o c z y s ty  p o lic z e k . 
Z d a n ie m  m ie js c o w e j p ra s y , n ie w y ­
k lu c z o n e . że b y ł  to  n ie  t y l k o  d.ra - 
m a tu rg ic z h y  D u n k t k u lm in a c y jn y  
w s p o m n ia n e j d y s k u s j i ,  a le  01 te g o ­
ro c z n e g o  fe s t iw a lu .

JAK W POLSCE MOŻE BYC...

♦  Świadomość tego, że trzeba koncentrować, się na 
zadaniach doraźnych nie może nam przesłaniać spraw 
szerszych, dotyczących przyszłości. Uważam, że ocze­
kuje nas dyksusja z narodem o tym jak w Polsce 
może być, tżn. jakie ca realne alternatywy rozwoju"' 
przed którymi stoimy i na jakie spośród nich trzeba 
się zdecydować. Nie tylko z punktu widzenia „co nam 
się podoba” , ale przede wszystkim „co jest możliwe” .

(Opinia prof. -Mariusza Gluczyńskicgo, przewodniczą­
cego Komisji Społecznego Dialogu, Porozumienia i 
Konsiiluuj- Rady Krajowej PRON — dyskusja przed­
wyborcza w dzienniku „Rzeczpospolita” ).

A MOZĘ SOCJALISTYCZNI MILIONERZY?

♦  Przyzwyczailiśmy się — powiedział w rozmowie 
z „Życiem Warszawy”  dyrektor poznańskiego Instytutu 
Obróbki Plastycznej Jerzy Grześkowiak — że milione­
rem można być wygrywając w totolotka, że może nim 
być dobry rzemieślnik czy ogrodnik," ale żeby milione­
rem był inżynier pracujący w zakładach, to się wy­
daje nie do pomyślenia. A powinniśmy stworzyć takie 
warunki, żeby w socjalistycznych zakładach pracowali 
socjalistyczni milionerzy, którzy tylko cząstkę tych ko­
rzyści jakie dają zakładowi, mieli dla siebie. Myśmy, 
się powinni tymi ludźmi chwalić.

MATKI-POLKI TAKŻE DOŁĄCZYŁY

♦  ...fale zaczynają podmywać ostatnią wyspę na 
oceanie. Zaczynają nałogowo pić kobiety. Bo dotąd w 
Polsce, nawet na tzw. marginesach było tak, że rodzinę 
spajała matka. Ojciec mógł pić, synowie mogli pić i po 
więzieniach, siedzieć, a ona, ta matka, ta kobieta — 
zawsze trzeźwa, zawsze z jakimś groszem na obiad... _ 

(Z felietonu „P ij, będziesz bogatszy”  Stefana Kozi­
ckiego w „Kulturze” ).

„CZY LUCYNA TO DZIEWCZYNA?”

+  Od 15 sierpnia obowiązuje „poprawiona” taryfa 
celna, zmieniająca m. in. -zasady dotyczące zwolnienia 
od cła owoców cytrusowych (tylko pierwsze 30 kg, za 
każdy następny kilogram po 200 zł). Oto opinia Marka 
Przy by lik  a z „Życia Warszawy”  na ten temat:

Taryfa jest precyzyjna. Cło płaci się tylko za owoce 
południowe. Już słyszę te dyskusje. Czy winogrona to 
owoc południowy, czy też nie. A brzoskwinie? Czy 
córka śliwki i brzoskwini zwana nektarinką (2 500— 
—3 500 na Polnej) z ciem czy bez? Czy hiszpańskie 
truskawki są równie południowe jak duńskie? Każdy 
celnik botanikiem! Przyjemnych dyskusji.

p r a w ie  j a k  w  „Św ie r s z c z y k u ”

♦  Tygodnik „Veto” zamieścił fotorelację z organi­
zowanego przez siebie balu naturystów. Na zdjęciach 
widać nagie panie tańczące (łub noszone na rękach) 
przez ubranych panów. Tak się nie bawimy, szanowni 
koledzy! Na coś się trzeba zdecydować —- albo wszy­
scy na golasa, albo won z lokalu!

TO TYLKO ZŁOŚLIWOŚĆ RYSOWNIKA

■ i,“ ’

(Rys. Piotr Paccwicz — ..Wieczór Wybrzeża” )
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— Pocałuj mnie — wyjąkała urywanym głosem. — To dla 
was... To dla was zawarłam tę umowę...

Sven odsunął ją lekko.
— Jaką umowę?
Patrzył na nią podejrzliwie.
— Dostaniemy sto tysięcy dolarów.
Sven i (Tunnar wymienili niespokojne spojrzenia.
— Ależ ja nie zwariowałam! — krzyknęła Kerstin i z za­

pałem zaczęła opowiadać, jak to się wszystko odbyło.
Obaj mężczyźni wpatrywali się w n:ą bez słowa.
— A gdzie jest te sto tysięcy dolarów? — spytał scep 

tycznie je j brat, gdy Kerstin skończyła mówić:
— Zaraz m i je przyniosą.
Mąż Kerstin objął ją serdecznie.
— Słuchaj, Kerstm, nie wiem, co ci jest, ale to wygląda 

poważnie. Pójdziemy razem do lekarza... Na pewno potrze 
bujesz spokoju. Praca na te j lin ii afrykańskiej musiała ci 
nadszarpnąć nerwy... Ale zobaczysz, wszystko będzie do­
brze...

Teraz Kerstin odtrąciła go od siebie.
— Mylisz się, Sven! — krzyknęła porywczo. — Przysięgam

ci, że mówię prawdę!
— Sven ma rację, Kcrstiń — wtrącił się Gunnar Wetter- 

gren. — Powinnaś iść do lekarza. Na pewno jesteś przemę­
czona. Znam dobrego lekarza, doktora Carlssona, leczy' 
mnie, kiedy dwa. lata temu miałem tę depresję, pamiętasz?
Odwiedzałaś mnie w szpitalu.

Kerstin cofnęła się parę kroków i ujęła się pod boki.
— Siadajcie natychmiast — krzyknęła ze złością. — l po

stawcie . wrcszc c te walizki! Wyglądacie jak clowni c y rk o . 
wi, którzy wyszli na arenę i nagle zapomnieli co mają 
zrobić! .....

Usiedli z niewyraźnymi minami.
— Jeżeli dóbr że zrozumiałem, rzuciłaś pracę? — powie­

dział Sven. !:r:.yw:qc się z niezadowoleniem.
— I my prze: c elne o mało nie straciliśmy pracy! — do- 

rzueß' Gunnar. Cale szczęście, że na nasze miejsce przy 
jechali dway Amerykanie, a ponieważ tamci nie znoszą A- 
merykanów, jest s z a n s a , że odzyskamy tę pracę.

— Amerykanie?. — spytała zaniepokojona Kerstin.
- *  Tak.
— A jak wyglądali?
Gunnar Wettęrgren skrzywił się pogardliwie.
— Jeden miał... — zaczął mówić.
Dzwonek u drzwi zabrzmiał tak głośno, że wszyscy troje

aż podskoczyli. Kerstin uśmiechnęła się radośnie.
— A co ja mówiłam?
Aobiegła do przedpokoju, gorączkowym ruchem zdjęta

łańcuch i szybko otworzyła drzwi.
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— Czy można wejść? — odezwał się czyjś gardłowy głos.
Kerstm usunęła się na bok i  wpuściła do przedpokoju
Joeya Graala i Dave’a Chensky’ego. Dave zatrzasnął za

sobą drzwi i założył łańcuch. Stanął, opierając się plecom 
o drzivi, gdy tymczasem Joey chwycił Kerstin za ramię i 
zmusił do cofnięcia się o parę kroków.

— Co to znaczy?! — opierała się Kerstin.
Joey Graal nie zwracał uwagi na je j protesty. Stanow­

czo, choć* bez zbędnej brutalności, zaprowadził ją do salo 
nu. Na jego widok siedzący tam Sven i .Gunnar skoczyli 
na równe nogi.

— Spokojnie, chłopcy! — powiedział ostrzegawczo Joey 
Graal. W jego prawej ręce zjawił się, jak wyczarowany, 
pistolet z groźnie wyszczerzoną lufą.

—  Spokój chłopcy! — powtórzył Joey. — Nic wam się nie 
stanie, jeśli, zachoicacie się spokojnie. Siadajcie wszyscy 
troje, musze wam coś potąiedzieć.

Kerstin, bardzo blada, podeszła do męża i brata, i wszy 
scy tróje usiedli rzędem obok siebie na kanapie.

— Bardzo ładnie! — pochwalił Joey Graal. — To mi się 
podoba. Siedźcie tak grzecznie.

Wyjął z wewnętrznej kieszeni ku rtk i grubo wypchaną 
kopertę i rzucił ją zręcznie Kerstin na kolana.

— Obiecane pieniądze — powiedział konfidencjonalnym 
tonem.

Trochę zbita :  tropu Kerstin obracała kopertę w rękach.
— Ale jak to?... spytała niepewnie. — Co to właści­

wie znaczy? I  na co ten pistolet?
W drzwiach stanął Dave Chensky z rękoma w kiesze­

niach kurtki. Spojrzą? najpierw z zadowoleniem na trzy 
osoby siedzące na kanapie, potem odwrócił się do okna.

— Człowiek, który zawarł z panią tę umowę — tluma- 
cźyl spokojnie Joey Graal — zawsze dotrzymuje słowa. 
Przekazuje pani umówioną sumę, ale, rozumie pani, nie chce 
się niepotrzebnie narażać.

— Narażać? — zdziwiła się Kerstin.
Joey Graal uśmiechnął się chytrze.
— Przypuśćmy, że obecnie, gdy już dostała pani pienią­

dze, a pani mąż i brat są teraz bezpieczni wraz z panią, tu, 
w Sztokholmie że teraz przyjdzie pani fantazja wyśpie­
wania wszystkiego Towarzystwu Gustaffssona. I  co się sta­
nie? Towarzystwo Gustaffssona zaraz zawiadomi pewnego 
prezydenta, a wtedy życie naszych przyjaciół, którzy zajęli 
miejsca pani męża i brata, znajdzie się w niebezpieczeń­
stwie. A my nie życzymy sobie tego... Tak więc...

(cdn)

To nie takie trudne!
ZAPRASZAMY do rozwiązania kolejnej porcji rozrywek umysłowych. Prócz rozkoszy ła­

mania słowy trud ten może orzynieść również konkretne nagrody — każdy kto nadeśie pod 
adresem redakcji (termin 10-dniowy. rozwiązania wyłącznie na kartach pocztowych) rozwią­
zania minimum dwóch zamieszczonych pozycji weźmie udział w losowaniu 3 bonów PKO po 
250 zł każdy.

POZIOMO: 5 — łączy punkty 
o jednakowym ciśnieniu atmo­
sferycznym, 6 — opowiadanie, 
sprawozdanie, 7 — Osman, tu­
recki malarz miniaturzysta, 11 
— metropolia;

PIONOWO: 1 — skojarz z
błyskawicą i grzmotem, 2 — pi­
wo,dolnej fermentacji, 3 — sa­
mochód prod. włoskiej, 4 — eks­
plorator, poszukiwacz, 8 — ży­
wioł biurokraty, 9 — cześć,
uwielbienie, 10 — główny ośro­
dek Kozaków ukraińskich.

*  *  *

POLA piramidki należy za­
pełnić liczbami tak, aby- w polu 
górnym znajdowała się suma 
liczb z dwóch pól leżących tuż 
pod nim.

■ miejscowość wcza­
sowa k/Ż$wca 
klamra spinająca 
mury

■ może być non gra­
ta

— blizna na brzuchu
— mąż stanu
— działka cmentarna
— 'wałek

*  *  *

Rozwiązania z nr 149

zs 2 3 2C Ik

2 H- ik 11 17 3

21 22 ¥> 11 6 7

13 2 11 17 1k 4

5 10 9 2 3 4

6 21 1k 29 1? 26

19 1S 3 18 8 k

5 10 9 11 12 $

4 6 6 17 11 2

3 1 2 3

1 — rutyna, wprawa =  1—2—3—4—5—6—7—8,
2 — pierwotny las =  9—10—11—12—13—12—

14,
3 — część pleców =  15—16—17—18—19—2—3,
4 — roślina przyprawowa — 20—14—21—3—22

14—23—3—24.

*  *  *
Ananimówka: Pernik, Kiniel, Leiris, 

Sirola. Alonso, osnuja, Ajudah, Hadera, 
arena], Landor.

Kalambur cieszyński: porter.

Kwadrat magiczny: haram, Adana,
Ramos, anoda, masaż.

Jolka: hamak, racja, Eleni, zgaga, 
harcerz, maczeta, kwasica.

Arytmograf: są głupstwa przyzwoicie 
powiedziane tak, jak są głupcy przy­
zwoicie ubrani.

Tłokówka: mędrzec szuka mądrości, 
głupi ją znalazł.

Nagrody wylosowali: Henryk Pio­
trowski Szczecin, Mirosław Suszyński 
Szczecin, Edward Socha Police. Nagro­
dy są do odebrania w redakcji 3 pię­
tro pok. n r 53. Zamiejscowym wysyła­
my pocztą.

a r v t m e t ) v c z n a
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18 17 18

Z podanych liter należy ułożyć wyrazy i wpi­
sać je do diagramu tek, aby powstało krzyżów­
ka. Obok diagramu podano sumy wartości liter 
we wszystkich wyrazach.

A—1, K—2, P—3, R—4, S—5, T—6, Z—7.
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i Sekrety (łódzkiej) mody

To się będzie
nosić...

OGLĄDAJĄC zdjęcia z 
najnowszą modą, publiko­
wane ostatnio w krajowej 
prasie, można odnieść wra­
żenie, iż rynek zdomino­
wany został przez łódzkich 
projektantów i tamtejsze 
zakłady przemysłu, odzieżo­
wego. Fakt —- łodzianie 
wykazują sporą aktywność 
proponując co rusz nowe 
modele i całe kolekcje. 
Najważniejsze, że potrafią 
pogodzić najnowsze ten­
dencje światowej mody z 
gustami Polek.

Na naszym zdjęciu w i­
dzimy jedną z propozycji 
łódzkich Zakładów Prze­
mysłu Odzieżowego „Em- 
for”  przygotowanych na 
wrześniową giełdę handlo­
wą w Poznaniu — kurtka 
i spodnie z elanobawełny.

x:I
ł
i
i
I
i

Kto co lubi, czyli...

Kawa czy herbata? j
UWAŻA SIĘ potocznie, 

że kawa jest napojem szko 
diiwym dla zdrowfa. * Na­
tomiast herbata — to sa­
mo zdrowie. Wszak ’ naro­
dy Wschodu mówią o her­
bacie „eliksir życia” . Skład 
niki w niej zawarte stymu 
lują przemianę materii,' 
roszerzają naczynia, krwio 
nośne, wzmacniają ścianki 
naczyń włoskowatych, o- 
późniają procesy miażdży­
cowe i sprzyjają groma­
dzeniu się w organiźmie 
witaminy C.

Ostatnie badania prze­
prowadzone w Bremie wy 
kazały jednak, że nie ka­

wa, a właśnie herbata jest |  
niebezpieczna dla zdrowia. ? 
Na 30 zbadanych gatun- X 
ków kawy tylko w 15 zna | 
leziono niewielkie ślady t 
pestycydów, natomiast by- |  
ły one w dużych ilościach X 
w każdym z 30 badanych |  
gatunków herbaty. Przy- X 
czyna tego zjawiska jest X 
£>rosta — fasolka kawy |  
jest osłonięta szczelnie bło |  
ną i łuską, natomiast X 
kwiaty i liście herbaciane |  
są całkowicie odsłonięte i |  
bezpośrednio narażone na |  
działanie środków ochrony |  
roślin i innych chemika- | 
liów.

S T O P Y  sa tą  częśc ią  c ia ła ,  k tó ra
d ź w ig a  o g r o m n y  c ię ż a r  i  n ie je d n o ­
k r o tn ie  p r a c u je  p o n a d  m ia r ę  i  d la ­
te g o  w y m a g a ją  s z c z e g ó ln e j t r o s k i  
zw ła szcza  la te m .

O d k ry te  o b u w ie  o b l ig u je  k o b ie ty  
d o  re g u la rn e g o  p e d ic u re  k o s m e ty c z ­
ne go . P o d  ta  .fra n c u s k ą  n a z w ą  za ­
s z y f ro w a n e  są k o n ie c z n e  d la  k a ż d e ­
go  c z ło w ie k a , n a jp ro s ts z e  z a b ie g i1 p ie  
lę g n a c y jn e  s tó p . P o le g a ją  o n e  na 
o b c ię c iu  i  o p i ło w a n iu  p a z n o k c i,  a 
n a s tę p n ie  na  m o c z e n iu  j u s u n ię c iu  
z g ru b ia łe g o  n a s k ó rk a  u t ru d n ia ją c e g o  
c h o d z e n ie . P a z n o k c ie  u  nóg p o w in ­
n y  b y ć  o b c in a n e  w  l i n i i  p ro s te j,  
p o n ie w a ż  p r z y  o b c in a n iu  w  p ó łk o le  
p o z o s ta ją  w  o ta cza ją c5 rch  tk a n k a c h  
m ię k k ic h  o s t re  k a w a łk i,  p ł y t k i  p o ­
w o d u ją c e  b o le s n e  o b r z ę k i a n ie k ie ­
d y  n a w e t s ta n  z a p a ln y , d o  k tó re g o  
d o łą c z a  s ię  w tó r n e  z a k a ż e n ie .

N a s k ó rk a  n a  p a z n o k c ia c h  n ie  po ­
w in n o  s ię  w  z a sa d z ie  w y c in a ć , a 
t y l k o  r o z m ię k c z o n y  o d su w a ć .

L a k ie r  p o w in ie n  m ie ć  id e n ty c z n ą  
b a rw ę  ja k  n a  p a z n o k c ia c h  d ło n i.  
M a lo w a n ie  p a z n o k c i e m a lią  je s t 
w s k a z a n e  p r z y  s to p a c h  w z g lę d n ie  
k s z ta łtn y c h  i  n ie  z n ie k s z ta łc o n y c h  
L a k ie ro w a n e  p a z n o k c ie  p rz y c ią g a ją

Recepta na urodę

Dbajmy o stopy
u w a g ę  • p o w in n y  b y ć  t y lk o  c z y n ­
n ik ie m  u p ię k s z a ją c y m  n ie  zaś p o d ­
k r e ś la ją c y m  w a d y  z d e fo rm o w a n e j 
s to p y . P e d ic u re  k o s m e ty c z n y  m ożn a  
w y k o n a ć  ta k ż e  sa m e m u , w  d o m u . 
po d  w a r u n k ie m , że d y s p o n u je  się 
o d p o w ie d n im  s p rz ę te m  (n p . b a rd z o  
w y g o d n a  i b e zp ie czn a  w  u ż y c iu  ..O - 
m e g a " ł i je s t s ię  na  t y le  w y g im ­
n a s ty k o w a n y m . a b y  w y k o n a ć  tę  op e  
ra c ie .  W  w y p a d k u  is tn ie n ia  d o le g l i ­
w y c h  n a g n io tk ó w , w ra s ta ją c y c h  pa ­
z n o k c i n a le ż y  k o n ie c z n ie  u d a ć  s ie  
do  p e d ic u rz y s tk i.

C h o d z e n ie  w  tw a r d y m  o b u w iu , np . 
d re w n ia k a c h  bez p o ń czo ch  s p rz y ja  
p ę k a n iu  p ię t. Z a p o b ie g a n ie  po leg a  
na c o d z ie n n y m  s m a ro w a n iu  s tó p  k r e  
m era  z .w i ta m in a  A . n p . D e rm o sa - 
ne m  o ra z  m o c z e n iu  s tó p  w  ś ro d ­
k a c h  z m ię k c z a ją c y c h  i o s ła n ia ją c y c h  
(m ą k a  z ie m n ia c z a n a , s ie m ię  ln ia n e , 
ż y w o k o s t)  S z a łw ia , p o k rz y w a  i  k o ­

ł a  d ę b o w a  sa s p rz y m ie rz e ń c a m i w  
w a lc e  z n a d m ie rn a  o o t l iw o ś c ia  s tó p . 
M o c z y ć  n o g i n a le ż y  w  n a p a rze  z 
sza łw ia  i p o k r z y w y ,  a w  p rz y p a d k u  
w y ją tk o w e j  p o tliw o ś c - i p ić  p rze z  m ie  
Siać 2 ra z y  d z ie n n ie  p o  p ó ł s z k la n ­
k i  n a p a ru  z ty c h  z ió ł.  L e c z n ic z o  
d z ia ła  ta k ż e  w y w a r  z k o r y  d ę b o ­
w e j.  Z a b ie g i z a p o b ie g a ją c e  p o t l iw o -  
śc i są b a rd z o  w a ż n e  p o n ie w a ż  p rz y  
n a d m ie r n y m  w y d z ie la n iu  p o tu  n a skó  
re k  ła tw o  u le g a  m a c e ra c j i  i  s p rz y ja  
z a k a ż e n io m  g r z y b ic z n y m

N ie b e z p ie c z e ń s tw o  za ka że n ia  is tn ie  
je  ta k ż e  np . p r z y  o k a z j i  k o r z y s ta ­
n ia  z b a s e n ó w  k ą p ie lo w y c h , g d z ie  
d r e w n ia n e  k r a t y  pod n a tr y s k a m i 
p r a k ty c z n ie  sa n ie  d o  z d e z y n fe k o ­
w a n ia . W  m ie js c a c h  ty c h  w ska za n e  
je s t  k o r z y s ta n ie  z le k k ic h  p la s t ik o ­
w y c h  k la p e k ,  k tó r e  m o żn a  czę s to  i 
d o k ła d n ie  u rn y e .

Tylko dla fotoamaiorów

Zmieścić w kadrze
I ZNÓW kwitujemy sporą porcję korespondencji od na­

szych (w większości młodych) Czytelników. Dziękujemy 
bardzo za listy i nadesłane zdjęcia. Na niektóre pytania od­
powiemy w kąciku „Tylko dla fotoamatorów”, ,na pozosta­
łe — listownie, bezpośrednio zainteresowanym.

1 Napisał do nas m. in. Robert Jakubowski, którego list i 
! wykonane przez niego zdjęcia zamieściliśmy ostatnio. Jako 
1 autor broni swego zdjęcia (przypomnijmy — modelka mia- 
1 ła „obcięte”  nogi i rękę) argumentując, że na str. 1 w tym 
samym wydaniu gazety zamieściliśmy zdjęcie dziewczyny 
w kostiumie z ręcznika, która także nie mieściła się w ca­
łości w kadrze. Oto problem — co i jak zmieścić w kad­
rze! Poruszamy w tym momencie bardzo rozległą dziedzinę 
jaką jest kompozycja. Ze względu na szczupłość miejsca 
ograniczmy się do stwierdzenia, że zdjęciu z pierwszej 
strony „Kuriera” nic nie można zarzucić, kadr jest wypeł­
niony prawidłowo. To, że dłonie i stopy modelki nie są 

Widoczne, nie razi. gdyż najważniejsza jest twarz i ów ko­
stium z ręcznika. Natomiast w przypadku zdjęcia wykona­
nego przez Pana, na skutek innej kompozycji obrazu, „po-

N A  ty m  id ję c iu  m o d e lk a  „ z m ie ś c iła  s ie ”  w  k a d rz e , w y k o n a ł  1e 
r e d a k c y jn y  fo to r e p o r te r .

zbawienie”  modelki nogi i ręki jest niekorzystne dla ca­
łości. Teraz o kolejnym nadesłanym zdjęciu — jest zdecy­
dowanie lepsze, choć nadal są widoczne kłopoty z ostroś­
cią.

Propozycja zorganizowania konkursu wakacyjnego dla 
fotoamatorów jest interesująca. Wymaga jednak odpowied­
niego przygotowania, zapewnienia nagród itp. Mamy na­
dzieję, że w przyszłym roku będzie to możliwe.

A oto inny lis t nadesłany z Pyrzyc:

p.ssŝ sisSL Mak rama'1'
JESZCZE słów kilka o wzorach, a następ­

nie przystąpimy do wykonania koszyczka na 
wiszącą doniczkę.

Rys. 1. Węzeł tkacki z koralem w środku
— pomiędzy węzłami tkackimi można u- 
mieścić koral, lub też inny ozdobny przed­
miot mający w środku otwór. W tym celu 
po zawiązaniu jednego węzła należy dwa 
sznurki rdzenia przeciągnąć przez otwór ko­
rala i pod spodem zawiązać kolejny węzeł 
tkacki.

Rys. 2. Łańcuszek — splatamy go z dwóch 
sznurków. Lewy sznurek naprężamy a pra­
wym wykonujemy na nim pętlę w kierunku 
od dołu do góry, przeciągając koniec lewe­
go sznurka pomiędzy sznurkiem lewym i 
prawym. Następnie wykonujemy podobną 
czynność posługując się sznurkami w spo­
sób odwrotny. Prawy sznurek naprężamy, 
a lewy przekładamy od dołu do góry mię­
dzy dwa sznurki tworząc następną pętlę. 
Czynności te powtarzamy kolejno na prze­
mian.

Wykonanie efektownego koszyczka na w i­
szącą doniczkę zaczniemy od umocowania 
na mocnym kółku (średn. 2,5 cm) 8 sznur­
ków wybranej długości. Sposób ich umoco­
wania obrazuje rys. 3. Ze zwisających sznur­
ków dobieramy sobie 4 części po 4 najbli­
żej siebie leżące, następnie na każdych czte­
rech sznurkach wykonujemy identyczne 
wzory. Najlepiej jest zacząć od węzła tkac­
kiego. Powtarza się go kilkakrotnie. Następ­
nie można zostawić kilkucentymetrową prze 
rwę, czyli puścić sznurki wolno bez jakie­
gokolwiek wzoru, po czym przystąpić do 
wykonania węzła falistego. Pozostałą dłu­
gość sznurków wiązać można według włas­
nych upodobań, lub po prostu powtarzać 
fragmenty już wykonane. Możliwości jest tu 
bardzo dużo. Gdy uzyskamy już oczekiwaną 
długość makramy pozostaje wykonać samo 
zagłębienie koszyczka, wykorzystując węzły 
tkackie naprzemianległe co przedstawia rys. 
4. Wykończenie polega na ujęciu wszystkich 
końców sznurka w jeden mocny węzeł ry ­

backi. Na koniec należy obciąć równo koń­
ce sznurków 1 po umieszczeniu w środku 
doniczki z pnącym kwiatem zawiesić całość
w oknie, u sufitu lub na ścianie.

W.G.

„Nazywam się Jacek Świercz. Od niedawna zacząłem in­
teresować się fotografią. Kupiłem sobie aparat radziecki 
„Fed-5” . Jest on wyposażony w światłomierz którego rolę 
dopiero teraz doceniam. Wykonałem aparatem serię zdjęć 
w Toruniu. Nie wiem czy są dobre, bo nie mam skali po­
równawczej. Proszę o ocenę tych zdjęć. Na zdjęciaeh są 
osoby przypadkowe. Mam jeszcze jedno pytanie. W jakich 
wypadkach można fotografować bez zezwolenia?” .

Zdjęcia oglądał nasz redakcyjny fotoreporter Zbigniew 
Jodkowski i ocenił je jako udane, głównie pod względem 
kompozycji obrazu. Prosimy o dalsze próbki. Na temat fo­
tografii w świetle przepisów prawnych napiszemy obszer­
niej w najbliższym czasie.

Kulinaria — inaczej

Odgrzewanie potraw
DZISIEJSZY odcinek kulinariów poświęcimy różnym sekretom 

domowym, które byty nieodłącznym rozdziałem wszystkich sta­
rych książek kucharskich. Sama umiejętność gotowania smacz­
nych potraw nie wystarczy, trzeba również wiedzieć jak na- 
Ipżw rMnr> notrawv odarzewać. abv bvłv równie zdrowe I

[ smaczna.
Poniższy cytat pochodzi

leży różne potrawy odgrzewać, aby byty równie zdrowe

„Kucharza Wielkopolskiego":
.  Ż A D N E  m ię s iw o  s m a żo n e  n ie  o d g rz e w a  s ie  na  t łu s z c z u  — s ta -  
X n o w c z o  ża d n e  — g d y ż  p o w tó r n e  za sm a ża n ie  g o  je 9 t p ie z d ro w e  ł  n ie -  
X sm aczn e . N a j le p ie j  w ię c  — k o t le t ,  a n a w e t  b e fs z ty k ,  re s z tę  po- 
X t r a w k i  k a w a łe k  p ie c z e n i, lu b  coś  p o d o b n e g o  z o s ta w ić  na  ta le r z u  
t  w  m a ś le  c z y  te ż  w  sos ie  u fo r m o w a n y m  n a  s p o d z ie  — p r z y k r y ć  
t  p o k r y w ą ,  m is e c z k ą  lu b  t a k im  s a m y m  ta le rz e m  i  p o s ta w ić  n a  r o n -  
f d lu  lu b  g a r n k u  z g o tu ją c ą  s ię  w o d ą . t r z y m a ją c  t a k  d łu g o  n a  o g m u , 
*  aż za c z n ie  s ię  p a ra  w y d o b y w a ć  spo d  p o k r y w y  N a le ż y  w  k a ż d y m  
» r a z ie  z a jr z e ć  c z y  g o rą c e , i  s a m o  m ię s o  c h o ć  ra z  p rz e w r ó c ić  n a  
i  d ru g ą  s tro n ę . J e ż e li to  c o ś  sm a żo n e g o , m o ż n a  p o d  m ię s o  w ło ż y ć  
X k a w a łe k  m a s ła  d la  p o d n ie s ie n ia  s m a k u  — je ż e l i  Jest t o  sos z  p o - 
|  t r a w k i  lu b  In n y  — p o d la ć  ły ż k ą  w o d y .
i  P ie c z e ń  w ię k s z ą  c ie lę c ą  lu b  w o ło w ą  n a j le p ie j  o d g rz a ć  p o s m a ro -  
1 w a w s z y  ją  ś w ie ż y m  m a s łe m , w s ta w ić  n a  p ó ł g o d z in y  w  g o rą c y  pooc 
X i  o b le w a ć  w y tw o r z o n y m  tłu s z c z e m . P o z o s ta ły  z n ie j  sos o so b n o  
|  z a g rz a ć  1 n a  w y d a n iu  p o la ć  n im  p ie c z e ń .
t  Z a ją c a  lu b  d r ó b  p o k r a ja ć  w  k a w a łk i,  o s k ro b a ć  z sosu, p o ło ż y ć  
I  n a  d u rs z la k  1 p o s ta w ić  te n ż e  n a  g o tu ją c e j  s ię  w o d z ie , p r z y k r y ć  
1 p o k r y w ą  i  z o s ta w ić  t a k  n a  p ó ł  g o d z in y , s to s o w n ie  d o  i lo ś c i  p ie -  
|  c z e n i.  O so b n o  z a g o to w a ć  t r o c h ę  b u l io n u ,  ro z m ie s z a ć  z  p o z o s ta ły m  
x sose m  1 p o la ć  o d g rż a n e  m ię s o . , ,  . ,
t  W s z e lk ie  z u p y  \  p ł y n y  o d g rz e w a m y  w s ta w ia ją c  g a rn e k  w  w ię k -  
X s z y  ro n d e l  z  g o rą c a  w o d ą , k t ó r y  n a le ż y  p r z y k r y ć .  T r z y m a  SLę ta k  
|  d łu g o , a ż  p a ra  z a c z y n a  u c h o d z ić ,  c o  Jest o z n a k ą , że je s t  d o s ta te c z -  
I  n ie  g o rą c e . T y lk o  t y m  s p o so b e m  o d g rz e w a n y m  p o tr a w o m  p o w ra c a  
|  s ię  s m a k  p ie r w o tn e j '  ś w ie ż o ś c i” .
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Kopalnia Węgla Kamiennego „MARCEL“
44-310 Wodzisław Sl. ul. Korfantego 52 

woj. katowickie

zatrudni do pracy pod ziemia mężczyzn w wieku 
od 18 do 40 iat w wymienionych zawodach: 

g ó r n i k
^ ślusarz

^  e l e k t r y k  |
oraz do pracy dołowej pracowników niewykwalifikowanych, którym kopalina stwarza możli- J 
wości zdobycia kwalifikacji w ramach szkolenia wewnątrzzakładowego oraz na kursach spe- [ 
cjalistycznych w ośrodkach Ministerstwa Górnictwa i Energetyki, co gwarantuje szybkie zdo- ■ 
cie zawodu i zapewnia wzrost dochodów pieniężnych. jj

KOPALNIA „MARCEL11 
n o w o  p rzy s tę p u ją c y m  do  pracy  z a p e w n ia :

•  wynagrodzenie wg układu zbiorowego dla PW
•  dodatek stabilizacyjny dla osób podejmujących po raz pierwszy pracę pod ziemią, w wy- ■ 

sokości 1000 zł miesięcznie w ciągu 2 lat oraz 500 zł w okresie dalszych 3 lat
•  wynagrodzenie'specjalne z Karty Górnika
•  dodatkowe nagrody roczne tzfa. 13 i 14 pensja
•  nagrodę z okazji „Dnia Górnika” w wysokości miesięcznego zarobku
•  dodatkowy płatny urlop z tytułu Karty Górnika
•  nagrody jubileuszowe za 15, 20, 25, 30, 35, 40, 45 i 50 lal pracy
•  węgiel deputatowy w wysokości 8 ton rocznie w naturze lub ekwiwalencie
•  bezzwrotną pożyczkę w wysokości 100 000 zl dla młodych małżeństw po pół roku nicna- i 

gannej pracy
S #  dla zamiejscowych zakwaterowanie w Domu Górnika

#  dla mieszkańców Domu Górnika za rozłąkę w wysokości 45 zł za każdy dzień 
S •  reklamację od służby wojskowej 
jj| •  wcześniejsze przejście na emeryturę 
■ #  korzystanie z książeczki oszczędnościowej „Górnik”

jj Kandydaci do pracy zobowiązani są przedłożyć dokumenty powszechnie wymagane, 

i Nie przyjmujemy osób zwolnionych dyscyplinarnie i tych którzy porzucili pracę.

I U W  A G A !
i Przy Kopalni „Marcel” istnieje Zasadnicza Szkoła Górnicza która przyjmuje do nauki w za- ■

jj wędach: górnik, mechanik, elektryk na korzystniejszych warunkach
Wyróżniający.się uczniowie mają możliwość kontynuowania nauki w Technikum Górni- ■ 

j czym. Młodzież zamiejscową kwaterujemy w internacie.
■ Bliższych informacji udzielają: Dział Zatrudnienia Kopalni „Marcel”, ul. Korfantego 52 i 
jj oraz sekretariat: ZSG Wodzisław ul. Orkana 23.

i Dojazd do Kopalni „Marcel”:

j — PKP — Katowice — Rybnik — Radlin Sl. Obszary 2
■ — PKS — Katowice — Rybnik — Wodzisław Sl.
■ — WPK — Rybnik — Marcel, Wodzisław —  Marcel
I  3758-K "

‘B B B B B B B B B B H H B B B B B B B i
N IE R U C H O M O Ś C I

D O M E K  d o  re m o n tu  2 
d r / la lk ą  1100 m  k w .  p i l ­
n ie  sp rz e d a m . S zo zec in - 
- Z d r o je ,  S a n a to ry jn a  15.

22689-G

R O Ż N E

T F .L E N  A P R  A  W  A , C  ha- 
r u k .  738-0?;

T F .L E N A P R A W Y . ś ró d ­
m ie ś c ie . S ir o w y ,  524-158.

22077-G
T E L E N A P R A W Y . Spdc- 
fce r. 613-658.

22649-G
C O I.O R  — n a p ra w a . K a ­
ca  a ra k . 75-100.

22780-G
C O I.O R  R u b in y , W ró b le ­
w s k i ,  82-32-89.

21610-G
T E L E N A P R A W Y . M c c ii i  
S iki, 783-63.

T E L E N A P R A W Y . S e ro c  
k i ,  82-35-25.

18921-G
K O L O R  J o w is z . N e p tu n , 
t e ł.  22-77-95. R a d e k .

22806-G
T E L E N A P R A W 'Y . M ia ł-  feOWSki, 394-83.

22877-G
T R A N S P O R T  — p rz e p ro  
w a d z lc i,  te l.  R y b c z y k , 
522-856. 22927-G
C Y K L IN O  W A N IĘ  S a k -
22-44-85. 22813-G

U S Ł U G I G a z o w e , S k ó ­
rz e  w s k i  500-724.'

22062-G
N A P R A W A  lock. w e k ,
K im s z a l 775-23 (18—20).

20D34-G
P R A L K I  a u to m a ty c z n e . 
M o le n d a , 23-15-81.

22790-G
N O W Ą  d u ża  lo d ó w k ę  za 
m ie n ię  n a  s e g m e n t m to  
dz ie ż ,ow y  lu b  z a m ra ż a r ­
k ę . te l.  614-452.

22317-0
P E U G E O T A  504-D — 1974
z a m ie n ię  na  M e rce d e sa  
206D. te l.  427-33.

22739-G

N A U K A
P O S Z U K U J Ę  n a u c z y c ie ­
la  ję z y k a  szw e d z k ie g o . 
O fe r ty  B iu n o  O g ło szeń 

^ S z c z e c in  22527.

K U P N O

S IL O S  na  c e m e n t  n a ­
ty c h m ia s t  k u p ię ,  te le fo n  
N o w o g a rd , 20-095.

22480-G
B A R K  A S  A  T o w o s  k u p ię , 
u l .  R y m a rs k a  28.- te l.  
612-732. 22588-G
B A R K A S A  k u p ie ,  te l.  
427-33. 22738-G

S P R Z E D A Ż
E T Z  250 na  g w a r a n c j i  
s p rz e d a m , te l.  520-168.

22933-G
- U R A L  650 s p rz e d a m .

S ta rg a rd , a l .  Ż o łn ie rz a  
27b/10. 22614-G
D O B E R M A N Y  s p rz e d a m  
te l.  387-49. 21307-G
F IA T A  125 p  z  s i l n i ­
k ie m  P e u g e o ta  404, s ta n  
b a rd z o  d o b r y  o ra z  s i l ­
n ik  P e u g e o ta  404 s p rz e ­
d a m , te l.  80-483.

22168-G
F IA T A  1125 p  p i ln ie  
s p rz e d a m , 522-990.

22918-G
A U T O M A T  d o  lo d ó w  
(¡n ow y) N R D  b a r o w y  
w y d a jn o ś ć  15 k g  na 
g o d z . s p rz e d a m , P o lk o ­
w ic e . ufl. G ó rn a  2. w o j . 
L e g n ic a , z a k ła d  k r a w ie c  
k i  p ró c z  s o b ó t i  n ie ­
d z ie l.  22432-G
V O L V O  A m a z o n  (1967) — 
s p rz e d a m , u l .  Z b ó jn ic k a  
12, t e l .  701-28 p o  20.

C H A R T Y  a fg a ń g k ie  8 - ty  
g o d n io w e  z  r o d o w o d a m i 
s p rz e d a m , u l .  P a rk o w a  
55/6 p o  19.

22509-G
P R A L K Ę  a u to m a ty c z n a  
s p rz e d a m , te l .  52-39-32.

22S13-G
F IA T A  126 p  (1980) s p rze  
d a m , P o lic e , u l .  Z a m e n ­
h o fa  38/1.

22560-G
J A M N I K I  d łu g o w ło s e  
ro d o w o d o w e  sp rz e d a m . 
B o g u c h w a ły  21/2, te le fo n  
779-32.

22645-G

S T O L A R N IĘ  s p rz e d a m  
w y d z ie rż a w ię , in n e  p r o ­
p o z y c je  te l. 22-07-24.

22671-G
P R A K T IK Ę  M T L -5 . la m ­
pę  b ły s k o w a  s p rz e d a m  
te l.  500-471, 22737-G
126 P s p rze d a m , te le fo n  
522-475. 22343-G
L O D O W K Ę  M iń s k  16 na 
g w a ra n c j i  sp rze d a m , te ­
le fo n  42-000 22749-G
Ł A D Ę  1979 s ta n  b a rd z o  
d o b r y  sp rze d a m , u l  Ł u ­
k a s iń s k ie g o  29'1.

22795-G
M A S Z Y N Ę  do  s z y c ia  pe ­
d a ło w ą . s k le jk ę  b rzo zo - 
w ą . r z u tn ik ,  e k r a n  (n o ­
w e ) s p rze d a m , te l 82M)7- 
-01. 22835-G
C Z Ę Ś C I d o  NSU-1000 — 
sp rze d a m , te l.  73 J -024.

‘ 22860-G 
F IA T A  132 D ie s la . 128 
p , E T Z  250 sp rze d a m , 
t e l  716-87. 22869-G
O W C Z A R K I n ie m ie c k ie  
6 -tyg o d n A o w e , c ie m n e  — 
s p rz e d a m , M o re lo w a  3.

22844-G
P E R K U S J Ę  sp rze d a m  
te l.  791-090 , 22878-G
P U D E L K I m in ia tu r o w e ,  
b ia łe  ro d o w o d o w e , po  
c h a m p io n a c h  z w y c ię z ­
c a c h  P o ls k i sp rz e d a m . 
S z c z e c in , u l.  J a n a  K a ­
z im ie rz a  13/3. 22874-G
A L T U S Y  140 s p rz e d a m , 
22-82-45 . 22882-G

V ID E O  V H S  „ B la u -  
p u n k t ”  s ta n  id e a ln y  — 
sp rz e d a m , te l.  347-50.

22892-G
S E G M E N T  r u m u ń s k i  — 
sp rze d a m , te l.  76-713.

22887-G
L O D Ó W K O -z a m ra ż a rk ę
szw e d zką  (u ż y w a n ą )  — 
sp rz e d a m . te ł.  82-05-27.

22913-G

L O K A L E

W Y N A J M Ę  p o k ó j  u m e ­
b lo w a n y  d la  d w ó c h  o -  
sób . P o d  ju c h y .  K ru s z c o ­
w a  11. 22917-G
K O M F O R T O W E  60 m  
k w .  3 -p o k o jo w e  z a m ie ­
n ię  n a  p o d o b n e  m n ie j ­
sze 2 -p o k o jo w e . O fe r ty  
B iu r o  O g ło sze ń  S zcze c in

M IE S Z K A N IE  z te le fo ­
n e m  i  g a ra ż e m  d o  w y ­
n a ję c ia ,  te l 22-17-47.

22687-G
M A Ł Ż E Ń S T W O  p o s z u k u ­
je  k a w a le r k i,  te l .  752-74.

22770-G
D O  w y d z ie rż a w ie n ia  
m ie s z k a n ie . w a rs z ta t.  
232-095. 22891-G
M IE S Z K A N IE  3 -p o k o jo -  
w e  s p rz e d a m , te l.  82-12- 
-48. 22893-G
M -3  2 -p o k o jo w e  z a m ie ­
n ię  n a  w ię k s z e , d z ie ln i ­

c a  o b o ję tn a , te l.  82-36-82 
p o  18. 22919-G

KOMUNALNE  
PRZEDSIĘBIORSTWO  

REMONTOWO-BUDOWLANE  
NR 2

w Szczecinie 
ul. 26 Kwietnia nr 81

wspólnie
z Wojewódzką Komendą O lIP  

przyjmie
chłopców w wieku 16— 18 lat 
do dochodzącego O IIP  W' celu 

przyuczenia do zawodu: 
murarz-tynkarz, cieśla, stolarz, zdun, 
dekarz-blacharz, elektromonter, in­
stalator wod.-kan. i c.o„ malarz, po­

sadzkarz.
Przyuczenie do zawodu trwa 2 łata. 
W czasie przyuczenia junacy otrzy­

mują:
— wynagrodzenie wg obowiązują­
cych stawek,

— premię do 30 proc. wynagrodze­
nia,

•— odzież ochronną i roboczą. 
Chłopcy przyjmowani są z ukoń­
czoną 6 klasą szkoły podstawowej. 
Zgłoszenia należy kierować na adres 
przedsiębiorstwa, jw., pokój nr 20, 
telefon 523-251, wewn. 220. Przedsię­
biorstwo nie posiada zakwaterowa­

nia.
3895-K

WOJEWÓDZKIE  
PRZEDSIĘBIORSTWO  

KOM UNIKACJI MIEJSKIEJ
w Szczecinie

w porozumieniu 'z Wydziałem 
Zatrudnienia i '  Spraw Socjal­

nych Urzędu Miejskiego

z a t r u d n i

mężczyzn posiadających prawo 
jazdy kat. B, którzy mogą pod­
wyższyć na kursie kw a lifika ­
cje zawodowe uzyskując prawo 

jazdy kat. D.

Od kandydatów na ww. kurs wy­
magane jest:
— ukończenie 21 lat życia,

— uregulowany stosunek do służby 
wojskowej,

— co najmniej 5-letnia praktyka w 
kierowaniu pojazdami samocho­
dowymi, udokumentowana świa­
dectwami pracy z uspołecznio­
nych zakładów pracy lub za­
świadczeniem o pracy na tak­
sówce osobowej,

— pozytywne wyniki badań lekar­
skich i psychologicznych,

— skierowanie z Wydz. Zatrudnie­
nia w przypadku przerwy w 
pracy dłuższej niż 3 m-ce.

Nie przyjmujemy na kurs kandy­
datów z porzuceniami pracy lub 

zwolnieniami dyscyplinarnymi. 
Kursanci otrzymują wynagrodzenie, 
bilet wolnej jazdy dla siebie, 
współmałżonka i dzieci na przeja­
zdy środkami komunikacji miej­

skiej.
Wszelkich informacji udziela Dział 
Osobowy ul. Klonowica 5, pok. 35 
tel. 744-11 wewn. 139, dojazd auto­
busem 53, fiO, 75, tramwajem 5 i 7.

3950-K

I  LICEUM
OGÓLNOKSZT AŁCĄC E 
DLA PRACUJĄCYCH  

w Szczecinie, al. Piastów 12 
ogłasza zapisy 

do klas I, I I ,  I I I ,  IV  
na podbudowie szkoły podsta­

wowej
oraz do klas I, I I ,  I I I  

na podbudowie Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej.

In form acji udziela sekretariat 
szkoły, tel. 474-02.

3951-K

„K U R J E R  S Z C Z E C IŃ S K I-  — d z ie n n ik  RS W  „P ra s a —K s ią ż k a - R u c h “ w y d a w c a  szc zec ińskie  W y d a w n ic tw o  P ra so w e 76-550 Szczec in , p l H o łd u  P ru s k ieg o  b R E D A K ­
C J A  70-550 S zcze c in  p l  H o łd u  P ru s k ie g o  8 (sk r. poczt. 70-925 S zc zec in ) r e d a k to r  na czem .y -  Ire n eu s z  J e lo n e k  D R U K  S zczec ińsk ie  Z a k ła d y  G ra fic z n e . T E L E F O N Y : cen ­
tra la  430-21. ie k r e - a r la t  re d  n a c z e ln e g o  457-41, s e k re ta rz  re d a k c ji  467-2; dz m .e is s : 162 35 d? - e k o n o m -m o rs k i 427-77. dz sp o rto w y  579-50, dz łączności *  C z y te ln ik a m i 
4oO-21 O G Ł O S Z E N IA  p r z y jm u je  B iu ro  R e k la m  ł  O głoszeń 70-550 Szczec in  o. H m i.:  P rnsK iege 8 te l S94-34 Za  tre ś ć  < te rm in  d ru k u  ogłoszeń re d a k c ja  n ie o o n o s i o d ­
p o w ie d z ia ln o ś c i M a te r ia łó w  n ie  z a m ó w io n y c h  re d a k c ja  n ie  zw ra c a  i-?
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M IASTECZKO W. na Po­
morzu jest tak małe, że 
nigdy nie dorosło nawet 

do rangi powiatu. W takim 
miasteczku, co zrozumiałe, 
wszyscy się znają. A  już naj­
bardziej znana była rodzina K.

Pan K . z żoną był właścicie­
lem sześciu dużych szklarni, 
sklepiku owocowo-warzywne­
go, jak  również kawiarenki, 
która mieściła się na parterze 
ich wyjątkowo udanej archi­
tektonicznie w illi; Państwo K. 
użytkowali samochód osobowy 
m arki Mercedes, towar ze 
szklarni rozwozili mini-cięża- 
rówką marki Citroen, a kiedy 
wydoroślał ich jedyny syn Ja­
cek, i rozpoczął studia wyższe 
na politechnice w Gdańsku, 
również jemu kup ili luksuso­
we auto — VW Golf. Była to 
więc rodzina bardzo bogata, 
ale od razu trzeba powiedzieć, 
że do majątku państwo K. do­
szli uczciwą pracą: z podatka­
mi nie zalegali.’ a do jakości 
oferowanych przez nich prod.uk 
tów n ik t nigdy nie miał naj­
mniejszych zastrzeżeń. Społecz 
ność miasteczka W. w ogóle 
zadowolona była ze swoich m i­
lionerów. bo u nich najłatw iej 
znaleźć można, było sezonową, 
nieźle płatną pracę. \

Mniej więcej dwa lata temu 
syn państwa K.. Jacek — już 
prawie inżynier i absolwent 
wyższej uczelni — wyjechał na 
Zachód w celach turystycz­
nych. Konkretnie — zakotwi­
czył się w RFN i stamtąd w:łaś 
nie na adres rodziny K. za­
częły nadchodzić .isty. o czym 
oczywiście prawie natychmiast 
dowiedzieli się wszyscy ciekaw 
sey mieszkańcy miasteczka W.

Rodzice robili dobrą minę do 
zlej gry i tłumaczyli znajo­
mym, że syn przebywa na sty­
pendium i bynajmniej na oj­
czyznę się nie wypiął.

Aliści po pewnym czasie do 
miasteczka W przyjechał nie­
znajomy mężczyzna, zaczepiał 
przechodniów, pytając o adres 
państwa K.. a po paru godzi­
nach odjechał dobrze znanym 
w miasteczku Mercedesem. 
Sprzedaż samochodu. nawet 
tuk luksusowego me jest wy­
darzeniem jakiejś szczególnej 
miary, niemniej zdziwienie 
mieszkańców W budziło co n- 
nego" pan K me ukrywał że 
sprzedał auto. ule nowego nie 
kupił Chodził do swojego skle 
piku po prostu piechotą...

Jesienią w miasteczku znowu 
pojaw ili się jacyś obcy ludzie 
w celu zakupu mim-ciężarów- 
k i. Państwo K. tłumaczyli się, 
że nie mają już sił, by pro­
wadzić taki rozległy interes i 
nie k ry li się z zamiarem sprze­
daży sklepiku owocowo-wa­
rzywnego, zapowiadając % przy o- 
kazji, że ewentualnego kupca 
będą zaopatrywać, jak siebie 
samych, w produkty z włas­
nych szklarni. Ma tak sformu­
łowaną ofertę odpowiedzieli 
bracia Ch„ z zawodu taksów­
karze, i teraz oni stanęli za 
ladą. O tym, za iłe małżonko­
wie K. sprzedali sklepik, wie­
działy tylko strony umowy...

Następnym zaskakującym po­
sunięciem państwa K. było wy 
dzierżawienie kawiarenki. Pani 
K., która faktycznie prowadzi­
ła ten interes, mówiła znajo­
mym, że po łatach ciężkiej pra 
cy należy się je j chwila odde­
chu, że chciałaby wreszcie po­
znać kawałek świata, papieża 
w Rzymie odwiedzić i z wizy­
tą do syna się wybrać, zwłasz­
cza, że Jacusiowi na stypen­
dium powodzi się znakomicie.

O tym, że szklarnie państwa 
K . także zmieniły właściciela, 
w  miasteczku nie wiedział 
n ik t! Tak to zostało załatwio­
ne, że nowych ludzi starzy 
mieszkańcy potraktowali jako

sezonowych pracowników, a to 
już by ł całkiem nowy interes. 
Przekonali się o tym  na włas­
nej skórze bracia Ch., którym  
pewnego dnia odmówiono do­
starczenia towaru, gdyż cała 
partia wysłana została cięża­
rówkami do miasta wojewódz­
kiego G.

Tymczasem państwo K. spa­
kowali manatki, wynajęli tak­
sówkę i wybra li się w dłuższą 
podróż turystyczną. Tak przy­
najmniej zeznawał taksówkarz, 
który ich odwoził do miasta S., 
na lotnisko. Na „do widzenia” 
usłyszał on od pana K., że z 
W. wyjeżdżają na zawsze, bo

np. z „orbisowskiej”  wycieczki 
zagranicznej.

Pan K. — senior zapalił się 
do tego pomysłu swojego je­
dynaka i  zaczął przemyśliwać, 
jak by cały ten plan bez w iel­
kiego ryzyka zrealizować.

Szukał natchnienia w gaze­
towych ogłoszeniach. I  nagle: 
znalazł! W niew ielkiej ramce 
znalazł inserat: „Oryginalne f i  
latelia sprzedam — kupię” . Od 
nalazł więc ogłaszającego się i 
opowiedział mu następującą hi 
storyjkę:

Oto stoi — pan K.-senior — 
nad grotiem 1  wyrokiem leka­
rzy po stwierdzeniu raka. Jest 
człowiekiem zamożnym, ale nie 
ufającym nikomu. Ma syna, 
który właśnie ma zamiar oże­
nić się. Chciałby mu zostawić 
cenność, której nie zniszczyły­
by ani podatki, ani pokusa mło 
dzieńca: coś bardzo cennego, 
ale trudnego do sprzedania i 
roztrwonienia pieniędzy. Sły­
szał, że są takie bardzo cenne 
znaczki pocztowe. Może właś-

Czwartego dnia pobytu po­
jaw iło  się naraz dwóch fila te ­
listów: sprzedawca i  niezależ­
ny ekspert. Mówiąc krótko — 
b y li to poważni panowie, legi­
tymujący się najlepszymi refe­
rencjami. Formalnie spisana zo 
stała umowa, dokonano aktu 
kupna-sprzedaży i na dokładkę 
państwo K . wydali w  tym  sa­
mym hotelu „V ictoria”  wystaw 
ną kolację z alkoholem. Następ 
nie filateliści rozjechali się w 
swoje strony, a małżonkowie 
K. nadal spędzali czas na za­
chwytach nad urokami stolicy. 
Jednakże panu K. znaczek, któ 
ry  nosił na sercu w portfelu, 
w  specjalnej przezroczystej ko 
pertce, nie dawał spokoju. Wi­
dząc więc któregoś dnia w itry ­
nę sklepu filatelistycznego, po­
stanowił zaryzykować. Wszedł 
i uprzejmie poprosił o wycenę 
znaczka, który ponoć znalazł 
w domowych szpargałach. Właś 
ciciel sklepu podjął się eksper­
tyzy z widocznym zaintereso­
waniem, bo oczywiście wie-

Zapowiada się interesujący proces

9SIBłękitny Mauritius"
tra fiła  się rzadka okazja zro­
bienia dobrego interesu. Rze­
czywiście!' Do w illi K. wprowa 
dzili się nowi właściciele 
szklarni.

Z lotniska w S. małżonko­
wie K. udali się do Warszawy 
i zamieszkali wygodnie w ho­
telu „V ictoria” .

W luksusowych wnętrzach 
oczekiwali na telefon, który 
byłby odpowiedzią na wcześ­
niej złożoną ofertę...

O cóż w tej całej sprawie 
chodzi?

CZAS trzeba cofnąć o półto­
ra roku wśtecz, kiedy to u- 
myślny człowiek dostarczył do 
domu państwa K. w miastecz-

ku W. list poufny od ich syna 
Jacka, na stałe już zakotwi­
czonego w Dortmundzie. Synek 
informował, co następuje 

Nie mogąc znaleźć pracy, zło 
żył na po lic ji podanie o azyl. 
Kiedy jednak wypełnił wszyst­
kie niezbędne formularze, usły 
sza;, ¿e jako urodzony na „pra­
dawnych terenach Rzeszy nie­
mieckiej, czasowo tylko admini­
strowanych prżez władze pol­
skie”  itd., itp., może upominać 
się o prawo przynależności do 
narodu niemieckiego, co diame­
tralnie na korzyść zmieni jego 
sytuację życiową. I Jacuś, pra­
wie już inżynier, wykształcony 
w polskiej uczelni, z okazji ta­
kiej skorzystał. W liście nato­
miast wyjaśniał rodzicom, że i 
dla nich sytuacja ta stwarza 
okazję niebywałą, bo dopiero 
w RFN ludzie z głową robią 
prawdziwe interesy, do tego w 
prawdziwych pieniądzach. Ra­
dzi więc pozbyć się wszystkie­
go, co w Polsce zapewniało ży­
cie w dobrobycie, i  zainwesto­
wać ciężką forsę w przed­
miot, który byłby cenny w każ 
dej rzeczywistości. Synek suge­
rował kupno jakiegoś wyjątko­
wo cennego klejnotu, stosun­
kowo łatwego do przemycenia 
przez granicę. Radził bowiem 
rodzicom, by nie emigrowali 
oficjalnie, ale po prostu podob­
nie, jak on sam, uciekli z Pol­
ski pod byłe jak im  pretekstem,

nie znaczek to byłoby właśnie 
TO?

Filatelista odpowiedział, że 
owszem. Wedle danych katalo­
gowych, potwierdzonych przez 
międzynarodową unię fila te li­
stów, jest w Polsce znaczek z 
„rodziny błękitnych M auritiu ­
sów”, czyli wydrukowanych 
przed prawie stu laty ze ska­
zą fabryczną marek poczto­
wych tej bajkowej wyspy. Zna 
czek taki na Zachodzie kosztu­
je setki tysięcy dolarów, a 
może nawfet milion, ale w Pol­
sce obowiązuje inna przecież 
relacja cep, związana m. in. z 
zakazem wywozu, więc kwota, 
jaką trzeba byłoby za „b łęk it­
nego Mauritiusa” zapłacić wa­
hałaby się w granicach 10—15 
milionów złotych, llę  dokład­
nie? — o tym zawyrokować 
mogą jedynie uznani, niezależ­
ni eksperci. Tak się bowiem 
skłaaa, że przypadkowo właś­
cicielem niebieskiego znaczka 
jest właśnie filatelista, do któ­
rego po poradę zgłosił się pan 
K

Po tajemniczych naradach 
ekspertyza została sporządzona 
i była to ekspertyza pozytyw­
na.

W ciągu niespełna roku. po- 
stępująi n.ezw.vkle ostrożnie, 
małżonkowie K spieniężył: ca- 
ł\ swój majątek, gromadząc 
łącznie 31 milionów złotych. 
Eksperci wycenili ..ołękitnego 
Mauritiusa" na 14 mihonow. 
Zatem większa część majątku 
me została jeszcze rozdyspono­
wana P^n K postanowił — 
mimo wszystko - zamienić zła 
tówk: na dolary i uzbierał ich 
w kwocie aż 25 tysięcy' Nie 
bardzo wiedział jak się z tymi 
walorami przedostanie na Za­
chód. ale decyzję już poajął Z 
odpowiednim wyprzedzeniem 
załatw ił także w ..Orbisie" wy­
cieczkę do Włoch dla dwóch o- 
sób, co w jego przekonania od­
dalać miało wszelkie podejrze­
nia. Dwoje starszych, dobrze 
sytuowanych ludzi wybierało 
się do Rzymu, żeby zobaczyć 
papieża...

Do Warszawy państwo K. 
przylecieli na dwa tygodnie 
przed planowanym terminem 
„orbisowskiej' wycieczki. Pie­
niądze polskie i obce mieli w 
specjalnej walizce, którą pole­
c ili zamknąć w hotelowym sej 
fie. Znajomy filatelista obie­
cał. że pojawi się w stolicy w 
najbliższych dniach, i że wte­
dy transakcja zostanie sfinali­
zowana. Tymczasem małżonko­
wie wiedli życie bogatych tu­
rystów. Spacerowali po mieś­
cie. a nawet wynajęli sobie za 
duże pieniądze samochód, żeby 
pojechać na. wycieczkę do Ka­
zimierza nad Wisłą.

dział, czym są „błękitne Mau­
ritiusy”. Zaraz też potwierdził 
orientacyjny „w iek”  znaczka, 
aliści wyraził wątpliwość, czy 
pochodzi on z serii akurat naj­
bardziej cennych „M auritiu ­
sów” . Bowiem wedle jego wia­
domości, są w Polsce „M auri­
tiusy” , dwa albo trzy, lecz a- 
kurat nie te, za które na Za­
chodzie kolekcjonerzy gotowi 
są płacić setki tysięcy „zielo­
nych” . Coraz bardziej zdener­
wowany pan K. zapytał więc, 
czy można by dokonać zbioro­
wej ekspertyzy przez uznane 
filatelistyczne autorytety sto­
łeczne? Właściciel sklepu od­
parł, że oczywiście tak, za od­
powiednią opłatą. Cena za tę 
usługę nie grała ro li dla pana 
K., więc obradować nad znacz­
kiem zaczęli przez długie go­
dziny trzej znani filateliści 
warszawscy. Pod łupą oglądali 
każdy m ilim etr kwadratowy 
karteluszka, po czym jednogłos 
nie stwierdzili, że znaczek od­
dany im do ekspertyzy jest 
średnio cenny, co oznacza w 
naszych warunkach wartość 
mniej więcej pół miliona zło­
tych...

W jednej chw ili runął cały 
plan małżonków K. Zamiast do 
Rzymu, udali się samolotem 
do Gdyni, do swojego sprze­
dawcy.

Sympatyczny, elegancki pan 
przyjął ich odrobinę zdziwio­
ny. Oczywiście, wie dobrze, że 
są „M auritiusy” lepsze i gor­
sze, bardzo cenne i mniej, ale 
on przecież sprzedał małżon­
kom K. egzemplarz najcenniej­
szy, co potwierdziła eksperty­
za! Natomiast znaczek, który 
mu teraz pokazują jest „Mau­
ritiusem” seryjnym, pozbawio­
nym skazy, zaświadczającej o 
jego wyjątkowości. Czyli 
skonstatował — małżonkowie 
K. zostali oszukani, dając zna­
czek do rąk osobom niegod­
nym zaufania, a które go na­
stępnie zamieniły. I  tak mał­
żonkowie K. zostali bezradni 
między dwiema grupami nieza­
leżnych ekspertów, z których 
pierwsi ocenili oryginał, a dru­
dzy — znaczek standardowy. 
Zapowiada się interesujący 
proces. Tym bardziej, że poz­
bawiony domu i  majątku pan 
K. — senior definitywnie zre­
zygnował z wyjazdu za grani­
cę i  nie ma zamiaru odstąpić 
od swoich praw. Sytuacja je­
go zmieniła się o tyle, że nie 
mieszka już w „V ic to rii” . Ra­
zem z żoną wynajmuje kawa­
lerkę w Warszawie, płacąc 10 
tysięcy złotych miesięcznie, nie 
licząc rachunków telefonicz­
nych. Przy okazji intratne za­
jęcie znalazło paru wziętych 
warszawskich adwokatów.

Jacek AR TO W SKI)

Uśmiechnij się!

— Dobrze wyszłam iy łko ną 
:d jęciu...

*
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O tym  się m ówi...

s z k o le n io w e ,  p o p e łn io n e  w  m in io -

co  z n a la z ło  m . in .  w y r a z  w  o p in i i  s p o r to w y c h  d o k o n u je  s ię  z m ia n
Z a r z ą d u  S e k c j i  P i ł k i  N o ż n e j,  z a w o d n ik ó w .  I  n ie  z a w s z e  d la te -
s tw ie r d z a ją c e j  i ż  n ie  m ia ła  p e łn e -  g o . że s t r a c i l i  fo r m ą  i  n ie  n a d a ją
g o  r o z e z n a n ia  w  s y t u a c j i  p a n u ją -  s ię  d o  g r y .  Z m ia n y  m a ją  W p ro -
c e i w  ze s p o le  — d o p r o w a d z i ło  w a d z a ć  n o w e . o ż y w ia ć  g rę , z a p o ­
ro .rn .  d o  n ie p o w a ż n y c h  t r a n s fe r ó w ,  b ie g a ć  k o s t n ie n iu  s k ła d u ,  s z ta m -
k tó r e  n ie  d a ły  a n i  d o r a ź n y c h  a n i p ie .  P o d  t y m  k ą te m , w  p rz e c ią g u
d łu g o fa lo w y c h  e fe k tó w .  P o c z y n io -  o s ta tn ic h  p a r u  la t .  w  P o g o n i r o -
n o  te ż  w  s to s u n k u  d o  g ra c z y  w y -  t a c j i  n ie  p rz e p ro w a d z a n o , c h o c  i
g ó r o w a n e  o b ie tn ic e .  N a  te  l  in n e  w  n a s z y m  k r a ju  p r z y k ła d ó w  ta -

D Z IŚ  w  n a s z y m  c o t y g o d n io w y m  W e. G d z ie  p o z a f in a n s o w a  p o m o c !  s p r a w y  W a to w a to  z d e c y d o w a n y c h  k ic h 1 “ i k l a d ^ k o S n S l y  ' r o f -
V r .m f .n ta r / i i  o '  t v m  s ic  m ó w i. . . ”  G d z ie  in s p ir a c ja ?  G d z ie  ż y c z l iw y  r e a k c j i  w ła d z  s p o r to w y c h  z u l .  w ła ś n ie  t a k i  s k ła d  s k o s tn ia ły ,  r o z
- ^ v S  o  p i łk a rz a c h  P o g o n i. T e n  n a d z ó r ,  a j a k  t r z e b a  n a c is k ?  G d z ie  T k a c k ie j.  W  t a k ie j  a tm o s fe rz e  m o -  s z y f r o w a n y  p rz e z  o b c i^ ż o -

ID ' S r  E H d
k i k a c h  t ^  m i n a  -  n ie  w v g r a -  p rz e z  w ie le  la t  a tm o s fe rę  d o  t o -  go . k t ó r z y  d z iś  g r a ją  w  I - l ig o w y c h  n e re m . o d p c k u to w u ją c y  b łę d y
ła J ż a d n e g o  m e c z u , a d w a  z d o b y te  le r o w a n ia  m ik r o a m b ic j i  k lu b u ,  k t ó  z e s p o ła c h . N ie  c h c ia ł  i c h  b y ły  t i e
p u n k t y  u z y s k a ła  w  s p o tk a n ia c h  r e ­
m is o w y c h .  J e j  k r y t y k a  ze s t r o n y  k i ­
b ic ó w  łą c z y  s ię  z . k p in a m i ,  z n ie ­
c h ę c e n ie m  i . . .  z a s k o c z e n ie m . O k a ­
z u je  s ię  b o w ie m  iż  m im o  to ta ln e ­
g o  k r y z y s u  w  m in io n y m  se z o n ie , 
w  o b e c n y m  p o w t ó r k i  n ie  o c z e k iw a ­
n o . S ta w ia  s ię  b o w ie m  p r z e d  p i ł ­
k a r z a m i  w y ż s z e  w y m a g a n ia .  I  s łu ­
s z n ie . B o  je s t  p rz e c ie ż  ta k .  
c h o ć  m a m y  (n ie s te ty ,  n ie w ie lu )  
w o d n ik ó w  le g i t y m u ją c y c h  s ie  le p ­
s z y m i n iż  f u t b o l iś c i  w y n ik a m i  
c z y  k to ś  c h c e , c z y  n ie  c h ce . c z y  
k o g o ś  t o  k r z y w d z i  b ą d ź  d e p r e c jo ­
n u je  e f e k t y  o s ią g a n e  w  in n y c h  d y ­
s c y p l in a c h ,  p i ł k a  n o ż n a  —  ś w ia to ­
w y  fe n o m e n  s p o r to w y  i  s o c jo lo -  

i g ic z n y  X X  w ie k u ,  u  n a s  u z e w n ę ­
t r z n ia n ia  
d r u ż y n ę

I lig a— sprawa nie tylko Pogoni 
Gzy trener L. Jezierski zaryzykuje?

re g o y lk o  c z y  o n  je d e n  m ia łl i c z n y c h  d z ia ła c z y  s a t y s fa k -  n e r . 
c jo n o w a ło  s a rp o  u t r z y m a n ie  si<
P o g o n i w  e k s t ra k la s ie ,  a p o s ta ­
w ie n ie  w  1984 r o k u  (p rz e z  p ra s ę

p rz e d e  w s z y s tk im  p rz e z  o p in ię  p u b l ic z n ą )  p rz e d  z e s p o łe m  g o  s to s u n k u  d o  s p r a w y  
« .» „« ....w  z  i - l i g o w y m i ’ s z l i fa m i s ta -  z a d a n ia  z a k w a l i f ik o w a n ia ,  s ię  d o  O Z P N , na  r a z ie  ja k o ś  d o g a d a ć  —  
n o w i  ta k ż e  w iz y tó w k ę  s z c z e c iń s k ie  P u c h a ru  U E F A  p o t r a k t o w a n o  w  P o  n ie  m o ż n a  M y  m u s im y  m m c  %w 
g o  s p o r tu .  T o  o n a  w  s p o łe c z n e j g o n i  ( n ie k t ó r z y )  n ie m a l j a k  o b ra z ę  n a s z y m  w o je w ó d z tw .e  —  d o ty c z ą c ,  
ś w ia d o m o ś c i W y z n a c z a  je g o  ra n g ę , m a je s ta tu .  N a  t e j  k a n w ie  r o d z i ł  n ie  t y l k o  p i ł k i  n o ż n e j s y s te m  p rze * 

: n ie j  s z c z e c iń s k i s p o r t  , w ie le  b y  s ię  w  k lu b ie ,  m im o  m o c n y c h  spo-

D ru ź y n a . c h c e  g ra ć ,
ty m  d e c y d o w a ć ?  D z iś  P o g o ń  za - n ie  b r a k  j e j  w o l i  w a lk i  i  a m b ic j i ,  
b ie g a  na  te re n ie  n a sze g o  o k r ę g u  o  N ie  s ta ć  j e j  je d n a k  n a  e n tu z ja z m , 
in n y c h  g r a c z y .  1 m im o  ż y c z l iw e - ,  n a  w ia r ę  w e  w ła s n e  s i ły .  p o d u o a -  

s t r o n y  d ł y  te ż  u m ie ję tn o ś c i  l ic z n y c h  z a ­
w o d n ik ó w ,  n ie  m a  w  d r u ż y n ie  a u ­
te n ty c z n y c h  l id e r ó w .  T e n  ze sp ó ł
p o t r z e b u je  J a k ie g o ś  b o d źca . 1
n ie  c h o d z i t u  o  p ie n ią d z e  c z y  in -  

p ły w u  z a w o d n ik ó w  z k lu b ó w  s ła b -  n e  c y o f i t v .  D ;a  je d n e g o  ta k im

= « ¡ r i  " s ^ T w á ^  s a t  t d , n s ñ zyf s s x s  •S5¡¡u.b&o  t v m  ro a m io ta ć  że s n ra w a  I - l ig o -  k o n a n ie m  z m ia n  w  k a d r z e  s z k o le  ., — ., -3—.- ------- — . ,
w e s i T t K u  w  k X k »  n ie .  u lo w e j  i  a d m in is t r a c j i . .  N a s ta w iły  n ie  o o r w u m ie  n  *  d a n y m  « w e -  s y t u a c je . z m u s z a ją c e  
t y l k o  p r o b le m  P o g o n i,  c h o ć  o c z y -  za p ó ź n o . I  d o  d z iś ,  m im o  p o w a -  
w iś c ie  o n a  w  p ie rw s z y m  r z ę d z ie  ż n e j p o p r a w y
z a ń  o d p o w ia d a .  T y m c z a s e m  u  n a s  o r g a n iz a c y jn y c h  ze  s t r o n y  n o w e g o  
w ła d z e  s p o r to w e  z u l .  T k a c k ie j  J~ ła "  m u ,«*. .  ____ __________ ________ „  ja -  k ie r o w n ic tw a ',  te n  b a la s t — .. -  .
k o ś  o d  ty c h  s p r a w  o d  d łu ż s z e g o  s ię  je szcze  za P o g o n ią . N a to m ia s t  s ła b s z e g o  p a r tn e ra  s z a n o w a ć  
Już  cza s u  w y r a ź n ie  s t r o n ią .  M o ż n a  z d o m in o w a n ie  s p r a w  f u tb o lu  p rz e z  w y s tę p o w a ć  w  s to s u n k a c h  
o d n ie ś ć  w ra ż e n ie ,  że u m y w a ją  r e -  w ą s k ie  g r o n o  b y ły c h ,  e ta to w y c h  z p o z y c j i  s iln ie js z e g o , 
ee . O w s z e m  d o tu ją  k lu b .  le c z  p o -  p r a c o w n ik ó w  k lu b u ,  n ie w ta je m n i-  
z o s ta w ia ją  g o  n ie m a l s a m e m u  s o - c z a n ie  w e  '  w s z y s tk o  s p o łe c z n ik ó w .

d z ia ła n ia .
to w c e m  m o ż n a  g o  o d d a w a ć  in n y m ,  w y z w a la ją c e  w  lu d z ia c h  e n e rg ie  i  

z a k r e s ie  d z ia ła ń  A le  po  d o k ła d n y m  p rz e a n a liz o w a -  e n tu z ja z m . N a j ła t w ie j  p o w ie d z ie ć : 
n o w e g o  n iu  s p r a w v .  1 n ; e n a  p o d s ta w ie  w z ią ć  d w ó c jr  d o b r y c h  z a w o d m -  
c ia g -n ie  o p in i i  je d n e j  o s o b y . T rz e b a  te ż  k ó w .  k tó r z y  p o c ią g n ę l ib y  za  sob ą

-------------------------  ---------- --------------- ' * n ie  in n y c h .  T o ' n i e  je s t  s p ra w a  ła tw a .
_ n im  a le  i  t u  m o ż n a  'b y ło  s z u k a ć  r o ­

z w ią z a ń  -  n a w e t  w  k r ó t k i e j  p rz e r  
w ie  m ię d z y  s e z o n a m i. N ie s te ty ,  n ic  

c a ły m  ś w ie c ie  w  k lu b a c h  s ię  n ie  u d a ło . B y ć  m o ż e  g d y b y

n o w y  t r e n e r  w c z e ś n ie j w ie d z ia ł ,  że 
p o d e jm ie  p r a c ę  w  P o g o n i,  z d ą ż y ł­
b y  s ię  za  k im ś  ro z e jr z e ć .  ■ T e ra z  m a  
d r u ż y n ę  ta k ą ,  ja k ą  m a , d r u ż y n ę  
k tó r a  p o t r z e b u je  k u r a c j i  w s t r z ą s o ­
w e j .  J e j  p o c z ą tk ie m  p o w in n o  b y ć  
o d s ta w ia n ie  n a  ła w k ę  r e z e rw o ­
w y c h  n ie  s p r a w d z a ją c y c h  s ię  w  
g rz e  „ a s ó w ” . C za s  c h y b a  n a  b a r ­
d z ie j  p r a g m a ty c z n e  s p o jr z e n ie  n a  
.u s ta w ie n ie  z e s p o łu , s k o r o  w  t e j  
c h w i l i  w ię k s z y c h  sza n s  n a  d u że  
t r a n s fe r y ,  n ie u n ik n io n e ,  w  p r z y ­
s z ło ś c i, n ie  m a . M a r e k  L e ś n ia k  i  
J a n u s z  T u r o w s k i  o d  w ie lu  m ie s ię ­
c y  n ie m i ło s ie rn ie  p u d łu ją ,  n ie  w y ­
k o r z y s tu ją c  z n a k o m ity c h  w rę c z  o -  
k a z j i  d o  z d o b y w a n ia  b r a m e k .  N ie  
w s p ó łp r a c u ją  z s o b ą  e f e k ty w n ie .  
M im o  to  w c ią ż  p o w ie r z a  im  s ię  to  
z a d a n ie . W  p ie rw s z e j  n a s z e j r o ­
z m o w ie  t r e n e r  J e z ie r s k i  s tw ie r d z i ł  
m . in . .  że z a w o d n ic y  p o w in n i  b y c  
w ie lo f u n k c y jn i  i  p r z y w ią z a n ie  d o  
o k r e ś lo n e j  f o r m a c j i  t r a k t u je  ja k o  
rzfecz w  d u ż y m  s to p n iu  u m o w n ą . 
M o ż e  z a te m  s p r ó b o w a łb y  z a r y z y ­
k o w a ć  z m ia n ę  n a p a s tn ik ó w .  O c z y ­
w iś c ie  r o d z i s ię  p y t a n ie  na  k o g o ?  
A  n a  p r z y k ła d  n a  B ’ e r n a ta  i — 
M ! ą z k a . P ie rw s z e m u  n ie  b r a k  d o ­
ś w ia d c z e n ia  w  z d o b v w a m iu  b r a m e k ,  
a d r u g i  w  o s ta tn ic h  w y ja z d o w y c h  
m e c z a c h  m in io n e g o  se z o n u  S t rz e la ł 
« o í,, _  w  G d y n i  i  S o s n o w c u . L e ­
ś n ia k  m ó g łb y  b " ć  e w e n tu a ln e  
w s p ie ra ją c y m . ' a T u r o w s k i  w  I I  l i ­
n i i  z  te n d e n c ia  d o  g r y  m . in .  na  
s k r z v d le .  T a k ie  n ie ty p o w e  z m ia n y  
w  d r u ż y n ie ,  s to s o w a n e  w c z e ś n ie j 
n p . 7 d e s y g n o w a n ie m  S o k o ło w s k ie ­
g o  d o  I I  l i n i i ,  c z y  w y m k n - m i e  
s 'e  b o c z n v c h  o b r o ń c ó w  z z a w o d ­
n ik a m i  I I  l i n i i  d a w a ło  n ie z łe  e le * -  
t v  P o p rz e z  z m ia n ę  u s ta w ie n ia  z e -  
s b ó ł m n ie j  g r a ł  n a  p a m ię ć . b v ł  
z m u s z o n y  d o  m y ś le n ia  i  b a r d z ie j  
d o k ła d n e g o  r o z w i ja n ia  a k c j i ,  co  

d o d  ro z w a g ę  d e d y k u je m y  t r e n e r o ­
w i  L e s z k o w i J e z ie rs k ie m u .

J a c e k  G R A Ż E W IC Z

Na ligowych boiskach piłkarskich

Czekamy na zwycięstwo portowców
w  SOBOTĘ i 

niedzielą kolejne 
serie spotkań o 

ty  ~ mistrzostwo lig p ił- 
karskich. W ekstra 
klasie grają (w na­

wiasach w ynik i z minionego 
sezonu): Lech — Motor (3:0 i 
1:1), Zagłębie S. — Górnik W. 
(0:0 i 2:1), Lcehia — Śląsk (3:2 
i  0:2), Górnik Z. — ŁKS (2:0 i 
1:1), Widzew — GKS (1:1 i 
0:1), Legia — Bałtyk (1:0 i 0:0) 
oraz Pogoń — Stal i Ruch — 
Zagłębie L. (rywale gospodarzy 
są beniaminkami).

Po dotychczasowych grach 
sytuacja w tabeli jest następu­
jąca: Górnik Z., Ruch, Stał i 
Widzew — po 6 pkt.. Śląsk i 
Lech — po 5, Legia, Zagłębie 
L., Zagłębie S. i Bałtyk — po 
4, Górnik W. i ŁKS — po 3 
oraz GKS, Pogoń, Lcehia i Mo­
tor — po 2. Wielkich spotkań

Imprezy sportowe
P I Ą T E K  >

G o d z . 17.30 — s ta d io n  S t a l i  S to -  
c m ia  — m e c z  p i ł k a r s k i  k o b ie t  
C z a r n i  — R o s e n h e j (B a n ia ) .  
S O B O T A

G o d z . 10 — s ta d io n  P o m o rz a  w  
S ta r g a rd z ie  — le k k o a t le ty c z n e  m i-  
■ t rz o s tw a  P o ls k i  ( e l im in a c je ) .

G o tiz . 10 — k ą p ie l is k o  „ A r k o n k a ”  
—• fe s t y n  s p o r to w o - r e k r e a c y jn y ,  
p r z y g o to w a n y  p rz e z  O g n is k o  T K K F  
„ R e k r e a c ja ” .

G o d z . 11 — s ta d io n  p r z y  u l.
B a n d u r s k ie g o  —■ m e c z  p i ł k a r s k i  o  
m is t r z o s tw o  I I  l i g i  S t a ł  S to c z n ia  
—  Z a g łę b ie  W a łb r z y c h .

G o d z . 15.30 — s ta d io n  C h e m ik a  w  
P o l ic a c h  — m e c z  p i ł k a r s k i  k o b ie t  
I s k r a  — H i l le r e ia  (D a n ia ) .

• G o d z . 1« —  s ta d io n  m ie js k i  w  
Ś w in o u jś c iu  — s p o tk a n ie  p i ł k a r ­
s k ie  o  m is t r z o s tw o  I I I  l i g i  F lo ta  — 
S p a r ta .

G o d z . 17.30 — s ta d io n  p r z y  u l.  
T w a r d o w s k ie g o  — m e cz  p i łk a r s k i  
o m is t rz o s tw o  I  l i g i  P o g o ń  — S ta l  
M ie le c .

G o d z . 16 —  s ta d io n  P o m o rz a  w  
S ta r g a rd z ie  — f i n a ł y  w  ta m a c h  
m is t r z o s tw  P o ls k i w  le k k ie j  a t le ­
ty c e .

N IE D Z IE L A

GocŁz. l f l  —  s ta d io n  P o m o rz a  w  
S ta r g a rd z ie  — c .d . m is t r z o s tw  P o l­
s k i  w  le k k i e j  a t le ty c e  ( e l im in a c je ) .  
C je ).

G o d z . U  — s ta d io n  p r z y  u l .  
B a n d u r s k ie g o  — f in a ło w e  s p o tk a ­
n ia  p i ł k a r s k ie  w  r a m a c h  V  m ię ­
d z y n a r o d o w e g o  t u r n i e j u  p i ł k i  n o ­
ż n e j  k o b ie t .

G o dK . 11 — k ą p ie l is k o  „ A r k o n k a ”
<— fe s t y n  s p o r to w o - r e k r e a c y jn y .

G o d z . 18 —  s ta d io n  P o m o rz a  w  
S ta r g a rd z ie  — f i n a ł y  m is t r z o s tw  
P o ls k i  w l e k k i e j  a t le ty c e .

w tej kolejce nie ma, choć 
ciekawie zapowiada się mecz 
Ruchu -z lubińskim beniamin- 
kiem, k tó ty  zupełnie dobrze ra 
dzi sobie w ligowych bojach. 
Podobnie zresztą jak drugi te­
goroczny nowicjusz, przeciwnik 
Pogoni, Stal Mielec, którą 
miejmy nadzieję szczecińscy 
piłkarze, o których szerzej p i­
szemy poniżej, pokonają, odno­
sząc wreszcie pierwsze w tym 
sezonie .zwycięstwo.

W I I  lidze grają: Piast z Za­
wiszą, Szombierki z Chro­
brym, Odrą O. z Radomiakiem, 
GKS Jastrzębie ze Ślęzą, Do- 
zamet z Molo Jelcz, Gwardia z 
Olimpią P., Odra W. z Arką i 
Stal Stocznia z Zagłębiem W. 
Stal jest aktualnie wiceliderem 
klasyfikacji, mając na swoim 
koncie 3 punkty, a je j rywale 
zajmują przedostatnią lokatę z 
jednym punktem. Stoczniowcy 
powinni więc wykorzystać atut 
własnego boiska. Ich ewentual 
ne zwycięstwo — przy jedno­
czesnej bardzo możliwej w 
spotkaniu wyjazdowym poraż­

ce Radomiaka, zapewniłoby im 
przodownictwo w te j grupie 
rozgrywkowej.

W I I I  lidze spośród 5 na­
szych drużyn u siebie gra ty l­
ko Flota, podejmując Spartę 
Szamotuły. A oto pozostałe pa­
ry z udziałem zespołów woje­
wództwa szczecińskiego: Pogoń 
S. — Błękitni, Łucznik — Ar- 
konia, Lubuszanin — Chemik., 
Lcehia Z.G. — Energetyk, (.ig)

MŚ w pilotażu precyzyjnym

W  przerwie meczu

Pogoń— Słał

Losowanie
żywego koguta
ZGODNIE z wcześniejszą zapo­

wiedzią, podczas przerwy w spot 
koniu Pogoni ze Stalą Mielec od 
będzie się losowanie nagród dla 
osób, które wezmą udział w bły­
skawicznym konkursie. Tym ra­
zem główną nagrodą jest żywy 
kogut. Przypominamy, że zabawa 
ta polega na zakupieniu progra- 
mu-informatora. Następnie wypeł­
niamy w nim kupon, a po wydar­
ciu wrzucamy do specjalnie po­
ustawianych wokół głównej płyty 
stadionu — urn (tuż przy ogro­
dzeniu).

Również w przerwie tego me­
czu odbędzie się wręczenie Na­
grody Tygodnia za udział w kon­
kurs ie-plcbiscycie na jedenastkę 
czterdziestolecia. Jak już infor­
mowaliśmy piłkę z autografami 
piłkarzy szczecińskiej Pogoni wy­
losowała Terasa Dmochowska ze 
Szczecina. (W)

Pierwsze konkurencje
OKAZUJE SIĘ, że nie tylko 

„przeterminowane”  mapy były 
przyczyną opóźnienia m i­
strzostw świata w pilotażu pre 
cyzyjnym w Kissimmee na Flo 
rydzie. Zmodyfikowania wyma­
gał również regulamin m i­
strzostw, który był niezgodny 
z ustaleniami Komisji Samolo­
towej międzynarodowej federa­
c ji FAI. Tak więc pierwsze 
dwie konkurencje rozegrane zo 
stały dopiero wczoraj; próba o- 
bliczeniowa i lot nawigacyjny 
na regularność połączony z roz 
poznawaniem znaków i zdjęć. 
W chw ili przekazywania mate­
ria łu  do druku nie dysponowa­
liśmy jeszcze (różnica czasu) 
wynikam i tych konkurencji.

W  M IS T R Z O S T W A C H  b ie rz e  u -  
d z iia l 67 p i lo tó w  z 16 p a ń s tw . 
W s z y s c v  la ta ia  na  a m e ry k a ń s k ic h

NIEDAWNO zakończyła swoją 
bogatą karierę zawodniczą g mna 
styczka artystyczna szczecińskiej 
Pogoni, wieloletnia członkini ka­
dry narodowej Anna Kłos-Sulima. 
Z gimnastyką jednak nie potra­
fiła się na dobre pożegnać. Od 
kilku tygodni występuje w nowej 
roli.

— Niektórzy sportowcy po za­
kończeniu kariery, nie chcąc mieć 
już nic wspólnego ze sportem re 
zygnują ze wszystkich, propono­
wanych przez klub, propozycji. 
Przyjmując ofertę prowadzenia 
zajęć z młodymi zawodniczkami, 
zareagowała pani odmiennie. Dla­
czego?

-  Dlatego, że z gimnastyką 
jestem związana od kilkunastu

s a m o lo ta c h  ,, C essn a ”  i „P a p e r - T o -  
m a h a w k ”  J e d y n ie  p o ls c y  p i lo c i  
p r z y w ie ź l i  w ła s n e  s a m o lo ty  i  w ła ­
ś n ie  „ W i l g i ”  w z b u d z a ją  n a jw ię k s z e  
z a in te r e s o w a n ie .  J e s t t o  z r o z u m ia łe ,  
g d y ż  w  p r z y s z ły m  r o k u  m is t r z o ­
s tw a  E u r o p y  w  la ta n iu  p r e c y z y j ­
n y m  ro z e g ra n e  z o s ta n ą  w  Ł o d z i  
i  w ie lu  z a w o d n ik ó w  m y ś li  o  s ta r ­
c ie  w ła ś n ie  n a  p o ls k ic h  s a m o lo ­
ta c h .

P o d cza s  je d n e g o  z t r e n in g ó w  13 
b m . d o s z ło  d o  k o l i z j i  w  p o w ie t r z u  
d w ó c h  s a m o lo tó w .  P o d c z a s  p o d ­
c h o d z e n ia  d o  lą d o w a n ia  A u s tr ia * :  
u d e r z y ł  ś m ig łe m  s w e j m a s z y n y  w  
s te r  k ie r u n k u  „C e s s n y ”  S z w e d a . 
B y ły  m is t r z  ś w ia ta  J a n  O lo f  F r is k -  
m a-n u r a to w a ł  sde n ie m a l c u d e m .

U c z e s tn ic y  m is t r z o s tw  n ie  z a p o m ­
n ie l i ,  i ż  r o k  te m u  (12 s ie r p n ia )  na  
M E  w  p i lo ta ż u  p r e c y z y jn y m  w  I r ­
ia n  d iii, p o d c z a s  p o k a z ó w  n a  z a k o ń ­
c z e n ie  z a w o d ó w  z g in ą ł  ś m ie rc ią  
lo tn ik a  p o ls k i  r e p re z e n ta n t  J a n  B a 
ra n .  A n g ie ls c y  p i lo c i  p o s ta n o w i l i  
u fu n d o w a ć  p r z e c h o d n ią  n a g ro d ę  
im .  J a n a  B a ra n a  aa n a jle p s z e  ro z ­
p o z n a w a n ie  z n a k ó w  i  z d ję ć  p o d cza s  
k o n k u r e n c j i  n a w ig a c y jn y c h .  ( ja s )

j  A K  j u  ż i n f o  r  m o w a l iś m y , 
r o z p o c z y n a ją  s ię  d w u d n io w e  
m is t rz o s tw a  P o ls k i  w  le k k ie j  
a t le ty c e  w  p rz e d z ia le  w ie k u  
20—2 i  la t .  B a rd z o  c ie k a w ie  
z a p o w ia d a ją  s ię  k o n k u re c j.e  
s p r in t e r s k ie . O m ia n o  n a j ­
le p s z e g o  n a  100 m  w  k a t e g o r i i  
m ę ż c z y z n  b ę d z ie  w a lc z y ło  aż 
12 z a w o d n ik ó w ,  k t ó r z y  le g i t y ­
m u ją  s ię  w y n ik a m i  w  g r a n i ­
c a c h  10,70. J e d n a k  z w ię k s z y m  
z a in te r e s o w a n ie m  b ę d z ie m y  
ś le d z ić  w  a k c j i  n a s tę p c ó w  
J a c k a  W  s z o ty  (n a  z d ję c iu ) ,  k tó  
r z y  s k a c z ą  n a  w y s o k o ś c ia c h  
o d  210 — d o  p o n a d  220.

( b t )

Sędzia nie znał przepisów
R Z A D K O  s p o ty k a n a  n ie z n a jo m o ś ć  

p o d s ta w o w y c h  p rz e p is ó w  d o ty c z ą ­
c y c h  r o z g r y w e k  p u c h a r o w y c h  w y ­
k a z a ł sę d z ia  m e c z u  p i łk a r s k ie g o  
H e tm a n »  Z a m o ś ć  — S ta l R ze szó w  w  
1/32 P u c h a ru  P o ls k i P o  90 m in u ta c h  
g r y  s p o tk a n ie  z a k o ń c z y ło  s ię  r e m i­
sem  2:2 t a r b i t e r  z a r z ą d z i ł  r z u t y  
k a r n e ;  z a p o m in a ją c  o d o g r y w c e .  W  
. je d e n a s tk a c h ”  le p s z a  b y ła  S ta l 

(3:0). a le  ra d o ś ć  r z e s z o w ia n  o k a z a ła  
s ię  p rz e d w c z e s n a  P Z P N  n ie  z w e r y ­
f ik o w a ł  b o w ie m  r e z u lt a tu  te g o  s p o t­
k a n ia  ! n a k a z a ł je g o  p o w tó r z e n ie .  
R o z e g ra n e  z o s ta n ie  o n o  p o n o w n ie . 
2! s ie r p n ia

■BBSHHBÜ SCBSresaKHUOKI

3 minuty z Anną Kłos-Sulimą

„Wychowam swoje następczynie”
lot. Trenowałam ją od tzw. „szkra 
ba". Ponieważ mam ją we krwi 
n,ie potrafię się z nią rozstać. 
Poza tym uważam, że swoje bo­
gato doświadczenia mogę wyko­
rzystać w pracy z młodzieżą.

— Z kim prowadzi pani zaję­
cia?

— Ćwiczę kilkunastoosobową 
grupę dziewczynek z klasą I. Jest 
w niej parę indywidualności. 
Mam nadzieję, że wychowam 
swoje następczynie, które będą

godnje, a nawet jeszcze lepiej 
niż ja reprezentować szczecińską 
Pogoń. Takie są moje trenerskie 
ambicje.

— Jaką ma pani receptę na 
dobrą gimnastyczkę?

— Jest tylko jedna — praca i 
jeszcze raz praca.

—  Dziękujemy za rozmowę i 
życzymy powodzenia, tym razem, 
na niwie szkoleniowej.

Rozm. B.T.

*



KURI ER ♦  POKRÓTCE 4^ POKRÓTCE ♦  POKRÓTCE ♦  POKRÓTCE ♦  POKRÓTCE ♦  POKRÓTCE ♦  POKRÓTCE ♦  STRONA 15
S K IC H  —  X I  P re z e n ta c ja  M a la r z y  m o ś c i. 18.50 T V  d z ie c ię c a . 19 F i lm  G a le r ia  D w ó jk i .  19.20 M in ia tu r a  l i -  ( F e s t iw a l O IR T  — B e r l in )  _  *!,»_
K r a ló w  S o c ja l is ty c z n y c h  —  g. 10—18: T V  . .T a je m n ic a  b a g ie n ” . 19.25 P r ó g -  te ra c k a  .19.30 W ie c z ó r  w  f i lh a r m o -  e h o w is k a : N ie p la n o w a n y  k u r s ”
13 M U Z  —  P l.  Ż o łn ie r z a  2 — W y -  n o ż a  p o g o d y , k r o n ik a .  20 F i lm  w ł .  n i i .  21.10 Z  k o le k c j i  n a g ra ń  w .  j> e w n e » o  w ie c z o ru  w  l is to p a d z ie ” !

„C a s a n o v a ” . 21.50 . .C y r k ” . 22.45 K r o -  T r z c iń s k ie g o .  21.38 T e a tr  P B . 22.10 23.2 
n ik a .  23 Jazz. 23.40 W ia d o tn o ś c i.  S tu d io  s te re o . 23 ..P o ż e g n a n ie  t w ie r ­

d z y ” . 23.20 S tu d io  s te re o .

D E I .F IN  ( k in o  s tu d y jn e  — 408-78) 
.B a lla d a  o  N a r a y a m ie ”  g . 15. 17.30,

20 — ja p ..  l .  18 ( p ią te k , s o b o ta  i
n ie d z ie la ) :  C O L O S S E U M  (458-18) „ M i ­
ło ś ć  z l i s t y  p r z e b o jó w ”  g . 16 — 
do I . .  1. 15: „Z e m s ta  do  la ta c h ”  g. 
18.20 — k a n a d .. 1. 15 ( p ią te k ,  s o b o ­
ta  ¡ n ie d z ie la ) :  K O S M O S  (380-03) 
,,Z a g a d k a  n ie ś m ie r te ln o ś c i”  g , 9, 
13.15, 13.30, 10, 18.15, 20.30 —  U S A , 
1. 38 p ią te k ,  s o b o tą  i  n ie d z ie la ) ;  
K O K A »  ( i  M a ja )  . .J a k  ro z p ę ta łe m  
I I  w o jn ę  ś w ia to w a ”  g . 13 — po i. 
(n ie d z ie la ) :  B A Ł T Y K  (733-35) „ S y n ­
te z a ”  g . 15 — p ó l. ,  1. 12 ( p ią te k ) :  
„ P o d r ó ż  za je d e n  u ś m ie c h ”  g . 15 — 
b ó l.  (so b o ta  i  n ie d z ie la ) :  „ S e k s m i­
s ja ”  g . 16.30 — p o i.. 1. 15; „ W y s ta r ­
c zy  b y ć ”  g . 19 — U S A , 1. 15 (p ią ­
te k .  s o b o ta  i  n ie d z ie la ) :  O G R O D O ­
W E  ( k in o  le tn ie )  „ S z p i ta l  B r i t a n n ia ”  
g . 21 — a n g .. i .  i5  ( p ią te k ,  s o b o ta  
i  n ie d z ie la ) :  P O I.O N I A  (22-18-34) — 
„ W e ro n ik a  w  k r a in ie  c z a ró w ”  g . 
15 — ru m .;  „P s y  w o jn y ”  g. 16.30.
18.30 — U S A . 1. \H; s o b o ta  i  n ie ­
d z ie la  — ..W ó d z  In d ia n  T e c u m s e h ”  
g . 14 - N R U ; „ B lu e s  B r o th e r s ”  g.
16. 18.30 — U S A . :. 15: P IO N IE R

. (475-02) . .K la s z to r  S h a o l in "  g . 9. 16. 
18. 20 — H o n g k o n g -C h in y .  1. 15 ( p ią ­
te k , s o b o ta  i  n ie d z ie la ) :  „ K s ię ż n ic z ­
k a  w  o ś le j s k ó rz e ”  g . 11, 12.30 — 
ra d ź .: „ R e k s io  i k o g u ty ”  g. :4 , ¡ 5 — 
do I .  (p ią te k  i  6 o b o ta ): Z A M E K  ( k i ­
n o  s tu d y jn e )  „ P a n  W o ło d y jo w s k i”  
g . 14 ( p ią te k ) :  s o b o ta  -  g . 10.30.
14 — p o i. ;  „ A m o k ”  — p ią te k  g. 17.
19; s o b o ta  i  n ie d z ie la  g . 17. —
m a r o k .- ¿ w in . -s e n e g .; M A R S  — „ B łą d  
s z e r y fa ”  — N R  O. g. 16; „ D u c h ”  — 
U S A , 1. 15, g . 18, 20.16 (p ią te k ) ;
„ P o d r ó ż  d o  A f r y k i ”  g . U  — p o i.: 
„ D u c h ”  g . 1 7 /1 9 .1 5  — U S A . 1. 15; 
D E R D Y  (K in o  lo tn ie )  „U c ie c z k a  z 
A lc a t r a z ”  g . 21 — U S A . 1. 15 ( p ia l  
te k ) :  „ K a s k a d e r  z p r z y p a d k u ”  g.
21 — U S A , i ,  18 (s o b o ta  i  n ie d z ie ­
la ) ;  H E T M A N  (P o m o rz a n y )  „ E .T ”  — . 
p ią te k  g. 16.30. 18 — U S A ; n ie d z ie ­
la  -  g. 13.15 H U T N IK  (S to łc z y n )  
„U c ie c z k a  z N o w e g o  J o r k u ”  g. 18 — 
U S A . 1. 18 ( p ią te k ) ;  n ie d z ie la  — g. 
16; s o b o ta  — „ T a je m n ic a  s z y f r u  
M a r a b u ta ”  g . 12 — p o i . :  „P o s z u ­
k iw a c z e  z a g in io n e j a r k i ”  g . 13.15 — 
U S A . 1. 12; B A J K A  (P o lic e )  „S p o ­
k o jn ie .  to  t y lk o  a w a r ia ”  g. J6. 17.30. 
!9  — U S A . 1. 15 ¡so b o ta  i n ie d z ie ­
la ) :  S Z M A R A G D O W E  (Z d r o je )  „ S u -  
.p e rm a n  I I I ”  g . 15. 17.15. 19.30 — 
U S A . 1. 12 (n ie d z ie la ) :  P R Z Y j a Z n  
(D ą b ie )  .N a jle p s z y  k u m p e l”  g. 16.45, 
18.45 — U S A , 1. 15 (n ie d z ie la ) ;
i  m a j  ( ż y d ó w c e )  „K o z a c k a  s t r a ż ­
n ic a ”  g. 16-40 — ra d ź .. !. 12; .G a n g ­
s te rz y  szos”  g. 18 — k a n a d ..  I.  15 
(n ie d z ie la ) ;  m e w a  (ż e le c h o w o )  
„ K a s k a d e r  z p r z y p a d k u ”  g . 16 — 
U S A . 1. !8 (n ie d z ie la ) :  B I A Ł Y  Ż A ­
G IE L  (T rz e b ie ż )  „ U l t im a t u m ”  
p o i. ,  i .  :5 ; „ Ż a n d a r m  n a  e m e r y tu ­
r z e ”  — ' f r . .  1. 12 ( n ie d z ie la ) :  J U ­
T R Z E N K A  (C h o jn a )  „W le z ie ń  B r u -  
b a k e r ”  — U S A . 1. '.8 (p ią te k ,  s o b o ­
ta  i  n ie d z ie la ) :  G R Y F  ( G r y f in o )  
„ T a je m n ic z y  B u d d a ”  — C h R L , 1.
15 (n ie d z ie la ) :  R O B O T N IK  (P y rz y c e )  

.K la s z to r  S h a o lin ”  — H o n g k o n g -
C h in y ,  1. 15 'p ią te k  i  n ie d z ie la ) :
W IS Ł A  (G o le n ió w )  ..F a n n y  i A le k ­
s a n d e r ”  — s z w . I. 18: .Ż a n d a rm  na  
e m e ry tu r z e ”  — f r , ,  1. 12 ( n ie d z ie la ) ;  
W E N U S  (G o le n ió w )  . .B ru ta l-n y  p o ­
je d y n e k ”  — ru m ...  1. 12 ( p ią te k ,  s o - . 
b o ta  i  n ie d z ie la ) :  IN A  (S ta rg a rd )  
.G r y  w o je n n e ”  -  U S A  I. 12 (p ią ­

te k  i n ie d z ie la ) :  D A R  (S ta rg a rd )  
„1 9 4 !”  — U S A . 1, :5 (p ią te k , s o b o ­
ta  i n ie d z ie l-u :  i  U R R O W N IK  ( S ta r ­
g a rd )  „S ze ść  n ie d ź w ie d z i i c lo w n  
C e b u lk a ”  — C S R S : „ S a tu r n  3”  — 
a n g ., ! .  la  (n ie d z ie la ) .

P R O G R A M  I

17.®  G im n a s ty k a .  17.45 W ia d o m o ś c i.  P R O G R A M  I I I  
17.50 T V  d z ie c ię c a . 18 „Z a g in io n a
e k s p e d y c ja ” . 18.55 W ia d o m o ś c i . 19 S E R W IS : 7. 8. 9, 12. 15. 
S t u d io  H a lle .  20 F i lm  a n g . „ T o  n ie  
c a łe  z ło to ” . 21.30 K r o n ik a .  22 S p o r t .
22.30 F i lm  —  „ K a r ie r a  w  P a ry ż u ”

N IE D Z IE L A  

P R O G R A M  I

16, 17. 1«.

P R O G R A M  I I

W IA D O M O Ś C I: 7. 13. 17, 21. 0.55.

_  , ^  „  7.05 Q u o d  l ib e t .  7.40 J o la n ta  A r n a l
Z a p ra s z a m y  d o  T r o jk i .  7.30 P o l i-  i  in n i .  8 K o n c e r t  ż y c z e ń . 8.25 N ie

t y k a  d la  w s z y s tk ic h .  8.30 „ W  s a -  t y l k o  g o s p o d y n i. 8.45 A u d y c ja  w o j .
m o tn o s c i” . 9.05 W iz y t y  i  p o d ró ż e , s k o w a . 9.05 P o ra n e k  z M u z a m i.  9.20
9-20 P o ra n n a  m u z y k a . 10 „ P o to p ” . P a w ła  J a s ie n ic y  O p u s  M a g n u m , u
10.30 Z ło te  la ta  s w in g a , l l  N ie  ezy-r . .S p ra w a  R ó b e s p ie r re ’ a ”  12 M u z y -
t  a liś c ie ?  11.15 M u z y k a  la ty n o s k a ,  k a  d la  k o le k c jo n e r ó w .  13.06 P rz e b o -

M  , H -50 „ Ś m ie r ć  b u n t o w n ik a ” . 12.05 W  le  k la s y k ó w . 13.50 Ś p ie w a  L id ia  K o r -
jV,20 W ia d o m o ś c i. 17.30 S tu d to  L a to .  9.15 G im n a s ty k a .  9.28 K r o m k a .  10 t o n a c j i  T r o j k i .  13 P o w tó r k a  z ro 2 -  s a k ó w n a  14.15 W s z y s tk o  ż a r te m
i 9 D o b ra n o c . 19.05 W a r to  b y ło .  19.30 i  10.30 W id o w is k o  d la  d z ie c i.  11 P r o -  r y w k i .  14 L a to  w  f i lh a r m o n i i ,  is .05 15 K o n c e r t  c h o p in o w s k i '5.30* K a ta -
D z ie n n ik .  »  M o n it o r  r z ą d o w y . 20.33 g ra m  m u z y c z n y . 12 F i lm  d o k .  „ G o r z -  W s z y s tk ie  d r o g i  p ro w a d z a  d o  N a s h -  lo g  w y d a w n ic z y .  15 35 P io s e n k i na
F i lm  ra d ź . „ K r y p t o n im  T r ia n o n ” , k a  t r z c in a  c u k r o w a ” . 12.40 M u z y c z -  v i l le .  15.50 „ W  s a m o tn o ś c i” . 1« z a -  ż y c z e n ie . 17.05 L u d z 'e  i  s p r a w y  18
21.40 Ż n iw a  86. 21.50 K o m e n ta rz e , n e  in te rm e z z o . 12.50 K r o n ik a .  13 p ra s z a m y  d o  T r ó jk i .  .19 M a g a z y n . H a e n d e l „ A d m e to ” . 21.05 S p o r t .  21.20
22.20 S tu d io  L a to .  22.50 S eans f i l -  F i lm  — „ C z a rn a  p a n te r a ” . 14.30 19.30 T r o c h e  s w in g a .. .  19.50 „ Ś m ie r ć  L is ta  b y ły c h  p rz e b o jó w  2» ¡o”  w i« -
m o w y  P e g a za . 23.20 W ia d o m o ś c i.  S p o r t .  16.50 W ia d o m o ś c i. 18.50 T V  b u n t o w n ik a ” . 20 L is ta  p rz e b o jó w  c z ó r  p ły to w y ,  n o  w  ś w ie c ie  k a -  

d z ie c ie c a . 19.25 P ro g n o z a  p o g o d y . 22.15 T e a t r z y k  „ Z ie lo n e  O k o ” . 23 'ż a -  m o r a l is ty k i .
P R O G R A M  H  k r o n ik a .  20 „M ę s k a  g o s p o d a rk a ” , p ra s z a m y  d o  T r ó jk i .

21.25 P io s e n k a  n a  ła to .  22.25 K r o -
17.55 P r z e b ó j d n ia .  18.18 K o s m ic z n y  n ik a .  22.40 „ P y ta n ia ,  s k a rg i,  o d p o - P R O G R A M  I I I
te s t — te le tu r n ie j .  18.30 K r o n ik a  w ie d z i” . 23.45 W ia d o m o ś c i.  P R O G R A M  IV
( io k .) .  19 J a . t y .  m y  — w id o w is k o  S E R W IS : 7. 13 19.
p u b lic y s ty c z n e . 19.20 P rz e b o je  D w ó j -  P R O G R A M  I I
k i .  19.30 D z ie n n ik .  20 J a . t y .  m y  —  W IA D O M O Ś C I: 7. 12.05. 17. 19.30. 8 S p ra w y  i  s p r a w k i .  s .:0  K o m u  Pio-
cz . I I .  20.30 C zas T a d e u sza  K a n to -  15 W id o w is k o  d la  d z ie c i. 15.30 F i lm  23.50. se n k ę ?  8.45 K ą ty  w id z e n ia . 9 M u ­
ra .  21.15 R a ze m  z  D w ó jk ą .  21.30 ra d ź . — „ C o  d z ie s ią ty ” . 16.40 R a d ź . ? y c z n y  p o ra n e k  f i lm o w y .  9.30 Z
Jasn a  G ó ra  A n n a p u rn a .  22 F i lm  f i lm  d o k u m . 16.55 P ro g ra m  d la  d z ie -  7.15 D o o k o ła  ś w ia ta . 7.30 H a llo ,  w a -  m o je j  p ły to te k i.  !0 „ T y lk o  50 m i-
h o le n d . „ W i lh e lm  M ilc z ą c y ” . 22.50 c i.  17.45 W ia d o m o ś c i. 17.50 T V  d z ie -  k a c je !  8.10 C z ło w ie k  w  s w o im  „ M ” . n u t ” . 10.50 B l is k ie  s p o tk a n ia . 1! Pod
Z e s p ó ł „ L o m b a r d ” . 33.38 W ia d o - .  c ie ca . 18 F i lm  C SR S — „ S r e b rn a  8-30 P o ra n n a  p o z y ty w k a .  8.50 A k t u a l-  d a c h a m i P a ry ż a . 11.30 „S c e n y  z ż y -
ip o ś c i.  p i ła ” . 18.55 W ia d o m o ś c i. 19 S p o r t ,  n o ś c i. 9.05 J ę z . h is z p a ń s k i.  9.20 M u -  c ia  P a ry s a  F i l i p p i ” . j-2 R e c ita l.  12.50

20 F i lm  an g . C z a rn a  L o r e le i ” . 21.30 z y c z n y  s u p le m e n t .  9.30 Z g a d n i j.  .E l ik s i r  ż y c ia ” . ¡3.05 N ie c h  g ra  ra u -  
S O B O T A  K r o n ik a .  22 S p o r t .  22.30 F i lm  CSRS s p ra w d ź , o d p o w ie d z . 10 A l fa b e t  D io - z y k a .  14. P r y w a tn ie  u  E w y  G ło -

..W ę d r ó w k i  ż y c ia ” . s e n k i  a k t o r s k ie j .  10.30 V a d e m é c u m , w a c k ie j.  14.15 N o w a  p ły ta  Jo g n a
P R O G R A M  I  ______ H  R o z g ło ś n ia  h a rc e rs k a . 12.10 Z e -  P a r r ’a .  15 Ż y c ie  na  g o rą c o  15.30

s p o ły  in s t r u m e n ta ln e .  12.20 B iu r o  O d k u rz o n e  p rz e b o je . 15.50 B l is k ie
8.30 T y d z ie ń  na  d z ia łc e , s T e le fe r ie .  L is tó w .  12.30 M ię d z y  fa n ta z ja  a s p o tk a n ia .  ’.6 D z ie ła  in te r p r e ta c je .
!0 F i lm  T V P  „G d z ie ś  n a  k r a ń c a c h  j j p u ' j B G D H  n a u k ą . 13 K o n c e r t y  z a t rz y m a n e  w  n a g ra n ia . 17 P o w ię k s z e n ia . 17.30 s t u -
ś w ia ta ” . 10.30 W ia d o m o ś c i.  10.40 cza s ie . 13.55 F e l ie to n  l i t e r a c k i .  14 o  d io  T r ó j k i .  18 „ N ie  ch ce  m i s ię ” .
S z tu k a  T V  — „ G r a n ic a ” . 12.10 N a  ' k u l t u r ę  s ło w a . 14.20 Ś p ie w a  M a g d a  J8-32 W a r ia c je  n a  te m a t. . .  ¡9.05 B a w
k r a w ę d z i s ło w a . 12.30 K o n c e r t  ż y -  P R O G R A M  I  U m e r . 14.30 P o p o łu d n ie  m ło d y c h , a ie  ra z e m  ?. n a m i.  21 „R o z m o w y  z
c ze ń . 13 P o ra d n ik  r o ln ic z y .  13.30 G a - 15 T e a tr  k la s y k i  d la  m ło d z ie ż y , w i lk ie m ” . 31.20 K o n c e r to w y  a n e k s ,
le r ia  37 m in .  14 W  ś w ie c ie  c is z y . W IA D O M O Ś C I:  16 18 20 22 23 16-®5 z  m ik r o fo n e m  do  k r a ju .  17.05 22 R o z m y ś la n ia  p rz e d  p ó łn o c ą . 22.18
14.30 . .K rz y ż  G r u n w a ld u  d la  L ip s k a  '  - ' P e jz a ż  p o ls k i.  17.20 P o d ró ż «  k s z ta ł-  A n n o  D o m in i  B— A — C —H . 22.50 R o z ­
nad B ie b r z ą ” . 15 W ia d o m o ś c i. 15.10 14.05 M a g . „ R y t m ” . 16.05 M u z y k a  £a - 18 K o n c e r t  p rz e d w ie c z o rn y . 19 m y ś la n ia  p rz e d  p ó łn o c ą  23 Z a p ra -  
S tu d io  L a to .  19.20 F i lm  T V P  „ W ie l -  i  A k tu a ln o ś c i .  17.30 M u z y k a . Ï8.20 P o r t r e t y  P o la k ó w . 19.35 S w in g o w e  s z a m y  d o  T r ó jk i .  23.50 „ P o tw o r n e  
k a  m iło ś ć  B a lz a k a ” . 17.20 Z y s k i  ze W  p o s z u k iw a n iu  u lu b io n e j  m e lo d i i  g ra n ie . 20.00 W ie c z ó r  ze s łu c h o w i-  p o g lą d y  c y n ic z n y c h  k r a s n o lu d k ó w ” , 
s to n k i .  17.40 Z  f i lm o t e k i  4 0 -le c ia  — 19.30 R a d io  d z ie c io m . 20.15 K o n c e r t  1 ,  f 2-25 M u z y c z n e  b io g r a f ie .
„ S ło w o  o g e n e ra le ” . 18.15 L o s o w a -  ż y c z e ń . 20.36 w ie r s z e  d la  C ie b ie . L e k t u r y  C z w ó r k i.  23 K u l is y
n ie  D u ż e g o  L o tk a .  18.25 ś w ia t  z  WLi- a i .15 M u z y k a  b a r o k u .  22.05 N a  ró ż -  ?ce n  1 sce n e k . 23.20 R o z m o w y  in -  P R O G R A M  IV
s k a . ¡9 D o b ra n o c . 19.10 W a r to  b y ło .  n y e h  in s t r u m e n ta c h .  22.20 R e p e ty c je  tyim ne<
19.30 D z ie n n ik .  »  F i lm  ju g .-C S R S  ¿ ja z z u . 23.25 D y s k o te k a .  W IA D O M O Ś C I: 7. 12.05 17 i *  36
„ G o ś c ie  z g a la k t y k i  A r k a n a ” . 21.25 ,  23.50.
„C z a s ” . 21.55 W ia d o m o ś c i. 22 R e c i-  P R O G R A M  I I  » i h u z i ł l a
t a l  E lż b ie ty  A d a m ia k .  23 K in o  n o c -
ne  — . W ie z ie n ie  A lc a t r a z ” , f i lm  W IA D O M O Ś C I: 17. 21.05, 0.50. p r o g r a m  L

17. 19. 20. 23.92

7.10 W  ś w ią te c z n y m  n a s tr o ju ,  f  
K le jn o t y  m u z y k i  i s ło w a . 8.20 A n e g ­
d o ty  i  f a k t y .  8.50 M e to d y  J o s g u in *  
des P re s . 9 T ra n s m is ja  m s z y  r z y m -  

„ „ „  .  s k o k a to l ic k ie j.  10 R e c ita l o rg a n o w y ,
u u c id .  id .m i . . i-icun<i c ic iu u u a t i  . n.w a ~  n o cą . 6 K ie rm a s z  po d  10.30 D la  d z ie c i „ H u m a n o ”  l l  R o z ­

ie W ia d o m o ś c i. 16.0d W id e o te k a . 16.30 F e l ie to n . 17.15 D z ie n n ik .  17.20 R o z - , M o s k w a  z  m e lo d ia  g ło ś n ia  h a rc e rs k a . 12.10 Z a g a d k i m u -
i>U l> e s k id z k ic h  g o ra U ” . i«  P o d ro ż ę  ś p ie w a n a  m ło d z ie ż . 17.40 I n s ty tu c je  r  J?  0Senic3'.  803 M a g . w o js k o w y .  9 z y c z n e . 12.30 W y p r a w y  C z w ó rk i 
na s z e ro k o ś c i 16 m m . 18.30 S p o tk a -  k u l tu r a ln e .  18 K o n c e r t  ż ycze ń . 18.30 L a t . ° . ”  "  -------------- -  -------------  '

U S A . cz . I .  

P R O G R A M  I I
15.10 Z n a n e  c z y  n ie  zn a n e ?  15.30 W IA D O M O Ś C I: 7. 
M u z y k a  na  s y n te z a to r y .  16 W ie lk ie  
d z ie ła .  16.50 „ P la m a  c ie m n o ś c i” . 17.05

______ . . . . . .  . .  « « “ “ i . . ‘ J 4 L J S 9 »  r o m a n ty c z n a . 13.45 K r a j ­n ie  z M u z a m i ( lo k . ) .  19 S p e z t ru m . K lu b  S te re o . 19.30 W ie c z ó r w  f i l h a r -  ^ 0f c3:  33 .P rz e g lą d  ty g o d n ik ó w .  13.15 o b ra z y  h is to ry c z n e . 14.15 M o n o g ra -  
¡9.30 D z ie n n ik .  20 S p o r t .  20.50 F e s t i-  m o n it .  21.10 W ie c z o rn e  r e f le k s je .  ^ ° le k c j ł  e s t ra d y . 14 K ia -  f ie  — M a r y la  R o d o w ic z  14 45 P odo
w a l c h o p in o w s k i w  D u s z n ik a c h . 21.15 z  k o le k c j i  W o jc ie c h a  T r z c iń -  „ y c L ,  o p e r e tk i .  14.30 „ w  J e z io ra -  lu d n ie  m ło d y c h  15 T e a tr ' k la s y k i  
21.30 T y d z ie ń  w  p o l i ty c e .  21.40 G o -  s k ie g o . 21.35 T e a t r  P R  — „E k s p e -  £ a£j? E u r o ^ " ^ ! ^ 1™ *T»'»tI3 'o B PU '  d la  m lo d z ie ż v .  16 S o c jo lo g ią  1 ży c ie

p r o f .  W o o ls h e y ’a ” . 22.10 l'm í I,8 , Te a t r  f . K  ~  p o to c z n e . 18.05 K a z im ie rz  w  l i id o -  
g w ia z d k a . 23 „P o ż e g n a n ie  ï k «  „u  wT m  s t r o ju .  36.45 D o r o ś l i  o  h a rce :

N IE D Z IE L A  

P R O G R A M  I

N IE D Z IE L A

K O R A B  — ,B v ła  so b ie  m a ła  ś w in ­
k a ”  g. l l .  12: B A Ł T Y K  — „ K w ia t y  
m a łe j I d y ”  g . 14: P O L O N IA  — „ w  
s ta r y m  m ły n ie ”  g. !3 : P IO N IE R  _  
„ K s  e ż n ic z k a  w  o ś le j s k ó rz e ”  g . l l .  
12.30; „R e k s io  ; k o g u t y ”  g. 14. 15; 
M A R S  -  .P o d ró ż  d o  A f r y k i ”  g. 
11; H E T M A N  (P o m o rz a n y )  - -  . .R e k ­
s io  i n o śn a  k u r a ”  a -12: S Z M A ­
R A G D O W E  — „ K o s m o n a u c i”  g . 14; 
P R Z Y J A Ź Ń  — ..M a g ic z n y  k a m ie ń ”  
g . 34: „ D la  ie d n e i t r ó j k i ”  g . J5.38; 
l  M A J  — „ B łe k i ( n v  o t a k ”  — g. 15: 
H U T N IK  — „ T a je m n ic a  s z y f r u  M a ­
r a b u ta ”  g. 14.30: B A J K A  — „ W e ­
r o n ik a ”  g . 12; B I A Ł Y  Ż A G IE L  — 
„ T r o p ic ie le ” ; / M E W A  — „ K r a s n o ­
lu d e k ”  g . 15.

9 T e le ra n e k . ¡0.30 W ia d o m o ś c i. 16.35 m o tn o s c i” . 16 Z a p ra s z a m y  d o  T r ó j.  
„ N a  z ie m i i  w  g łę b in a c h ”  — f .  k i .  17.30 P o l i t y k a  d la  w s z y s tk ic h , 
h is z p . 11.05 Ż n iw a  85. 11.30 „7  39 „ P o to p ” . 19.30 T ro c h ę  s w in g a ...
a n te n ” . 12.30 Ż n iw a  85. 12.55 K o n -  19.50 „ Ś m ie r ć  b u n to w n ik a ” . 23 
c e r t  ż y c z e ń . 13.46 Ż n iw a  85. 13.55 Z  O ls z ty ń s k ie  no ce  b lu e so w e . 20.45 
p o tr z e b y  s e rc a . 14.35 „ L e g io n o w e  K lu b  T r ó jk i .  21 T r z y  k w a d ra n s e  
rz ą d y ” . 15 W ia d o m o ś c i. 15.10 „ T a m 1! ja z z u . 21.45 K lu b  T r ó jk i .  22.15 S p ie -  
g d z ie  ro ś n ie  w a n i l ia ” . 1« S p o r t ,  w a ć  p o e z je . 22.45 M a c ie j R a ta j.  23 
7.40 Ż n iw a  85. 17.50 T e a tr  T V  na  Z a p ra s z a m y  d o  T r ó jk i .  23.50 „ P o -  

ś w ie c ie  — „ J a s n o w id z ” . 18.20 A n tę -  tw o r n e  D o g lą d y  'c y n ic z n y c h  k r a s n o -  
n a . ¡9 W ie c z o ry n k a . 19.25 Ż n iw a  85. l u d k ó w ” .
20 F i lm  T V  a n g . „ D ia n a ” , cz . IX .
20.30 K u l is y  w ie lk ie j  p o l i t y k i .  2185 P R O G R A M  IV  
P io s e n k a  z C e n tre  P o m p id o u  —
P r. r o z r y w k o w y .  22.20 S p o r t .  23.20 W IA D O M O Ś C I: 17, 19.30, 23.50.
W ia d o m o ś c i.

16.10 I n s t r u m e n ta r iu m  m u z y k i ro z -  
P R O G R A M  I I  r y w k o w e j .  16.30 W id n o k rą g . 17.05

M u z y k a  na p o p o łu d n ie . 18 M o je
32.55 F i lm  T V  an g . „ D ia n a ”  (d la  h o b b y . 18.20 M u z y c z n e  h o b b y . 18.40 
n ie s ły s z ą c y c h ).  13.45 P r .  w o js k o w y  S tu d io  e k s p e r tó w . 19.40 Z ie ln ik  p o l - ( 
¡4.35 K lu b  85 — p ro g ra m  p rż e d w y -  s k i.  19.55 O tw ó rc z o ś c i d la  d z :e c i — 
b o rc z y  ( lo k . ) .  14.45 S p o r t  16—22.55 .Ja n u sz  K o rc z a k ” . 20.20 W ie c z ó r  ̂
N ie d z ie la  w  D w ó jc e .  16 W ia d o m o ś c i, m u z y k i i  n ry ś l i  22 A n to lo g ia  m u -  
'6 .05 W z d łu ż  W is ły  t-  w z d łu ż  P o l-  z y k i  k a m e ra ln e j.  22.50 L e k tu r y  
S k i — T o r u ń .  ¡6.20 F i lm  h iszp . C z w ó r k i.  23 M u z y k o te r a p ia .  23.30 
„J e ź d z ie c  w  c z a r n e j m a sce ” . 17.35 C z ło w ie k  i  n a u k a .
„ K in o - O k o ” . 18.3<f W z d łu ż  W is ły ,  
w z d łu ż  P o łs k i  — T o r u ń .  19.30 D z ie n ­
n ik  (d la  n ie s ły s z ą c y c h ).  20 S o o r t  S O B O T A
20.55 W z d łu ż  W is ły ,  w z d łu ż  PoLsk,.
23.30 N ie z n a n a  h is to r ia  b o m b y  A . P R O G R A M  I
21.55 F i lm  N R D  „ B r a c ia  L a u t e i i - .
s a c k ” . 22.45 W ia d o m o ś c i. 22.50 N a W IA D O M O Ś C I: 6.30.

25 P io s e n k i z m a łe j s c e n k i.  16.40 stwVê I7(i=> O n i*  ,c  
P u c h a r  E u ro n v  w  i -3 -? nu a  . ■ ! ‘ :>0 C h o ra ły  B a -
h í . t o r j c ^ e ,  l i  M a e . ' i i i M j r n a r c i í í .  tw tó i' ià°« ™'
T& a a .*2s s ^jssssst b
tw ó r c ó w .  21.30 S ły  
G r ig o r i j  S o k o ło w .

P R O G R A M  I I I

S E R W IS : 15, 16. 17. 18. . „  ..

i m in u t  p rz e d  z a ś n ię c ie m . 22 23.

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I 

P R O G R A M  I

3 M u z y k a  no cą . 4 P o ra n n e  s y g n a ­
ły .  5 R o z m a ito ś c i ro ln ic z e . 8.02 Na 
m a rg in e s ie  w y d a rz e ń . 8.05 O b s e rw a ­
c je  K .  Z ie l iń s k ie j  8.:5 M u z y k a . 8.45 
Ż o łn ie r s k i  z w ia d . 9 L a to  z ra d ie m . 
11.30 „ L e s io ”  12.30 M u z y k a  fo lk lo re m  
m a lo w a n a . 12.45 R o ln ic z y  k w a d ra n s . 

15.55 P r o g r a m  r o z r y w k o w y .  16,25 T y  14.05 M ag . R y tm .  15.10 15.30 15.55
i  T w o je  z w ie rz ę ta . 16.50 G im n a s ty -  P u c h a r  E u ro p y  w  l.a .  16.15 M u z y k a  
k a .  17 W ia d o m o ś c i.  17.15 W id o w is k o  i A k tu a ln o ś c i .  17.15 S p o r t  (c .d .). 17.30 
d la  d z ie c i.  17.45 „ P o w r ó t  re z y d e n -  K o n c e r t  ż y c z e ń . 18 .M a ty s ia k o w ie ” , 
ta ”  — f .  ra d ź . 18.50' T V  d z ie c ię c a  18.30 S p o r t  (c .d .). 19.50 R a d io  d z ;e -  
19 P r .  p o p u la r n o n a u k o w y ,  19.25 P ro e  c io m . 21.05 T y g o d n ik  K u l t u r a ln y ,  
n o ża  p o g o d y , k r o n ik a .  20 F i lm  z se- 21 25 G w ia z d y  w  le k k im  n a s tr o ju ,  
r i i  „ B e r g e r a c ” . W .05 „ F a la  b ły s z c z a - 22.05 N a  ró ż n y c h  in s ’ ru m e n ta e h . 
c y e h  w ó d ”  — f i lm  U S A . 22.45 K r o -  22.20 N a  ro c k o w a  n u tę .  23.25 Z a p ro -  
n ik a .  23 P r o g r a m  z  R o s to c k u . s z e n ie  d o  ta ń c a .

M U Z E U M  — S T A R O M Ł Y Ń S K A  1
B y l iś m y  — J e s te ś m y  — B ę d z ie m y  — 
p o ls k a  g ra n ic a  z a c h o d n ia  l p ó łn o c ­
n a  w  1000-leciu — g . 9.30—15.30: S T A ­
R O M Ł Y Ń S K A  27 — S z tu k a  p o ls k a  
X X - le c ia  m ię d z y w o je n n e g o ; W ła d z ­
t w o  k s ią ż ą t p o m o r s k ic h :  S z tu k a  P o ­
m o rz a  Z a c h o d n ie g o  X I I I —X V H I  w . :  
S ta r e  s re b ra  — g. 9.30—15.30; P L A C  
R Z E P IC H Y  —  O d d z ia ł h i s t o r i i  m ia ­
s ta :  D z ie je  S z c z e c in a  — d o k u m e n ­
t y  3 5 - le c ia ; P o c z ą tk i s z k o ln ic tw a  
ś re d n ie g o  w  S z c z e c in ie  — p a m ię c i 
p a n i  d y r .  J a n in y  S z c z e rs k ie j:  D z ie ­
ję  f o r t y f i k a c j i  S z c z e c in a : D a w n e  
w id o k i  S z c z e c in a : M e d a le  S z c z e c in a  
w  4 0 - le c iu  ze z b io ró w  m g r  in ż .  R y ­
s z a rd a  B r y c h a ;  P o ls k i  S z c z e c in  ła t  
c z te rd z ie s ty c h  —  w  ry s u n k a c h  A d a ­
m a  S ie ra d z k ie g o  —  g . 9.30—15.30: 
S A L E  Z A M K U  K S IĄ Ż Ą T  P O M O R -

P R O G R A M  H P R O G R A M  I I

17.3Ó G im n a s ty k a .  17.45 W ia d o m o ś c i. W IA D O M Ó Ś C I: 
17.50 T V  d z ie c ię c a . 18 P ro g ra m  r o z ­
r y w k o w y .  18.40 „ Z ło ta  P ra g a ” . 18.55 
W ia d o m o ś c i. 19 „ N ie b ie s k ie  o k n o ” .
20 F i lm  w ł .  —  „ C z a r n y  k a p i ta n ” . 8.10 
21.20 W ę g ie rs k ie  ta ń c e . 21.30 K r o n i ­
k a . 22 F i lm .  b u łg .  —  „ G w ia z d y  w e  
w ło s a c h , łz y  w  o cz a c h ” .

8. 17 21. 0.50.

6,05 M u z y c z n e  d z ie ń  d o b ry . 6.30 S tu ­
d io  B a ł t y k .  8.05 N a s z y m  z d a n ie m .

A r c h iw u m  p o ls k ie j  p io s e n k i.  
8.30 P o ra n n a  s e re n a d a . 9 „P o ż e g ­
n a n ie  tw ie r d z y ” . . 9.20 P o d a ru j m i 
t ro c h ę  s ło ń c a . ł).50 .P la m a  c ie m n o -  

_  ś c i” . 10 W a k a c je  m e lo m a n a , l l  Z a w -  
S O B O T A  p o  je d e n a s te j 11.10 K a b a re to n

D w ó jk i .  11.30 T y d z ie ń  w  s te re o . 
P R O G R A M  I  12 S z ta fe ta  o r k ie s t r .  12.25 L u d z ie  i

s p r a w y .  13.05 Z a w ó d —  n a u c z y c ie l.  
•.1 5  G im n a s ty k a .  9.25 K r o n ik a .  10 13.20 Z  m a lo w a n e j s k r z y n i .  13.30
W id o w is k o  d la  d z ie c i.  10.30 „ M ś c i-  A lb u m  o p e r o w y .  14 G w ia z d o z b ió r ,
c ie le ,  o b r o ń c y ,  r a p ie r y ” . l l .3 o  P r o -  16 w ie l k ie  d z ie ła .  16.50 „ p la m a  e ie m -
g ra m  m u z y c z n y .  12.15 W ia d o m o ś c i,  n o ś c i” . 17.05 F e l ie to n .  17.15 D z ie n -  
12.20 R a d z ie c k i p ro g r a m  r o z r y w k o -  n i k .  17.20 P io s e n k i 40 -le c ’a 17.40
w y .  13.40 W id o w is k o  d la  d z ie c i.  14.50 T y d z ie ń  n a  Z a c h o d n im  W y b rz e ż u . 
W ia d o m o ś c i. 15 S p o r t .  17.30 W ia d o -  18 R ó ża  w ia t r ó w .  18.30 M u z y c z n a

»informator?
H A N D E L  I  U S Ł U G I

S K L E P Y  o g ó ln o s p o ż y w c z e , p ie -

d o  g o d z . 1« p r z y  a l.  W y z w o le n i»  
-9, a l.  W y z w o le n i a /P io t ra  Ska rg«

ï s s * « ^
go dz , o d  7 d o  13 p r z y  u l .  B a ł t y -  M i c k i e w i c z a / D r z o i 1’ ’ 
c k t e j ^ S .  M e c h a n ic z n e j,  L u b e c k ie -  K o ś c iu s z k i,  w  P ło n i  p r ! ? '  , u Â Î  

n ie ” . E m i l i i _ G ié rc z a k . B b d z is z y ń -g o . K o m u n y  P a ry s k ie j ,  Z ie m o w ita .  
W ło ś c ia ń s k ie j,  P o k o ju ,  S to łc z y ń -  
s k ie j .  B o h a te ró w  W a rs e a w y , B a t. SÆiej. G d a ń « ik ie j (B ae en G ó rn ic z y ) ,  

a '-   ̂N ie p o d le g ło ś c i (p r z y  „ J im io -

p o d le g ło ś c i.  a l. W o js k a ' P o ls k ie g o  s ło n e c z n y m  o r T  na

B u c z k a  ?5. P o tu l ic k ie j ,  K r z y w o u s te  
go  15. D w o r s k ie j .  K o lu m b a . K a ro la  „  n ie a i  
M ia r k i .  M ie s z k a  I ,  R e w o lu c j i  P a ź -  te s v  n rz v  
d z ie m ik o w e j  10. K r ó lo w e j  J a d w i-  -  • --
g i 9, Ś lą s k ie j 19, 26 K w ie tn ia ,
Ś w ia to w id a  47. K o ś c ie ln e j 29, O - 
dTOw-Jża 5, A r t y le r y j s k ie j .  A s n y k a  
13, M a c ie je w io z a . S t rz a ło w s k ie j  2.
R o b o tn ic z e j 12', N e h a in g a  45. sżc z e -

W  n ie d z ie lę  c z y n n e  b ę d ą  d e U k a -  
)sy p r z y  a l. W y z w o le n ia ,  o d  god«-.

8 . 1:)> a l- W o js k a  P o ls k ie g o
o d  13 d o  17, A n ie l i  K r z y w o ń  22 od
9 d o  13.

K io s k i  .- .R uch u ”  c z y n n a  p o ło w a  
s ta n u  s ie c i w  go dz . o d  8 d o  14 
o ra z  d y ż u r n e  d o  g o d z . l *  p r z y  a l. 
W y z w o le n u a  29, a l. W y z w o le n ia  ró g  
P io t r a  S k a rg i,  a l. W o js k a  P o ls k ie -  

S t r u  S -o /J a g le łło ń s k ie j, M ic k ie w ic z a /B r z o -  
;a ,  D u n d k o w s k ie g o , K r a k o w s k ie j  ^ w s k ie g o ,  B u d z is z y n s k ie j, B a sen  
(d o  li). A x e n to w ic z a . p r z y  re s t.  n ip»>nłCQ7’ PJz y  „Urtódco-

c l ń s k i e j  12. S to łc z y ń s k d e j 75, U n i i  
L u b e ls k ie j.  T a t r z a ń s k ie j ,  a l. W o j­
s k a  P o ls k ie g o  42. C h o p in a . L e le -  
w e la  8, P a rk o w e j 12, B a rb a r y  ~ 
W it k ie w ic z a .  Z a w a d z k ie g o  
ga. ...........

D o m o w a . K u r p ió w ,  O b r.  S ta lin .g ra- a l .  N ie p o d le g ło ś c i p r z y  „ J u -
B o L  Ś m ia łe g o , O d z ie ż o w e j, ‘ . d1- H o łd r i  P ru s k ie g o ,
risk'ie?<v. s z e r o k ie !  P v r n r U p f  L m i l i i  G a e rczck , os. S ło n e c z n e , J a -K ra s in s k ie g o , S z e ro k ie j,  P y r z y e k ie j ,  

R y m a r s k ie j,  W rz e s iń s k ie j,  G o szczyn  
sk ie g o . os. B u k o w e  (do  10). Ś c ie ­
g ie n n e g o  7. N ie m ć e w iC i 
B u c z k a  21. M e ta lo w e j.

S k le p y  d y ż u rn e  c z y n n e  . d o  go dz . 
17 p r z y  u l .  E m i l i i  O ie rc z a k  27, p l. 
P o p ie la . K o m u n y  P a ry s k ie j ,  D z ie r -

sn e  B ło n ie  o ra z  n a  D w o r c u  G łó ­
w n y m  P K P  c z y n n y  o d '

C a łą  d o b ę  c z y n n y  b ę d z ie  te le -
ż o ń ia . B a z a ro w e j.  R e y m o n ta . N a d  STä f  ̂i  ^ .te le fo n  • p rz y  „ a l* N ie p o d ie -  
O d rą . S a n to c k ie j,  a l. N ie p o d le g ło -  “  *
ś c i (o d  11 do" 16).

g ło ś c i 41/42 o ra z  n a  D w ro re u  G łó w ­
n y m  P K P . P o z o s ta łe  w y m ie n io n e  
c z y n n e  w  - g o d z . o d  8 d o  13 p r z y  

S k le p y  s p o ż y w c z e  „ P e w e x u ”  o ra z  u ^- D w o r c o w e j  20. P o c z to w e j 5, a i.  
P S S  „ S p o łe m ”  p r z y  a l. J e d n o ś c i W y z w o le n ia  70, M ic k ie w ic z a  120, 
N a r o d o w e j 47 c z y n n e  w  go dz . o d  S t rz a ło w s k ie j  46, D u b o is  9. Z a -  
10 d o  17. m k n ię t e j  2. K r a k o w s k ie j  19, Z e -

• g a d ło w ic z a  12, A .  K r z y w o ń  10, M e -
S k lc p y  m ię s n o - w ę d lin la rs k ie .  g a r  t a lo w e j  30, B o h a te ró w  W a rs z a w y  

m a ż e ry jn e , d r o b ia r s k ie  o ra z  r y b n e  55, S to łc z y ń s k ie j 149, S z c z e c iń s k ie j 
p r z y  a l.  W y z w o le n ia  1«. aL  W o j-  21. J a r  o w i ta  9. B a ł t y c k ie j  38, p l .  

s ka  P o ls k ie g o  32. Ś w ie rc z e w s k ie g o  D z ie r ż y ń s k ie g o  1. w  Z a ło m iu .  W i l -  
25 c z y n n e  o d  8 do  13. S k le p y  i  cz.ej 13. a L  W o js k a  P o ls k ie g o  . 35, 
k io s k i  w a rz y w n o -o w o c o tv e  o ra z  M ile z a fą s k ie j l ,  S z k o ln e j 11, W ło -  
s p o ż v w c z o - ro ln e  c z y n n a  c a ła  s ieć  ś o ia ń s k ie j 1, C h o p in a  26, P o l ic e  1 
o d  9 d o  14. — ' --------- i c  o

S k le p y  m o n o p o lo w e  c z y n n e  o d  13 
do  17 p r z y  u l .  S to łc z y ń s k d e j,  B o ­
g u s ła w a , T k a c k ie j,  C u k ie rn ic z e  PSS 
.S p o łe m ”  C zyn n e  o d  10 d o  19.

G r u n w a ld z k ie j  16. P o l ic e  
P ia s tó w  5 c z y n n y  o d  9 d o  1)1.

K O M U N IK A C J A

ś r o d k i  k o m u n ik a c j i  m ie js k ie j
K io s k i  „ R u c h u ”  c z y n n a  c a ła  s ie ć  W P K M  k u r s o w a ć  b ę d ą  w e d łu g

w  g o d z . o d  6 d o  15 d y ż u r n e  ś w ią te c z n e g o  r o z k ła d u  ja z d y .
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WIDOCZNE i  daleka, staran­

nie wykonane plansze i hasła 
umieszczone na tzw. ciągach 
handlowych przypominają, ze 
zbliża się rok szkolny i czas 
już najwyższy pomyśleć o wy­
posażeniu dziecka, które zn 
dwa tygodnie podejmie naukę. 
Rodzice starszych uczniów na 
tyle już zresztą mają doświad­
czenia, że nie trzeba nn przy­
pominać o roku szkolnym; oni 
o zeszytach, blokach rysunko­
wych, kredkach, stroju gimna­
stycznym, fartuszku, itp. pomy 
śleli znacznie wcześniej. I do­
brze zrobili, wówczas bowiem, 
gdy innym w głowie .były wa­
kacje, sklepy papiernicze miały 
niezłe zaopatrzenie, teraz zaś 
za gustownymi planszami i ha­
słami kryją  się — jak najdo­
słowniej — puste półki.

W naszych kamienicach

Zbudź się Zenek...

Nie wszędzie dobre zaopatrzenie

Rok szkolny blisko -  
kolejki coraz iiiiższe

Zaczynamy nasz rajd od Do­
mu Towarowego „Posejdon”.
Od wejścia już widać, że przy 
stoisku papierniczym nie ma 
kolejki, a więc i towaru. No i 
rzeczywiście: półki z zeszytami 
są miejscami puste, brakuje 
zwłaszcza zeszytów 16-kartko- 
wych, niezbędnych młodszym 
uczniom. Czy są bloki technicz 
ne lub rysunkowe, kredki w

Przy „Szmaragdówce"

i „Na Rozstaju"

W niedziele —
po chleb i mleko
J U Ż  o d  w ie lu  m ie s ię c y  d z ia ła ją  

w  S z c z e c in ie  n ie d z ie ln e  p u n k t y  
ąp irze d a ży  p ie c z y w a  i  m le k a , p r o ­
w a d z o n e  p rz e z  P S S  „ S p o łe m ” . J a k  
s ię  o k a z u je  — z m o ż liw o ś c i z ro ­
b ie n ia  z a k u p ó w  w - d n i  ś w ią te c z n e  
k o r z y s ta  s p o ro  o só b , d la te g o  te ż  
p o m y ś la n o  o  ro z s z e rz e n iu  t e j  f o r ­
m y .  D w a  n a jn o w s z e  p u n k t y  n ie ­
d z ie ln e j  s p rz e d a ż y  u s y tu o w a n e  są 
p irz y  r e s ta u r a c j i  „ N a  R o z s ta ju ”  na  
G u rru e ń o a c h  i  p r z y  b a rz e  „S z rn a -  
r a g d ó w k a ”  w  Z d r o ja c h .  (*“ )

Po libacji
okradli gospodarza
P E W IE N  m ie s z k a n ie c  o s ie d la  K lo -  

n o w ie a , n a jp r a w d o p o d o b n ie j  bę dą c  
n a  le k k im  ra u s z u , z a p r o s i ł  w e  ś ro d ę  
k o ło  p o łu d n ia  d o  d o m u  n a  w ó d k ę  
d w o je  p rz y g o d n ie  p o z n a n y c h  n a  u -  
L ic y  o s ó b  —  m ę ż c z y z n ę  i  k o b ie tę . 
P o d c z a s  l i b a c j i  g o s p o d a rz o w i lo k a lu  
, .u r w a ł  s ię  f i l m ” , a k ie d y  do sze d ł 
d o  s ie b ie  — s tw ie r d z i ł ,  iż  go śc ie  
B n iiton ę li, a  w r a z  z n im i  — d.wą f u ­
t r a ,  ra d io m a g n e to fo n  l  in n e  p rz e d ­
m io t y  w a r to ś c i  422 ty s .  z ł.

T y m c z a s e m  k r ó t k o  p o  g o d z . 16 
n a  a l.  B o h a te ró w  W a rs z a w y  p a t r o l 
Z O M O  z a t rz y m a ł m ę ż c z y z n ę  i  k o ­
b ie tę , k tó r z y  u s i ło w a l i  w  b r a m ie  
s p rz e d a ć  ja k ie m u ś  m ę ż c z y ź n ie  d w a  
f u t r a  i  ra d io m a g n e to fo n .  P o n ie w a ż  
n ie  p o t r a f i l i  lo g ic z n ie  w y t łu m a c z y ć  
p o c h o d z e n ia  t y c h  p rz e d m io tó w ,  o d ­
s ta w io n o  ic h  d o  n a jb liż s z e g o  K o m i­
s a r ia tu  R U S  W . W  c h w i l i  k ie d y  s k ła ­
d a l i  p ie rw s z e  w y ja ś n ie n ia  — d o  k o ­
m is a r ia tu  w p a d ł  j a k  b o m b a  o k r a ­
d z io n y  k i l k a  g o d z in  w c z e ś n ie j m ie ­
s z k a n ie c  os. K L o n o w ic a . K u  n ie s ły ­
c h a n e j  .ra d o śc i i . . .  z a s k o c z e n iu , zo ­
b a c z y ł s w o je  f u t r a  1 a p a ra t.  R ozpo- 
areał r ó w n ie ż  o b o je  u c z e s tn ik ó w  p e ­
c h o w e j  l i b a c j i .

S p ra w c y :  29- le tn i  m ę ż c z y z n a  i  34- 
-le fcnŁa k o b ie ta ,  m ie s z k a ń c y  S zcze c i­
n a  (ze w z g lę d u  n a  to c z ą c e  s ię  d o ­
c h o d z e n ie  .n ie  m ó ż e m y  u ja w n ia ć  ic h  
p e r s o n a lió w )  p r z y z n a l i  s ię  d o  k r a ­
d z ie ż y . O b o je  p o w ę d ro w a li  za k r a t ­
k i ,  g d z ie  o c z e k u ją  d e c y z j i  p r o k u -  
r a to r a .

(ap )

oprawie ołówkowej, farby pla­
katowe? „Nie ma, nie ma, mo­
że w przyszłym tygodniu...”  — 
odpowiada monotonnie eks­
pedientka.

Dom Odzieżowy przy al. Nie­
podległości. K ilka  plansz, na 
pierwszym piętrze wielkie ha­
sło z napisem: „Szkoło, hej!” . 
No, tu się człowiek wreszcie 
zaopatrzy. Może i tak, ale po 
odstaniu kwadransa w kolejce 
po fartuszki, odechciało się 
nam wszystkiego. Skwar, za­
duch, współczuć trzeba ekspe­
dientkom. Klientom też zresztą 
nie ułatwia się tu zakupów. 
Tornistry na jednym stoisku, 
obuwie (na lekcje w f potrzebne 
są tenisówki) na innym, ubran­
ka jeszcze gdzie indziej, zeszy­
ty i  przybory szkolne^w ogóle 
na innym piętrze (a kolejka gi 
gantyczna i tylko jedna eks­
pedientka), fartuszki podobnie. 
Lekko licząc, skompletowanie 
jakie j takiej wyprawki wyma­
gałoby stania w pięciu kolej­
kach.

W „Swiecie Dziecka”  sytua­
cja niemal identyczna, też trze 
ba by zająć miejsca w k ilku  o- 
gonkach. Jak na złość zresztą, 
właśnie teraz, gdy sklep jest

oblężony, wzięto się za remont 
pełowy parteru. Dobrze przy­
najmniej, że stoisko z zeszyta­
mi usytuowano tuż przy wej­
ściu. Przedwczoraj były tu je­
szcze zeszyty w 3 linie, wczo­
ra j — ani klientów, ani tego, 
co najbardziej poszukiwane...

Na szczęście jest jeszcze w 
naszym mieście kilkanaście 
sklepów papierniczych, więc 
biegając od jednego do drugie­
go, wreszcie skompletuje się w 
miarę pełne wyposażenie* (tu 
polecamy Zwłaszcza księgarnię 
przy ul. Jagiellońskiej, al. Wy­
zwolenia róg Długosza i sklep 
przy ul. Wita Stwosza). Na 
szczęście też — po 20 sierpnia 
zorganizowany zostanie w 
Szczecinie wielki kiermasz.

N A  r a z ie  zaś m a m y  p ro p o z y c ję  
u ła tw ia ją c ą  ż y c ie  ł  k l ie n to m ,  i  e ks  
p e d ie n tk o m . C z y  n ie  m o żn a  b y  n a  
s to is k a c h  p a p ie rn ic z y c h  u m ie szcza ć  
c z y te ln y c h  n a p is ó w , że d z iś  b r a k  
(rep. b lo k ó w ,  k r e d e k  w  o p r a w ie  o -  
łó w lc o w e j,  I tp .  n a jb a rd z ie j  p o szu ­
k iw a n y c h  a r ty k u łó w ) .  W id o k  s p rz e  
d a w c z y n i b e z  p r z e rw y  p o d a ją c e j 
to w a -r. w y d a ją c e j  re s z ty  i  d o  te ­
g o  co  c h w i la  n a g a b y w a n e j o  to  sa­
m o  (w ła ś n ie  o  to ,  czeg o  n ie  m a) 
— d o p r a w d y  b u d z i w s p ó łc z u c ie . 
N ie c h b y  p r z y n a jm n ie j  o d p a d ło  to  
m e c h a n ic z n e  o d p o w ia d a n ie  że cze­
goś z a b r a k ło .  (m g)

NA mojej klatce schodo­
wej, podobnie jak na w ie­
lu innych w  tym mieście, 
najczęściej rzuca się w  
oczy i nos to, co potocznie 
określa się jako smród, 
brud i... Na drugiej klatce 
najczęściej jest tak samo. 
na trzeciej jeszcze gorzej.

GDY zjawia się dozorczyńi 
(a wejścia ma takie efektowne, 
że każdy ją dostrzeże) wszyscy 
pytają, co to za święto dzisiaj. 
Najczęściej jednak jest nie­
uchwytna. Kiedy lokatorom 
szczególnie już dokuczy widok 
walających się od dawna 
śmieci i fetor unoszący się ze 
wszystkich kątów, wydzwania­
ją od rana do OADM. Pani 
(lub pan) po drugiej stronie 
odpowiada najczęściej, że do- 
zorczyni jest chora, na urlopie, 
albo właśnie rzuca pracę, bo 
ma dość sprzątania po każdym. 
Czasami poprzez ..Bratniak” 
zatrudniane są studentki. Naj­
częściej po ich odejściu podwó­
rze i klatki wyglądają tak, jak 
by n ikt ich nie zamiatał i lu ­
dzie mówią, że na ich (to zna­
czy studentów) przyszłej pracy 
zawodowej ojczyzna chyba du­
żo nie skorzysta.

O D  C Z A S U  d o  czasu  n a jc z ę ś c ie j 
p r z y  o k a z j i  ja k ie g o ś  ś w ię ta  lo k a to ­
r z y  w  c z y n ie  s p o łe c z n y m  m y ją  
część k o r y ta r z a  i  k l a t k i  p r z y  s w o ­
ic h  m ie s z k a n ia c h . P rz e z  ja k iś  czas 
w s zę d z ie  pa c  Im ię  c z y s to ś c ią  a po ­
te m  w s z y s tk o  w ra c a  d o  n o r m y ,  to  
z n a c z y  z g łó w n e j b r a m y  -ja k ie ś  m ę ­
ty .  r o b ią  s o b ie  w c  a na  sch o d a ch  
b ru d z ą  p ie s k i lo k a to r ó w  Ltd...

Wraz z podwyżką czynszów

spodziewaliśmy się nieco sku­
teczniejszej pracy administra­
cji. Tymczasem jest gorzej -niż 
było. A że najlepszą ponoć o- 
broną jest atak, administracja 
coraz głośniej wini lokatorów 
za wandalizm. I  tak dookoła 
Wojtek — nikt nic wie, gdzie 
skutek a gdzie przyczyna.

Przed wojną w każdej karnie 
nicy był — za przeproszeniem 
— cięć. 1 to był ktoś! Teraz 
mamy gospodarzy domów, tacy 

. jesteśmy f eleganccy. W sło­
wach! Koń by się uśmiał... (eb)

Wersal w warzywniaku 
„Iskry”

W S Z Y S T K O  w s k a z u je  na  to . że 
k io s k i  na  t a rg o w is k u  T u r z y n  s ta n ą  
s ię  p r a w d z iw y m  s a lo n e m  h a n d lo ­
w y m  S zcze c in a . N ie d a w n o  p is a ­
l iś m y  o  w z o r o w e j  o b s łu d z e  k l ie n ­
tó w  w  w a r z y w n ia k u  „ S p o łe m ”  na 
ty m  t-airgowLsiku. O s ta tn io  C z y te l­
n ic y  d o n ie ś l i  n a m , iż  za w z ó r  i  
p r z y k ła d  m o ż e  ró w n ie ż  s łu ż y ć  
k io s k  r o ln o -s p o ż y w c z y  S p ó łd z ie ln i 
P r o d u k c y jn e j  „ I s k r a ”  z M ie r z y n a  
Z a o p a trz e n ie  — w ię c e j  n iż  d o b re  
“p o m id o r y ,  z r e g u ły  ta ń s z e  n iż  na  
in n y c h  s to is k a c h , n a  d o d a te k  czę­
s to  ś w ie ż y  d r ó b  ,, poz-ak-ar t k o w y  ’ ’ 
o ra z  w ą t r ó b k i ,  k u r z e  ła p k i  i  in n e  
p o d r o b y  d ro b io w e . A  n a  o k ra s ę  
b a rd z o  s p ra w n a , a  co  n a jw a ż n ie j ­
sze u p r z e jm a  o b s łu g a .

P o g ra tu lo w a ć  ■ „ I s k r z e ”  u d a n e j 
p la c ó w k i h a n d lo w e j  i  d o b rz e  p ra  
c u ją c ę g o  p e rs o n e lu . (W iJ )

Fryzurka na medal, czyli...

Czworonogie plęknislo
FRYZURKA modna, a może 

klasyczna czyli na lwa? Proszę 
bardzo. Cena 500 zl (przecięt­
nie) i  psisko po półtoragodzin­
nej wizycie jest nie do pozna­
nia. Przystrzyżona równiutko 
sierść, pędzelek na ogonie i 
bujna grżywa. Po wyjściu za 
próg psiego fryzjera — lżejsze 
o ściętą sierść — pudle, terie­
ry, czy charty afgańskie wzbu­
dzają zachwyt właścicieli i 
„zawiść”  pozostałych kudłaczy 
oczekujących' w kolejce.

P R Z E D  b ra m ą  s c h ro n is k a  z a t r z y ­
m u je  s ię  c z e r w o n y  m e rc e d e s , z 
k tó re g o  w y s k a k u je  ro z s z c z e k a n y  
m in i- p u d e le k  z k o k a r d k ą  n a  s z y i.  
J e g o  w ła ś c ic ie lk a  w  r ó w n ie  c z e r ­
w o n y m  ja k  s a m o c h ó d  s t r o ju  u s ta ­
w ia  s ię  w  k o le jc e  b a c z n ie  lu s t r u ­
ją c  s to ją c e  p rz e d  n ią  p s y  i  i c h  o- 
p ie k u n k l .

— P a n ie  te ż  z p ie s k a m i do  f r y ­
z je ra ?  — rz u c a  ja k b y  o d  n ie c h c e ­
n ia .

—  T a k .  Ż a ra z  w c h o d z i m ó j te r ie -  
r e k .  P a n i p ie s  je s t  w ię c  d r u g i  w 
k o le jc e  — p a d a  u s p o k a ja ją c a  o d p o ­
w ie d ź .

—  N o , to  k a m ie ń  z s e rca . W y je ż ­
d ż a m y  d z is ia j na  w cza sy , n ie w ie le  
m a m  czasu . W ie c ie  p a n ie  j a k  to  
je s t.  W s z y s tk o  na  m o je j  g ło w ic ,  
łą c z n ie  z pse m . T rz e b a  p s in ie  p o ­
p r a w ić  f r y z u r k ę ,  bo  w s ty d  p o k a ­
zać  s ię  z n ią  m ię d z y  lu d ź m i — d o ­
d a je  z  u ś m ie c h e m  z m o to ry z o w a n a .

— P u n ia .  P u n ie c z k a . N o  c h o d ź  
tu t a j .  F u j !  N ie  p o d c h o d ź  d o  ty c h  
k u n d l i ,  bo  je szcze  p c h e ł n a ła p ie s z .

P u n ia  je dnak  n ie w ie le  r o b i  so . 
b ie  z ła ja n ia  i  nada l o b w ą c h u je  
z a m k n ię te  w  k la tk a c h  s c h ro n is k a  
p sy . A le  tęgo ju ż  za W lf t le . P o d e ­
n e rw o w a n a  w ła ś c ic ie lk a  m e rc e d e ­
sa z o k rz y k ie m  ..Ja  c i  Dokażę” , 
w ią ż e  p s ią  a rys to k ra tkę * na s m e ­
c z y .

TAKIE obrazki prawie codzien­

nie można oglądać nie tylko tu­
taj w schronisku dla zwierząt, 
gdzie jest zlokalizowany psi 
punkt fryzjerski. W Szczecinie 
jest bowiem jeszcze jeden fry­
zjer na ul. Krasickiego, gdzie 
mają miejsce podobno sceny. 
Wieść także niesie, że w mie­
ście jest jeszcze kilku Innych fa­
chowców od psich fryzur. Działa­
ją oni jednak w ukryciu i są zna­
ni tylko wtajemniczonym. Kiedyś 
pokłoni im się fiskus i nie będzie 
to wcale ukłon kurtuazyjny. No, 
ale widocznie tak! biznes się o- 
pfaca, skoro ryzykują wysokimi 
karami i domiarami. A może le­
piej wziąć samemu nożyczki i 
skrócić futro naszych kudłaczy. 
Będą nam za to wdzięczni. 
Szczególnie teraz, latem. (Jacz)

Notatnik s7c?ecinski
O  W  R A M A C H  „ G iry f ia .d y ”  K lu b  

M P iK  ra i. W o js k a . P o ls k ie g o  2) za ­
p ra s z a  m e lo m a n ó w  d z iś  ó  go dz . 18 
na k o n c e r t  s o l is tó w  in s t r u m e n ta l i ­
s tó w .  W s tę p  w o ln y .

K> K lu b  S o ó ł:. 'z ‘ e !c z y  p r z y  u l .  R y ­
d la  93 (os. S ło n e c z n e ) za p rasza  
d z ie c i i m ie d z  c :  17 b m . na p r o ­
je k c ję  b a je k .  C o d z ie n n ie ; w  go dz . 
od  1-6 d o  22 o d b y w a ją  s ie  r o z g r y w k i  
te n is a  s ta lo w e g o .

O  O d d z ia ł M ie js k i  P T T K  z a p ra ­
sza 18 b m . na  ..S p a c e r z - f  d o g r a ­
ną” — w y c ie c z k ę  n ie szą  p o łą c z o n ą  
z p le n e re m  fo to g r a f ic z n y m  na  t r a ­
s ie : S m ie rd n d c a  — J e z ie rz y c e  — 
P ło -n ia  — Z d u n o w o . Z b ió rk a  o g o ­
d z in ie  10 p rz y  p ę t l i  t r a m w a jo w e j  
n a  B a s e n ie  G ó rn ic ;  J m . - 

O  18 b m . o g o d z . 12 n a  dz*e- 
d z iń c u  Z a m k u  w y ś lą - , i  k a p e la  l u ­
d o w a  „P rz e p ió r e c z k a " .  W s tę p  na 
im p re z ę  w o ln v .  N a to m ia s t o  godz. 
1-8 w  S a li B o g u s 'a w a  c-dbedzm  s ę 
k o n c e r t  C h ó ru  W S P . s ło w o  w ią ż ą ­
ce  d o  k o n c e r tu  w y g ło s i W a le r ia n  
P a w ło w s k i.

^  D K  S M  „Ś ró d m ie ś ć : 'e ”  (a l. W y ­
z w o le n ia  85) zoo rs iszo  d z ie c i : m ło ­
d z ie ż  19 b m . o godz. 11 na t u r ­
n ie j  te n is a  s to ło w e g o , a o  go dz . 12 
o d b ę d z ie  s ię  tu r n io ]  p i ł k i  n o ż n e j. 
Z b ió r k a  p r z y  u l.  H e rb o w e ) .

O  D K  „ H e tm a n ”  SM  „ K o le ja r z ”  
z a p ra sza  d z ie c i 19.' 21 i  23 b m . o 
go dz . 11 na  s p o tk a n ia  z f i lm e m  
a n im o w a n y m  D t. „ Z  B o lk ie m  i  
L o lk ie m  i  n ie  t v l k o ” . 20 i  22 b m . o 
g o d z . 12 d y s k o te k a .

O  Z e b ra n ie  o r g a n iz a c y jn e  szcze­
c iń s k ic h  n a - tu ry s tó w  o d b ę d z ie  s ię  
w  n ie d z ie lę  o  go dz . 10 w  k a w ia r n i  
„ A g a w a ” .

Kronika wypadków
W C Z O R A J  o k o ło  go dz . 19.40 na 

s k r z y ż o w a n iu  u l ic  C y r y la  i M etode­
g o  o ra z  M a r c in a ,  d u ż y  „ F ia t ”  rur 
r e j .  S ZC  5810 k ie r o w a n y  p rz e z  R y ­
s z a rd a  G . w s k u te k  n a g łe j a w a r  iii 
u k ła d u  h a m u lc o w e g o  z d e rz y ł s ię  z 
m o to ro w e r e m  „ J a w a ”  S Z A  3303 ano 
w a d z o n y m  p rz e z  16-le tndego K r z y ­
s z to fa  W ., m ie s z k a ń c a  u l .  M a lrz e W  
s k ie g o . C h ło p ie c  d o z n a ł k o n tu z ji i  
g ło w y .  L e k a r z  p o g o to w ia  s k ie r o w a ł 
K r z y s z to fa  W  d o  s z p ita la .

W O J E W Ó D Z K A  K o m e n d a  S tra ż y  
P o ż a rn y c h  z a n o to w a ła  w c z o r a j 
t r z y  p o ż a r y .  P ó ź n y m  w ie c z o rę m  na 
u l .  P o c z to w e j 41 w  je d n y m  z in e -  
szfcań s p a l i ło  s ię  c z ę ś c io w o  w v o o -  
sażeniie p o k o ju .  P rz y c z y n a  b v ło  
n a jp r a w d o p o d o b n ie j  z a p ró s z e n ie  o g ­
n ia  p rz e z  lo k a to r a .  S t r a t y  w y n o s z ą  
50. t y s .  z ł. D a ls z e  d w a  p o ż a ry  w y ­
d a r z y ły  s ię  w  te re n ie  i  ró w n ie ż , b y ­
ł y  s k u t k ie m  n ie o s tro ż n e g o  o b c h o ­
d z e n ia  s ię  z o t w a r ty m  o g n ie m . O  
g o d z . 19.20 w  T r z c iń s k u - Z d r o ju  za ­
p a l i ła  s ię  i  d o s z c z ę tn ie  s p ło n ę l i  s to  
d a ła  w ra z  z m a s z y n a m i ro łn r ic z rm ii. 
S t r a ty  — 350 ty s . z ł. W  Z a le s k i 
g m . P o lic e  u le g ło  s p a le n iu  25 a ró w  
m ło d e g o  lasai.

W  S K L E P IE  m e b lo w y m  w  G r y f i ­
n ie  p ę k ła  r u r a  k a n a l iz a c y jn a  — 
w o d a  z a la ła  p o m ie s z c z e n ia  m a g a z y ­
n u  z m e b la m i.  O su sze n ie m  m a g a z y ­
n u  z a ję ła  s ię  S t ra ż  P o ż a rn a .

(ap)

M ilic ja  drogowa 
prosi świadków

18 L IP C A  d z ie s ię ć  m in u t  p rz e d  
p ó łn o c ą  n a  u l .  S zczaw -iiow e j m o to ­
c y k l  „ M Z ”  n r  r e j .  S Z W  6938 ja d ą c  
o d  s t r o n y  u l .  T a m a  P o m o rz a ń s k a , 
n a  w y s o k o ś c i w ja z d u  d o  S zc z e c iń ­
s k ic h  Z a k ła d ó w  P r a ln ic z y c h  z n ie  
u s ta la n y c h  p r z y c z y n  w y w r ó c i ł  s ię . 
P r z e w ie z io n y  d o  s z p ita la  k ie r o w c a  
p o  ty g o d n iu  z m a r ł.  2 b m . o g o d z . 
18.05 na  u l .  D łu g o s z a  o b o k  p o s e s ji 
n r  4 „ m a lu c h ”  S Z A  7956 p o t r ą c i ł  
8 - le tn ie g o  c h ło p c a , k tó re g o  o d w ie ­
z io n o  d o  s z p ita la .  M i l i c ja  d ro g o w a  
p r o s i ś w ia d k ó w  o b u  w y d a rz e ń  o 
z g ło s z e n ie  s ię  w  R U S W  p r z y  u l .  K a ­
s z u b s k ie j 35 p o k . 13. te l.  307-346 W 
g o d z . 8—16.

P O G O T O W IA : R a tu n k o w e  — 997; S t ra ż  P o ż a rn a  — 998: D ro g o w e  — 931; S p ó łd z ie lc z e  —  982; E le k t r o w n i  —  991; G a z o w e  —  992; W o d . -k a n . — 991; L o k a t o r ­
s k ie  — 986; IN F O R M A C J E : P K S  — o d ja z d y  i  p r z y ja z d y  a u to b u s ó w  469-80; o d ja z d y  a u to b u s ó w  p o s p ie s z n y c h  —  936; K O L E J O W A : —  935; p o c ią g i o d je ż d ż a ją c e  

p rz y je ż d ż a ją c e  — 934; U S Ł U G O W A  -  423-14 (od  7.30 d o  15 30 — p ią te k ) ;  S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  —  446-46 i  425-25 ( p ią te k :  g . 8— 16); O  R U C H U. . . . . . . ________ _____  _________ ________________
S Z P IT A L E ;  C h ir .  D z ie c ię c a  — W o jc ie c h a  7 ; s o b o ta ; — C h ir .  D z ie c ię c a  — U n i i  L u b e ls k ie j  1 (d y ż u r  o g ó ln y ) .  _  „  . .. .  . . .
la  — C h ir .  D z ie c ię c a  —  W o jc ie c h a  7 ; C h ir .  D o r o s ły c h  —  I I I  P o m o r z a n y ;  s o b o ta  — A r k o ń s k a ;  n ie d z ie la  —  I  P o m o r z a n y ;  P R Z Y C H O D N IE : D z ie c ię c a  — W o j­

c ie c h a  7 — g . 2 9 - 8 ;  D o r o s ły c h  — a l.  J e d n . N a r o d o w e j  12 g . 19—7; S to m a to lo g ic z n a  — a l.  J e d n . N a r o d o w e j 12 — g . 20—7 (s o b o ta  i  n ie d z ie la ) ;  D z ie c ię c a  —  W o jc ie c h a  7 — c a ­
łą d o b ę ; D o r o s ły c h  — a l.  J e d n . N a r o d o w e j 12 —  c a łą  d o b ę ;  N a d  O d rą  13 — c a ła  d o b ę ; S to m a to lo g ic z n a  — a l .  J e d n . N a r o d o w e j 12 —  c a łą  d o b ę ; A P T E K I -  d y ż u r u j ą c e :  a i. 
W y z w o le n ia  11 (d o d . o d t r u t k i )  — 422-46; a l .  W o js k a  P o ls k ie g o  134 — 749-00; S to łc z y n . N a d  O d rą  20 — 239-422; Z d r o je ,  B a t .  C h ło p s k ic h  54 — 612-573; A p te k a  c z y n n a  w  so­
b o tę  ja k  w  k a ż d y  d z ie ń  ro b o c z y :  W ło ś c ia ń s k a  1 — 821-697.

S T A T K Ó W 12 W  % O F U 2 f f ia ' f CN A  M O R Z ^ C c H *^ —'  *991; R O D Z IN A  (P L O . P 2 B ,  P Z M ,  G R Y F ” , „ O D R A ” ) 34-716 g. 8^-20; T R A N S O C E A N  — 333-68 g . 8—20; 
S Z P IT A L E :  C h ir .  D z ie c ię c a  — W o jc ie c h a  7 ; s o b o ta ; — C h i r D z i e c ię c a  — U n i i  L u b e ls k ie j  1 (d y ż u r  o g ó ln y )^  D y ż u r  o p .a rz e n io w y  — W o jc ie c h a  7; n ie d z ie -


